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PODRÓŻ APOSTOLSKA 
Benedykta XVI DO NIEMIEC
22-25 września 2011 r.)
*      *      *

(1)  Ceremonia powitania, Przemówienie Ojca Świętego
(Berlin, Bellevue, 22 września 2011 r.)
*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/speeches/2011/september/documents/hf_ben-xvi_spe_20110922_welcome-berlin_pl.html
*      *      *

Szanowny Panie Prezydencie! Panie i panowie! Drodzy przyjaciele!
Czuję się bardzo zaszczycony uprzejmym przyjęciem, jakie zgotowaliście mi tutaj w Zamku Bellevue. Jestem szczególnie wdzięczny panu prezydentowi Wulffowi za zaproszenie na tę oficjalną wizytę, która jest moim trzecim pobytem jako papieża w Republice Federalnej Niemiec. Serdecznie dziękuję Panu, za skierowane do mnie uprzejme i zapadające w serce słowa powitania. Moje podziękowania kieruję także do przedstawicieli rządu federalnego, Bundestagu i Bundesratu oraz władz Berlina, dziękując za ich obecność, poprzez którą wyrażają swój szacunek dla papieża, jako następcy Apostoła Piotra. Dziękuję wreszcie, choć nie na ostatnim miejscu, trzem biskupom, którzy będą mnie gościli, arcybiskupowi Woelkiemu z Berlina, biskupowi Wanke z Erfurtu i arcybiskupowi Zollitschowi z Fryburga Bryzgowijskiego a także wszystkim, którzy na różnych płaszczyznach kościelnych, jak i społecznych uczestniczyli w przygotowaniach tej podróży do ojczyzny, przyczyniając się w ten sposób do jej pomyślnego przebiegu.

Pomimo, że podróż ta jest wizytą oficjalną, która umocni dobre relacje między Republiką Federalną Niemiec a Stolicą Apostolską, to nie przybyłem tutaj w pierwszym rzędzie, dążąc do osiągnięcia określonych celów politycznych i ekonomicznych, jak to czynią inni mężowie stanu, ale żeby spotkać ludzi i mówić z nimi o Bogu. Dlatego cieszę się, że są tutaj obecni liczni przedstawiciele obywateli Republiki Federalnej Niemiec. Dziękuję!

Jak Pan Prezydent wspomniał, w społeczeństwie doświadczamy coraz większej obojętności wobec religii. W swoich decyzjach postrzega ono kwestię prawdy bardziej jako przeszkodę, dając pierwszeństwo mentalności utylitarystycznej.

Dla naszego wspólnego życia potrzebna jest jednak wiążąca podstawa - w przeciwnym wypadku każdy żyje tylko swoim indywidualizmem. Religia jest jednym z tych fundamentów pomyślnego współżycia społecznego. "Tak jak religia potrzebuje wolności, tak również wolność potrzebuje religii". Te słowa wielkiego biskupa i reformatora społecznego, Wilhelma von Kettelera, którego dwustulecie urodzin obchodzimy w tym roku, są nadal aktualne.

Wolność potrzebuje nawiązania do wyższej instancji. Prawdziwą gwarancją naszej wolności jest fakt, że istnieją wartości, którymi nikt nie może manipulować. Człowiek, który czuje się zobowiązany prawdą i dobrem, zgodzi się natychmiast, że wolność rozwija się jedynie w odpowiedzialności wobec większego dobra. Takie dobro istnieje jedynie dla wszystkich razem; dlatego muszę zawsze mieć na względzie moich bliźnich. Wolności nie można przeżywać bez relacji.

We współżyciu międzyludzkim nie ma wolności bez solidarności. To, co czynię kosztem innych, nie jest wolnością, ale postępowaniem karygodnym, które szkodzi innym, a przez to ostatecznie mnie samemu. Mogę rozwijać się jako osoba prawdziwie wolna, tylko wtedy, gdy używam moich sił także dla dobra innych. Dotyczy to nie tylko dziedziny życia prywatnego, ale także społeczeństwa. Zgodne z zasadą pomocniczości powinno ono dać mniejszym strukturom wystarczająco dużo miejsca na rozwój a jednocześnie powinno je wspierać, tak, aby mogły kiedyś stanąć na własnych nogach.

Tutaj w Zamku Bellevue, który swoją nazwę zawdzięcza przepięknemu widokowi na Szprewę, położonym w pobliżu Kolumny Zwycięstwa, Bundestagu i Bramy Brandenburskiej, jesteśmy w samym centrum Berlina, stolicy Republiki Federalnej Niemiec. Zamek ten - jak wiele budynków miasta - z jego burzliwą przeszłością, jest świadkiem historii Niemiec. Znamy jej strony wspanialsze i szlachetniejsze i jesteśmy ze nie wdzięczni, ale jasne spojrzenie także na jej ciemne karty pozwala nam uczyć się z przeszłości i zyskać impulsy dla współczesności. Republika Federalna Niemiec, stała się tym, czym jest dzisiaj przez moc wolności, ukształtowanej odpowiedzialnością przed Bogiem i nawzajem wobec siebie. Potrzebuje ona tej dynamiki, która obejmuje wszystkie dziedziny życia ludzkiego, aby w aktualnych warunkach móc się rozwijać. Potrzebuje jej w świecie, który wymaga głębokiej odnowy kulturowej i odkrycia na nowo fundamentalnych wartości, na których można budować lepszą przyszłość (encyklika Caritas in veritate, 21).

Pragnąłbym, aby spotkania na różnych etapach mojej podróży tutaj w Berlinie, Erfurcie, w Eichsfeld i Fryburgu Bryzgowijskim mogły do tego wnieść mały wkład. Niech Bóg w tych dniach obdarzy nas wszystkich Swoim błogosławieństwem.

*      *      *

(2)  Przemówienie Ojca świętego w Bundestagu
(Berlin, Reichstagsgebäude, 22 września 2011 r.)

*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/speeches/2011/september/documents/hf_ben-xvi_spe_20110922_reichstag-berlin_pl.html
*      *      *

Serce rozumne. Refleksje na temat podstaw prawa

Wielce Szanowny Panie Prezydencie Związkowy! Panie Przewodniczący Bundestagu! Pani Kanclerz Związkowa! Panie Przewodniczący Bundesratu! Panie i Panowie Deputowani!

Jest dla mnie jako Niemca szczególnym zaszczytem i radością przemawianie przed tą Wysoką Izbą - parlamentem mojej niemieckiej ojczyzny, który gromadzi się tutaj jako demokratycznie wybrane przedstawicielstwo narodu, aby pracować dla dobra Republiki Federalnej Niemiec. Chciałbym podziękować Panu Przewodniczącemu Bundestagu za wystosowanie przezeń zaproszenia do wygłoszenia tego przemówienia, jak również za uprzejme słowa powitania i szacunku, z jakimi mnie przyjął. W tej chwili zwracam się do was, szanowni Panie i Panowie, niewątpliwie również jako wasz rodak, który przez całe swoje życie czuł się związany swym pochodzeniem i nadal osobiście interesuje się losami tego kraju. Ale zaproszenie do wygłoszenia tego przemówienia skierowano do mnie jako papieża, Biskupa Rzymu, który ponosi najwyższą odpowiedzialność za chrześcijaństwo katolickie. Poprzez to uznajecie rolę, odgrywaną przez Stolicę Apostolską jako partnera w obrębie wspólnoty narodów i państw. Wychodząc od tej mojej międzynarodowej odpowiedzialności chciałbym zaproponować Państwu kilka myśli dotyczących podstaw demokratycznego państwa prawa.

Pozwólcie państwo, że rozpocznę swe refleksje na temat podstaw prawa od małej opowieści zaczerpniętej z Pisma Świętego. Pierwsza Księga Królewska opowiada nam, że Bóg pozwolił młodemu królowi Salomonowi z okazji jego intronizacji, aby swobodnie poprosił Go o cokolwiek. O co poprosi młody władca w tej tak ważnej chwili? O powodzenie, bogactwo, długie życie, o zgubę nieprzyjaciół? O nic takiego nie poprosił. Odpowiada mianowicie: „Racz dać Twemu słudze serce rozumne do sądzenia Twego ludu i rozróżniania dobra i zła [..]” (1 Krl 3, 9). Biblia opisując to zdarzenie chce nam pokazać, co w ostateczności winno być dla polityka ważne. Jego ostatecznym kryterium i podstawą jego pracy jako polityka nie powinien być sukces, ani tym bardziej korzyść materialna. Polityka musi być staraniem się o sprawiedliwość i tworzeniem w ten sposób podstawowych przesłanek dla pokoju. Oczywiście polityk będzie szukał sukcesu, bez którego nie byłoby możliwe skuteczne działanie polityczne. Sukces podporządkowany jest jednak kryterium sprawiedliwości, woli przestrzegania prawa i znajomości prawa. Sukces może być również zwodniczy, prowadząc tym samym do zafałszowania prawa, do niszczenia sprawiedliwości. „Czymże są więc wyzute ze sprawiedliwości państwa, jeśli nie wielkimi bandami rozbójników?” – powiedział kiedyś św. Augustyn[1]. My, Niemcy, wiemy z własnego doświadczenia, że słowa te nie są czczymi pogróżkami. Przeżyliśmy oddzielenie się władzy od prawa, przeciwstawienie się władzy prawu, podeptania przez nią prawa, tak iż państwo stało się narzędziem niszczenia prawa – stało się bardzo dobrze zorganizowaną bandą złoczyńców, która mogła zagrozić całemu światu i zepchnąć go na skraj przepaści. Służba prawu i zwalczanie panowania niesprawiedliwości jest i pozostaje podstawowym zadaniem polityka. W tej historycznej chwili, gdy człowiek osiągnął władzę dotychczas niewyobrażalną, zadanie to staje się szczególnie naglące. Człowiek jest w stanie zniszczyć świat; może manipulować samym sobą. Może, by tak rzec, tworzyć byty ludzkie i usuwać inne istoty z bycia ludźmi. Jak rozpoznajemy, co jest słuszne? Jak możemy odróżnić dobro od zła, prawo dobre od prawa pozornego? Prośba Salomonowa pozostaje decydującym pytaniem, przed którym polityk i polityka stają także dzisiaj.

W odniesieniu do wielkiej części spraw, które należy regulować pod względem prawnym, zagadnienie większości może być kryterium wystarczającym. Oczywiste jest jednak, że w podstawowych kwestiach prawa, których stawką jest godność człowieka i człowieczeństwa, zasada większościowa nie wystarcza: w procesie tworzenia prawa każda osoba, poczuwająca się do odpowiedzialności, winna sama poszukiwać kryteriów swej orientacji. W III wieku wielki teolog Orygenes w ten sposób usprawiedliwiał sprzeciw chrześcijan wobec niektórych obowiązujących norm prawnych: „Jeśli ktoś znalazłby się wśród Scytów, którzy mają bezbożne prawa i byłby zmuszony do życia wśród nich (...), zareagowałby bez wątpienia w sposób bardzo rozsądny, gdyby w imię prawa prawdy, która u Scytów jest akurat nielegalna, wraz z innymi, wyznającymi taki sam pogląd, również tworzyłby stowarzyszenia wbrew obowiązującemu prawu...”[2].

Na podstawie tego przekonania działali bojownicy ruchu oporu przeciw reżymowi nazistowskiemu oraz innym reżimom totalitarnym, wyświadczając w ten sposób przysługę prawu i całej ludzkości. Dla tych ludzi było bezspornie jasne, że obowiązujące prawo było w rzeczywistości bezprawiem. Ale w przypadku decyzji polityka demokratycznego pytanie o to, co naprawdę odpowiada prawu prawdy, co jest naprawdę słuszne i może stawać się prawem, nie jest równie oczywiste. To, co w odniesieniu do podstawowych zagadnień antropologicznych jest słuszne i może stać się obowiązującym prawem, nie jest całkiem oczywiste samo przez się. Nigdy nie było łatwo odpowiedzieć na pytanie, jak można rozpoznać to, co jest rzeczywiście słuszne i może w ten sposób służyć sprawiedliwości w stanowieniu prawa, a dziś – w warunkach ogromu naszej wiedzy i naszych zdolności – pytanie to stało się jeszcze o wiele trudniejsze.

Jak rozpoznaje się to, co jest słuszne? W historii przepisy prawne były niemal zawsze uzasadniane religijnie: to, co między ludźmi jest słuszne, rozstrzyga się na gruncie odniesienia do Bóstwa. W przeciwieństwie do innych wielkich religii chrześcijaństwo nigdy nie narzucało państwu i społeczeństwu prawa objawionego, uregulowania prawnego, wywodzonego z objawienia. Odwoływało się natomiast do natury i rozumu jako prawdziwych źródeł prawa – odwoływało się do zgody między rozumem obiektywnym a subiektywnym, do zgody, która jednak zakłada istnienie obu dziedzin, powstałych w stwórczym Umyśle Boga. W ten sposób teologowie chrześcijańscy włączyli się do ruchu filozoficznego i prawnego, jaki tworzył się od II w. przed Chr. W pierwszej połowie II stulecia przedchrześcijańskiego doszło do spotkania między rozwiniętym przez filozofów stoickich społecznym prawem naturalnym a wpływowymi nauczycielami prawa rzymskiego[3]. Z tego kontaktu narodziła się zachodnia kultura prawna, która miała i do dzisiaj ma decydujące znaczenie dla kultury prawnej ludzkości. Z tej przedchrześcijańskiej więzi między prawem a filozofią wywodzi się droga, prowadząca – przez chrześcijańskie średniowiecze – do rozwoju prawnego okresu oświecenia aż do Deklaracji Praw Człowieka i do naszej niemieckiej Ustawy Podstawowej, dzięki której naród nasz uznał w 1949 „nienaruszalne i niezbywalne prawa człowieka jako podstawę każdej wspólnoty ludzkiej, pokoju i sprawiedliwości na świecie”.

Dla rozwoju prawa i dla rozwoju ludzkości rozstrzygające było to, że teologowie chrześcijańscy zajęli stanowisko przeciw prawu religijnemu, które wymagało wiary w bóstwa i stanęli po stronie filozofii, uznając za źródło prawa, obowiązujące wszystkich, rozum i naturę w ich wzajemnym powiązaniu. Wyboru tego dokonał już św. Paweł, gdy w Liście do Rzymian stwierdza: „Bo gdy poganie, którzy Prawa [czyli Tory Izraela] nie mają, idąc za naturą, czynią to, co Prawo nakazuje, sami dla siebie są Prawem. Wykazują oni, że treść Prawa wypisana jest w ich sercach, gdy jednocześnie ich sumienie staje jako świadek...” (Rz 2, 14 nn.). Jawią się tu dwa podstawowe ujęcia natury i sumienia, w których „sumienie” jest niczym innym jak „sercem rozumnym” Salomona, rozumem otwartym na język bytu. Jeśli z tym wszystkim aż do czasów oświecenia, Deklaracji Praw Człowieka po drugiej wojnie światowej i do powstania naszej Ustawy Podstawowej zagadnienie podstaw ustawodawstwa wydawało się być wyjaśnione, to w ostatnim półwieczu nastąpiła dramatyczna zmiana sytuacji. Idea prawa naturalnego jest dzisiaj postrzegana jako specyficzna nauka katolicka, o której nie warto dyskutować poza środowiskiem katolickim, tak iż prawie wstyd jest wymieniać nawet jej nazwę. Chciałbym pokrótce nakreślić, jak doszło do tej sytuacji. Przede wszystkim podstawowa jest tutaj teza, wedle której między bytem a powinnością miałaby istnieć przepaść nie do pokonania. Z bytu nie można by było wyprowadzić obowiązku, chodziłoby bowiem o dwie całkowicie różne dziedziny. Podstawą takiego poglądu jest pozytywistyczna koncepcja natury i rozumu, dziś już niemal powszechnie przyjęta. Jeśli pojmuje się naturę – jak to powiedział Hans Kelsen – „jako zespół danych obiektywnych, złączonych z sobą nawzajem jako przyczyny i skutki”, wówczas rzeczywiście nie można z niej wyciągać żadnej wskazówki, która miałaby w jakiś sposób charakter etyczny[4]. Pozytywistyczne rozumienie natury, które postrzega ją na sposób czysto funkcjonalny tak, jak postrzegają ją nauki przyrodnicze, nie może tworzyć żadnego pomostu między etosem a prawem, może wywoływać jedynie ponownie odpowiedzi funkcjonalne. To samo dotyczy jednak także rozumu w ujęciu pozytywistycznym, które wielu uważa za jedyną wizję naukową. Według niej to, co jest niesprawdzalne lub może poddawać się zafałszowaniu, nie należy do dziedziny rozumu w ścisłym znaczeniu. Dlatego etos i religię należy przenieść do sfery podmiotowości a usunąć ze sfery rozumu w ścisłym znaczeniu tego słowa. Tam, gdzie panuje wyłącznie rozum pozytywistyczny – a tak jest w znacznym stopniu w przypadku naszej świadomości publicznej – klasyczne źródła poznania etosu i prawa są wyłączone „z gry”. Jest to sytuacja dramatyczna, która interesuje wszystkich i która wymaga dyskusji publicznej; pilne wezwanie do niej jest zasadniczym zamiarem tego przemówienia.

Pozytywistyczna koncepcja natury i rozumu, światopogląd pozytywistyczny jako całość stanowi wielką część ludzkiego poznania i wiedzy, których w żadnym wypadku nie powinniśmy się wyrzekać. Jednak sama ona jako całość nie jest kulturą, która odpowiada i wystarcza, aby być człowiekiem w całej pełni. Tam, gdzie rozum pozytywistyczny pojmuje jedynie siebie jako kulturę wystarczającą, zsyłając wszystkie inne rzeczywistości kulturowe do kategorii subkultur, pomniejsza to człowieka i zagraża człowieczeństwu. Mówię to, właśnie mając na myśli Europę, w której szerokie kręgi usiłują uznać wyłącznie pozytywizm jako wspólną kulturę i wspólną podstawę do kształtowania prawa, redukując wszystkie inne przekonania i inne wartości naszej kultury do statusu subkultury. Wraz z tym stawia się Europę, w porównaniu z innymi kulturami świata, w sytuacji braku kultury, a jednocześnie pobudzane są nurty ekstremistyczne i radykalne. Rozum pozytywistyczny, który przedstawia się w sposób wyłączny i który nie jest w stanie przyjąć czegokolwiek innego, co nie jest funkcjonalne, upodabnia się do gmachów ze zbrojonego cementu, bez okien, w których sami tworzymy klimat i światło, nie chcemy zaś przyjmować obu tych rzeczy z rozległego świata Bożego. A jednak nie możemy ukrywać, że w takim zbudowanym przez nas świecie będziemy czerpać potajemnie również z „zasobów” Bożych, które przetworzymy w nasze wytwory. Trzeba na nowo otworzyć szeroko okna, winniśmy na nowo ujrzeć rozległość świata, niebo i ziemię, oraz nauczyć się korzystać z tego wszystkiego w sposób sprawiedliwy.

Ale jak to się dokonuje? Jak odnajdziemy się w szerokości, w całości? Jak rozum może odnaleźć na nowo swą wielkość, nie ześlizgując się w irracjonalność? Jak może natura pojawić się znów w swej prawdziwej głębi, w swych wymaganiach i ze swymi wskazaniami? Chciałbym przypomnieć pewien proces z najnowszej historii politycznej, mając nadzieję, że nie zostanę źle zrozumiany ani, że nie wzbudzi to nazbyt wiele jednostronnych polemik. Powiedziałbym, że pojawienie się ruchu ekologicznego w polityce niemieckiej na początku lat siedemdziesiątych, choć nie było być może szerokim otwarciem okien, to było jednak i pozostanie wołaniem o świeże powietrze, wołaniem, którego nie można ignorować ani odsuwać na bok, gdyż dostrzega się w nim zbyt wiele irracjonalności. Młodzi ludzie zdali sobie sprawę, że w naszych stosunkach z przyrodą jest coś, co nie gra; że materia nie jest tylko materiałem, który mamy obrabiać, ale że sama ziemia zawiera w sobie własną godność a my winniśmy kierować się jej wskazaniami. Jest zupełnie oczywiste, że nie uprawiam tu propagandy na rzecz określonej partii politycznej – jestem od tego jak najdalszy. Kiedy w naszym kontakcie z rzeczywistością jest coś, coś nie gra, wówczas musimy wszyscy poważnie zastanowić się nad całością i wszyscy jesteśmy wezwani do pytania o podstawy samej naszej kultury. Niech mi będzie wolno zatrzymać się jeszcze na chwilę nad tą sprawą. Doniosłość ekologii oczywiście nie podlega dyskusji. Winniśmy słuchać języka przyrody i stosownie nań odpowiadać. Chciałbym jednak podjąć z mocą sprawę, która – jak mi się wydaje – dziś, tak jak i wczoraj, jest zaniedbywana: istnieje także ekologia człowieka. Również człowiek ma naturę, którą winien szanować i którą nie może manipulować dla własnej przyjemności. Człowiek nie jest tylko wolnością, którą się tworzy dla niej samej. Człowiek nie stwarza sam siebie. Jest on duchem i wolą, ale jest też przyrodą, a jego wola jest słuszna wtedy, kiedy szanuje przyrodę, słucha jej i przyjmuje siebie takiego jakim jest, że nie uczynił sam siebie. Właśnie w ten sposób i tylko w ten sposób urzeczywistnia się prawdziwa ludzka wolność.

Wróćmy do podstawowych koncepcji natury i rozumu, od których wyszliśmy. Wielki teoretyk pozytywizmu prawnego – Kelsen w 1995, gdy miał 84 lata, porzucił dualizm bytu i powinności. (Pociesza mnie fakt, że – jak widać – w wieku 84 lat można jeszcze rozsądnie myśleć). Powiedział wpierw, że normy mogą wywodzić się tylko z woli. W efekcie – dodaje – natura mogłaby zawierać w sobie normy tylko wówczas, gdyby jakaś wola umieściła w niej owe normy. Zakładałoby to z drugiej strony Boga Stwórcę, którego wola została wpisana w naturę. Zauważył w związku z tym, że „dyskutowanie o prawdzie tej wiary jest sprawą całkowicie daremną”[5]. Czy rzeczywiście? – chciałbym zapytać. Naprawdę pozbawione jest sensu zastanawianie się, czy rozum obiektywny, który przejawia się w naturze, nie zakłada Rozumu stwórczego, Creator Spiritus?

W tym miejscu należałoby przywołać na pomoc dziedzictwo kulturalne Europy. Na podstawie przekonania o istnieniu Boga Stwórcy rozwinięto ideę praw człowieka, ideę równości wszystkich ludzi wobec prawa, rozumienie nienaruszalności godności ludzkiej w każdej pojedynczej osobie oraz świadomość odpowiedzialności ludzi za ich działanie. To przeświadczenie o rozumie tworzy naszą pamięć kulturową. Jej ignorowanie lub traktowanie jej tylko jako przeszłość byłoby amputowaniem naszej kultury w swej integralności i pozbawiałoby ją jej całokształtu. Kultura Europy zrodziła się ze spotkania Jerozolimy, Aten i Rzymu – ze spotkania wiary w Boga Izraela, filozoficznego rozumu Greków i prawniczej myśli Rzymu. To potrójne spotkanie tworzy głęboką tożsamość Europy. Spotkanie to, świadome odpowiedzialności człowieka przed Bogiem i uznając nienaruszalną godność człowieka, każdego człowieka, umocniło kryteria prawa, których obrona jest naszym zadaniem w obecnym okresie dziejowym.

Młody król Salomon w chwili, gdy obejmował władzę, mógł przedstawić swoją prośbę. Co by było, gdyby nam, dzisiejszym ustawodawcom, pozwolono o coś poprosić? O co byśmy poprosili? Myślę, że także dziś, w ostatecznym rozrachunku, nie moglibyśmy prosić o nic innego, jak tylko o serce rozumne – zdolność odróżniania dobra od zła oraz tworzenia w ten sposób prawdziwego prawa i służenia sprawiedliwości i pokojowi. Bardzo wam dziękuję za uwagę!

*      *      *

[1] De civitate Dei IV, 4, 1.

[2] Contra Celsum GCS Orig. 428 (Koetschau); por. A. Fürst, Monotheismus und Monarchie. Zum Zusammenhang von Heil und Herrschaft in der Antike. In: Theol.Phil. 81 (2006) 321-38; cytat, s. 336; por też J. Ratzinger, Die Einheit der Nationen. Eine Vision der Kirchenväter (Salzburg – München 1971) 60.

[3] Por W. Waldstein, Ins Herz geschrieben. Das Naturrecht als Fundament einer menschlichen Gesellschaft (Augsburg 2010) 11ss; 31-61.

[4] Waldstein, op. cit. 15-21.

[5] Cytat według: Waldstein, op. cit. 19.

*      *      *

(3) Spotkanie z przedstawicielami Wspólnoty żydowskiej
Przemówienie Ojca Świętego
(Berlin, Reichstag, 22 września 2011 r.)
*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/speeches/2011/september/documents/hf_ben-xvi_spe_20110922_jewish-berlin_pl.html
*      *      *

Szanowne Panie i Panowie!

Szczerze cieszę się z tego spotkania z wami tutaj w Berlinie. Serdecznie dziękuję panu przewodniczącemu, dr Dieterowi Graumannowi, za uprzejme słowa powitania, które dają do myślenia. Ukazują mi one jasno, jak bardzo wzrosło zaufanie między narodem żydowskim a Kościołem katolickim, które łączy istotna część ich podstawowych tradycji, jak Pan podkreślił. Równocześnie jest dla nas wszystkich jasne, że powinno jeszcze bardziej wzrastać i być głęboko włączone w przepowiadanie wiary wzajemne zrozumienie Kościoła i Izraela, nacechowane miłością, w nieustannym poszanowaniu dla tożsamości drugiej strony.

Przed sześciu laty, podczas mojej wizyty w synagodze w Kolonii, rabin Teitelbaum mówił o pamięci jako o jednej z kolumn niezbędnych do budowania pokojowej przyszłości. Dziś znalazłem się w centralnym miejscem pamięci, straszliwego wspomnienia: stąd zaplanowano i zorganizowano Szoah, unicestwienie współobywateli żydowskich w Europie. Przed nastaniem terroru nazistowskiego mieszkało w Niemczech około pół miliona Żydów, którzy stanowili integralną część całego społeczeństwa niemieckiego. Po II wojnie światowej Niemcy były uważane za „Kraj Szoah”, gdzie właściwie będąc żydem nie można było już żyć. Początkowo nie było niemal jakichkolwiek wysiłków na rzecz odbudowania dawnych gmin żydowskich, chociaż ze Wschodu nieustannie przybywały poszczególne osoby i rodziny żydowskie. Wielu z nich chciało wyemigrować i stworzyć sobie nowe życie, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych lub Izraelu.

W tym miejscu należy także przypomnieć o nocy pogromu z 9 na 10 listopada 1938 roku. Tylko nieliczni widzieli pełne konsekwencje tego aktu pogardy dla człowieka, jak proboszcz katedry berlińskiej, Bernhard Lichtenberg, który z ambony katedry św. Jadwigi, nawoływał wiernych: „Na zewnątrz płonie Świątynia – także ona jest Domem Bożym”. Narodowosocjalistyczny reżim terroru budowany był na micie rasistowskim, którego częścią było odrzucenie Boga Abrahama, Izaaka i Jakuba, Boga Jezusa Chrystusa a także ludzi, którzy w Niego wierzą. „Wszechmocny” Adolf Hitler był pogańskim bożkiem, który chciał być namiastką Boga, Stwórcy i Ojca wszystkich ludzi. Wraz z odmową poszanowania dla tego jedynego Boga tracony jest także szacunek dla godności człowieka. Do czego zdolny jest człowiek odrzucający Boga i jakie oblicze może przybrać naród, który mówi takiemu Bogu „nie” ukazały pod koniec wojny straszne obrazy z obozów koncentracyjnych.

W obliczu tych wspomnień z wdzięcznością należy stwierdzić, że od kilkudziesięciu lat ukazuje się nowy rozwój, w obliczu którego można wręcz mówić o rozkwicie życia żydowskiego w Niemczech. Należy podkreślić, że w tym okresie społeczność żydowska zasłużyła się szczególnie w dziele integracji imigrantów z Europy Wschodniej.

Z wdzięcznością chciałbym też zwrócić uwagę na pogłębiony dialog między Kościołem katolickim i judaizmem. Kościół odczuwa wielką bliskość względem narodu żydowskiego. Wraz z deklaracją Nostra aetate II Soboru Watykańskiego rozpoczęło się „kroczenie nieodwracalną drogą dialogu, braterstwa i przyjaźni”(por. Przemówienie w synagodze w Rzymie, 17 stycznia 2010). Odnosi się to Kościoła katolickiego jako całości, gdzie w tę nową drogę szczególnie intensywnie zaangażował się błogosławiony papież Jan Paweł II. Dotyczy to oczywiście także Kościoła katolickiego w Niemczech, który jest w pełni świadom swej szczególnej odpowiedzialności w tej dziedzinie. Na forum publicznym należy odnotować nade wszystko „Tydzień braterstwa” organizowany co roku w pierwszym tygodniu marca przez lokalne stowarzyszenia współpracy chrześcijańsko-żydowskiej. 

Ze strony katolickiej są między innymi doroczne spotkania biskupów i rabinów a także rozmowy strukturalne z Centralną Radą Żydów. Już w latach siedemdziesiątych Centralny Komitet Katolików Niemieckich (ZdK) stworzył grupę dyskusyjną „Żydzi i chrześcijanie”, która na przestrzeni lat wydała w sposób kompetentny wiele użytecznych dokumentów. Nie chciałbym też zapominać o historycznym spotkaniu [jakie miało miejsce w Niemczech] w marcu 2006 r. dialogu żydowsko-chrześcijańskiego z udziałem kardynała Waltera Kaspera. Ta współpraca była owocna.

Oprócz tych ważnych inicjatyw wydaje mi się, że my, chrześcijanie powinniśmy również coraz bardziej zdawać sobie sprawę z naszego wewnętrznego pokrewieństwa z judaizmem, o czym Pan mówł. Dla chrześcijan nie może istnieć przerwa w wydarzeniu zbawczym. Zbawienie bierze początek od Żydów (por. J 4,22). Tam gdzie konflikt między Jezusem a judaizmem Jego czasów postrzegany jest w sposób powierzchowny, jako odłączenie się od Starego Przymierza, pojawia się także sprowadzenie go do idei wyzwolenia, błędnie interpretującej Torę jedynie jako niewolnicze przestrzeganie rytuałów i obrzędów zewnętrznych. Faktycznie jednak Kazanie na Górze nie znosi prawa mojżeszowego, lecz ujawnia jego ukryte możliwości i ujawnia nowe wymagania; odnosi nas do najgłębszego fundamentu ludzkiego działania, do serca, gdzie człowiek wybiera między czystym a nieczystym, gdzie rozwija się wiara, nadzieja i miłość. 

Orędzie nadziei, jakie przekazują księgi Biblii hebrajskiej i chrześcijańskiego Starego Testamentu zostało przyjęte i rozwinięte w różny sposób przez chrześcijan i żydów. „Po wiekach konfrontacji za nasze zadanie uważamy przyczynienie się do tego, żeby te dwa sposoby nowej lektury pism biblijnych - chrześcijański i żydowski - zaczęły prowadzić ze sobą dialog, dopomagający do poprawnego rozumienia woli Boga i Jego słowa” (Jezus z Nazaretu cz. II, Od wjazdu do Jerozolimy do Zmartwychwstania, wyd. Jedność, Kielce, 2011, s. 44.) Dialog ten w coraz bardziej zlaicyzowanym społeczeństwie powinien umocnić wspólną nadzieję w Bogu. Bez tej nadziei społeczeństwo traci swój humanizm.

W sumie możemy stwierdzić, że wymiana opinii między Kościołem katolickim a judaizmem w Niemczech przyniosła już obiecujące owoce. Zrodziły się trwałe i naznaczone zaufaniem relacje. Żydzi i chrześcijanie mają świadomość wspólnej odpowiedzialności za rozwój społeczeństwa, które zawsze ma wymiar duchowy. Oby wszyscy zainteresowani nadal kroczyli tą drogą. Niech w tym błogosławi Jedyny i Wszechmogący, Ha Kadosz Baruch Hu. Dziękuję wam.

*      *      *

(4) Msza św. w Berlinie, Homilia Ojca Świętego
(Berlin, Stadion Olimpijski, 22 września 2011 r.)

*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/homilies/2011/documents/hf_ben-xvi_hom_20110922_olympiastadion-berlin_pl.html
*      *      *

Drodzy bracia w biskupstwie i kapłaństwie, Drodzy bracia i siostry,

Spojrzenie na rozległą przestrzeń Stadionu Olimpijskiego, którą wypełniacie dzisiaj w tak wielkiej liczbie, wzbudza we mnie wielką radość i ufność. Serdecznie pozdrawiam was wszystkich – wiernych archidiecezji berlińskiej i diecezji niemieckich, jak również licznych pielgrzymów przybyłych z sąsiednich krajów. Ponad 15 lat temu papież po raz pierwszy przyjechał do stolicy federalnej – Berlina. Wszyscy – i ja osobiście – mamy żywo w pamięci wizytę mego czcigodnego poprzednika, błogosławionego Jana Pawła II i beatyfikację proboszcza katedry berlińskiej, Bernarda Lichtenberga, razem z Karolem Leisnerem, która odbyła się właśnie tu, na tym miejscu.

Myśląc o tych błogosławionych oraz o całym zastępie świętych i błogosławionych, możemy zrozumieć, co to znaczy żyć jako gałązki prawdziwego krzewu winnego – Chrystusa i przynosić owoce. Ewangelia dzisiejsza uobecniła nam ponownie obraz tej rośliny bujnie pnącej się na Wschodzie i będącej symbolem siły życiowej, przenośni służącej ukazaniu piękna i dynamizmu wspólnoty Jezusa z Jego uczniami i przyjaciółmi, z nami.

W przypowieści o winorośli Jezus nie mówi: „Ja jestem winoroślą”, ale „Ja jestem krzewem winnym, wy – latoroślami” (J 15, 5). Oznacza to: „Tak jak gałązki są złączone z krzewem winnym, tak i wy należycie do Mnie! Należąc do Mnie, należycie także nawzajem do siebie”. A ta przynależność nawzajem do siebie i do Niego nie jest jakimś związkiem myślowym, wymyślonym czy symbolicznym, ale – że tak powiem – jest biologiczną, pełną życia przynależnością do Jezusa Chrystusa. Jest to Kościół, ta wspólnota życia z Jezusem Chrystusem i ze sobą nawzajem, która opiera się na chrzcie oraz jest przeżywana i pogłębiana za każdym razem w Eucharystii. „Ja jestem prawdziwym krzewem winnym” – te słowa jednak w istocie oznaczają: „Ja jestem wasz a wy jesteście Mną”, czyli niesłychane utożsamienie się Pana z nami, z Jego Kościołem.

Wtedy, pod Damaszkiem sam Chrystus zapytał Szawła – prześladowcę Kościoła: „Dlaczego Mnie prześladujesz?” (Dz 9, 4). W ten sposób Pan wyraża wspólnotę przeznaczenia, wypływającą z głębokiej komunii życia swego Kościoła z Nim – ze Zmartwychwstałym. Nadal żyje On w swym Kościele na tym świecie. On jest z nami a my jesteśmy z Nim. „Dlaczego mnie prześladujesz?” Ostatecznie to w Jezusa uderzają prześladowcy Jego Kościoła. I jednocześnie oznacza to, że my nie jesteśmy sami, gdy spotyka nas prześladowanie z powodu naszej wiary. Jezus Chrystus jest pośród nas i jest z nami.

W przypowieści Pan Jezus mówi jeszcze raz: „Ja jestem prawdziwym krzewem winnym, a Ojciec mój jest tym, który go uprawia” (J 15, 1) i wyjaśnia, że robotnik winnicy bierze nóż, obcina suche gałązki, a przycina te, które owocują, aby dawały więcej owoców. Bóg chce – używając obrazu użytego przez proroka Ezechiela, który wysłuchaliśmy w pierwszym czytaniu – usunąć z naszej piersi martwe serce z kamienia, aby dać nam serce z ciała (por. Ez 36, 26). Chce nam dać nowe, potężne życie, serce pełne miłości, dobroci i pokoju. Chrystus przybył, aby powołać grzeszników. To oni potrzebowali lekarza, nie zdrowi (por. Łk 5, 31 i nn.). I tak oto, jak mówi Sobór Watykański II, Kościół jest „powszechnym sakramentem zbawienia” (LG 48), istniejącym dla grzeszników, dla nas, aby otwierać nam drogę nawrócenia, uzdrowienia i życia. To jest nieustanna i wielka misja Kościoła, powierzona mu przez Chrystusa.

Niektórzy, spoglądając na Kościół, zatrzymują się na jego aspekcie zewnętrznym. Kościół jawi się wówczas tylko jako jedna z wielu organizacji w społeczeństwie demokratycznym, w którym – zgodnie z jego normami i przepisami – nawet postać tak trudna do zrozumienia jak „Kościół” winna być następnie oceniana i traktowana. Jeśli później dochodzi jeszcze bolesne doświadczenie, że w Kościele są ryby dobre i złe, pszenica i kąkol, i jeśli spojrzenie zatrzyma się na rzeczach negatywnych, wówczas już się nie dostrzega wielkiej i pięknej tajemnicy Kościoła

A zatem nie czerpie się już żadnej radości z faktu przynależności do takiego krzewu winnego, jakim jest „Kościół”. Szerzą się niezadowolenie i narzekania, jeśli nie widać urzeczywistnienia własnych powierzchownych i błędnych idei o „Kościele” i własnych „marzeń o Kościele”! Przestaje wówczas cieszyć nawet radosny hymn „Jestem wdzięczny Panu, że swą łaską wezwał mnie do swego Kościoła”, który śpiewały z przekonaniem całe pokolenia katolików.

Ale powróćmy do Ewangelii. Pan mówi dalej: „Trwajcie we Mnie, a Ja w was będę trwał. Podobnie jak latorośl nie może przynosić owocu sama z siebie, jeśli nie trwa we winnym krzewie, tak samo i wy, jeżeli we Mnie trwać nie będziecie” (J 15, 4). Wówczas możemy przetłumaczyć „kto nie trwa we mnie” – poza mną nic nie możecie wypełnić.

Każdy z nas stoi w obliczu takiej decyzji. O tym, jak bardzo jest ona poważna, mówi nam Pan ponownie w swej przypowieści: „Ten, kto we Mnie nie trwa, zostanie wyrzucony jak winna latorośl i uschnie. I zbiera się ją, i wrzuca do ognia, i płonie” (J 15, 6). Święty Augustyn zauważa w związku z tym: „Jedno z dwojga winnej latorośli się przynależy; albo winny krzew lub ogień; jeśli (latorośl) nie jest w winnym krzewie, będzie w ogniu, aby więc w ogniu nie była, niech będzie w winnym krzewie” (Kom. do Ew. św. Jana 81, 3 [PL 35, 1842]).

Wymagany tutaj wybór uświadamia nam w sposób naglący fundamentalne znaczenie naszej decyzji życiowej. Jednocześnie jednak obraz krzewu winnego jest znakiem nadziei i ufności. Sam Chrystus poprzez Wcielenie przyszedł na ten świat, aby być naszym fundamentem. W każdej biedzie i suszy, jest On źródłem, dającym wodę życia, która nas karmi i umacnia. On sam bierze na siebie każdy grzech, lęk i cierpienie i ostatecznie oczyszcza i przemienia nas w tajemniczy sposób w dobre latorośle, które dają dobre wino. Niekiedy w owych chwilach biedy czujemy się tak, jakbyśmy dostali się między tłocznię, niczym winogrona całkowicie wytłoczone. Wiemy jednak, że zjednoczeni z Chrystusem stajemy się dojrzałym winem. Bóg potrafi przemieniać w miłość także ciężkie i przygniatające zjawiska w naszym życiu. Ważne jest „trwanie” w winorośli, w Chrystusie. W tym krótkim fragmencie Ewangelista używa słowa „trwać” ze dwanaście razy. Owo „trwanie w Chrystusie” kształtuje całą przypowieść. W naszych czasach braku wytchnienia i dowolności, w których tak wielu ludzi traci orientację i równowagę, w których wierność miłości w małżeństwie i w przyjaźni stała się tak krucha i krótkotrwała, w których chcemy wołać w naszej biedzie jak uczniowie z Emaus: „Zostań z nami, Panie, gdyż ma się ku wieczorowi (por. Łk 24, 29), tak, ciemność jest wokół nas!”, a wówczas zmartwychwstały Pan daje nam miejsce schronienia, miejsce światła, nadziei i zaufania, pokoju i bezpieczeństwa. Gdy susza i śmierć zagrażają gałązkom, wówczas w Chrystusie jest przyszłość, życie i radość, jest zawsze przebaczenie i nowy początek, przemiana przez wchodzenie w Jego miłość.

Trwanie z Chrystusem oznacza, jak już widzieliśmy, również trwanie z Kościołem. Cała wspólnota wierzących jest mocno złączona z Chrystusem, winnym krzewem. W Chrystusie my wszyscy jesteśmy zjednoczeni. We wspólnocie tej On nas dźwiga, a jednocześnie wszyscy członkowie kolejno się wspierają. Wspólnie opieramy się burzom i nawzajem dajemy sobie ochronę. Nie wierzymy osamotnieni, ale wierzymy z całym Kościołem każdego miejsca i czasu, z Kościołem, który jest w niebiosach i na ziemi.

Kościół jako głosiciel Słowa Bożego i szafarz sakramentów jednoczy nas z Chrystusem, prawdziwą winoroślą. Kościół jako „pełnia i uzupełnienie Odkupiciela” – jak nazywał go Pius XII (Mystici corporis, w: AAS 35 , [1943] s. 230: „plenitudo et complementum Redemptoris”) – jest naszą rękojmią życia Bożego i pośrednikiem owoców, o których mówi przypowieść o winorośli. Kościół jest najpiękniejszym darem Bożym. Dlatego św. Augustyn mógł powiedzieć: „Każdy ma Ducha Świętego w takim stopniu, w jakim kocha Kościół” (Traktat nt. Ew. J 32, 8 [PL 35, 1656]). Wraz z Kościołem i w Kościele możemy głosić wszystkim, że Chrystus jest źródłem życia, że jest On obecny, że jest tą wielką rzeczywistością, której szukamy, za którą tęsknimy. On daje samego siebie, a w ten sposób daje Boga, szczęście i miłość. Ten, kto wierzy w Chrystusa, ma przed sobą przyszłość. Bóg nie chce bowiem jałowości, śmierci, bylejakości, które w końcu przemijają, ale chce rzeczy płodnych i żywych, życia w obfitości, i On daje życie w obfitości.

Drodzy bracia i siostry! Życzę wam wszystkim i nam wszystkim, abyśmy coraz głębiej odkrywali radość zjednoczenia z Chrystusem w Kościele – z wszystkimi jego strapieniami i cieniami – abyśmy mogli znaleźć pociechę i wyzwolenie w naszych potrzebach oraz byśmy wszyscy stawali się wspaniałym winem radości i miłości Chrystusa dla tego świata. Amen.

*      *      *

(5)  Spotkanie ze Wspólnotami muzułmańskimi
Przemówienie Ojca Świętego
(Berlin, Nuncjatura Apostolska, 23 września 2011 r.)
http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/speeches/2011/september/documents/hf_ben-xvi_spe_20110923_muslim-berlin_pl.html
*      *      *

Drodzy przyjaciele muzułmanie!

Cieszę się, że mogę was dzisiaj powitać jako przedstawicieli różnych wspólnot muzułmańskich w Niemczech. Bardzo serdecznie dziękuję profesorowi Mouhanadowi Khorchide za uprzejme słowa powitania i głębokie refleksje, jakie nam przedstawił. Ukazują one, jak bardzo wzrósł klimat wzajemnego szacunku i zaufania między Kościołem katolickim a wspólnotami muzułmańskimi w Niemczech i staje się dostrzegalne to, co jest dla nas wzajemnym wsparciem.

Berlin jest dogodnym miejscem na takie spotkanie, nie tylko dlatego, że jest tu najstarszy meczet na ziemi niemieckiej, ale także ponieważ w Berlinie w porównaniu z innymi miastami w Niemczech mieszka największa liczba muzułmanów.

Począwszy od lat siedemdziesiątych ubiegłego wieku obecność wielu rodzin muzułmańskich stawała się w coraz większym stopniu cechą tego kraju związkowego. Mimo to konieczna będzie nieustanna praca na rzecz lepszego wzajemnego poznania i zrozumienia. Jest to  ważne nie tylko dla pokojowego współistnienia, ale także dla wkładu, jaki każdy może wnieść w budowę wspólnego dobra w obrębie tego samego społeczeństwa.

Wielu muzułmanów przywiązuje duże znaczenie do religijnego wymiaru życia. Niekiedy jest to jest interpretowane jako prowokacja w społeczeństwie, które ma skłonność do spychania tego aspektu na margines lub najwyżej dopuszczenia w sferę decyzji osobistych poszczególnych osób.

Kościół katolicki jest mocno zaangażowany w zapewnienie, aby wymiar przynależności religijnej zyskał słuszne uznanie publiczne. W społeczeństwie coraz bardziej pluralistycznym wymaganie to nie jest pozbawione znaczenia. W każdym przypadku chodzi o to, aby zachować szacunek dla drugiego. Wzajemny szacunek wzrasta jedynie na podstawie porozumienia odnośnie pewnych niezbywalnych wartości, właściwych dla ludzkiej natury, zwłaszcza nienaruszalnej godności każdej osoby jako stworzenia Bożego. Takie porozumienie nie ogranicza ekspresji poszczególnych religii: przeciwnie, pozwala każdemu świadczyć w sposób konstruktywny o tym, w co wierzy, nie uchylając się od porównania z innymi.

W Niemczech, podobnie jak w wielu innych krajach, nie tylko zachodnich, takim ogólnym systemem jest konstytucja, której treść prawna obowiązuje każdego obywatela, niezależnie od tego czy jest on członkiem wspólnoty religijnej, czy też nie.

Oczywiście debata na temat najlepszych sformułowań zasad, takich jak swoboda publicznego praktykowania religii jest szeroka i zawsze otwarta, ale znaczącym faktem jest to, że niemiecka Ustawa Podstawowa, ponad 60 lat od jej uchwalenia, wyraża ją nadal w sposób ważny (art. 4 , 2). Znajdujemy w niej nade wszystko ów wspólny etos, który jest u podstaw współżycia obywatelskiego i który w pewien sposób naznacza także zasady pozornie czysto formalne funkcjonowania organów instytucjonalnych i życia demokratycznego.

Moglibyśmy się pytać, dlaczego taki tekst, który został wypracowany w radykalnie różnym okresie historycznym, w sytuacji kulturowej niemal jednolicie chrześcijańskiej miałby pasować także do dzisiejszych Niemiec, żyjących w kontekście zglobalizowanego świata i charakteryzujących się znaczącym pluralizmem w dziedzinie przekonań religijnych. 

Wydaje mi się, że przyczyna leży w tym, że twórcy Ustawy Podstawowej w tym ważnym momencie, byli w pełni świadomi konieczności szukania prawdziwie solidnego gruntu, na którym mogliby się odnaleźć wszyscy obywatele i który mógłby być fundamentem dla wszystkich, bez względu na różnice. Czyniąc to, mając na uwadze godność człowieka i odpowiedzialność wszystkich przed Bogiem, nie abstrahowali od swej przynależności religijnej; dla wielu z nich chrześcijański obraz człowieka był wręcz prawdziwą siłą inspirującą. Wiedzieli jednak, że wszyscy ludzie muszą zmierzyć się z różnym zapleczem wyznaniowym, albo wręcz niereligijnym; wspólnym dla wszystkich gruntem okazało się uznanie pewnych niezbywalnych praw, które są nieodłącznym elementem natury ludzkiej, uprzednich względem wszelkich sformułowań pozytywnych.

W ten sposób społeczeństwo wówczas zasadniczo homogeniczne położyło fundament, który uznajemy dziś za ważny dla czasu charakteryzującego się pluralizmem. Fundament ten wskazuje w istocie także granice takiego pluralizmu: nie do pomyślenia jest bowiem, aby jakieś społeczeństwo mogło się na dłuższą metę obejść bez porozumienia w sprawie podstawowych wartości etycznych.

Drodzy przyjaciele! Na podstawie tego, co tu zaznaczyłem, wydaje mi się, że możliwa jest owocna współpraca między chrześcijanami a muzułmanami. W ten sposób możemy przyczynić się do budowy społeczeństwa, które pod wieloma względami byłoby inne od tego co przynieśliśmy ze sobą z przeszłości. Jako ludzie wiary, wychodząc od naszych różnych przekonań możemy dać ważne świadectwo w wielu istotnych dziedzinach życia społecznego. Myślę na przykład o obronie rodziny budowanej na wspólnocie małżeńskiej,  poszanowaniu życia na każdym etapie jego naturalnego przebiegu czy też krzewieniu większej sprawiedliwości społecznej.

Dlatego uważam za ważne obchody Dnia refleksji, dialogu i modlitwy o pokój i sprawiedliwość na świecie. Pragniemy to uczynić – jak dobrze wiecie – 27-go października w Asyżu, w 25 lat po historycznym spotkaniu w tym miejscu pod przewodnictwem mojego poprzednika, błogosławionego papieża Jana Pawła II. Przy tej okazji pragniemy w prosty sposób wyrazić, że my, jako ludzie wiary, wnosimy szczególny wkład w budowę lepszego świata, jednocześnie uznając konieczność wzrastania w dialogu i wzajemnym szacunku, aby nasze działania były skuteczne. 

Z tymi myślami kieruję do was moje serdeczne pozdrowienie i dziękuję za to spotkanie, które jest dla mnie wielkim ubogaceniem podczas mojego pobytu w ojczyźnie. Dziękuję wam za uwagę!

*      *      *

(6) Spotkanie z Radą Kościoła Ewangelickiego w Niemczech
Przemówienie Ojca Świętego
(Berlin, Klasztor augustianów, 23 września 2011 r.)
*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/speeches/2011/september/documents/hf_ben-xvi_spe_20110923_evangelical-church-erfurt_pl.html
*      *      *

Czcigodne Panie i Panowie!

Zabierając głos, chciałbym przede wszystkim serdecznie podziękować za tę sposobność spotkania z wami. Szczególną wdzięczność wyrażam Tobie, drogi Bracie, Przewodniczący Schneider, który w uprzejmych słowach powitałeś mnie i przyjąłeś w waszym kręgu. Otworzył Pan moje serce, wyraził wiarę rzeczywiście wspólną, pragnienie jedności. My również cieszymy się, ponieważ uważam, że to zgromadzenie, nasze spotkania, powinny być celebrowane jako święto wspólnej wiary. Chciałbym również podziękować wszystkim za wasz dar możliwości wspólnej rozmowy chrześcijan w tym historycznym miejscu.

Dla mnie jako Biskupa Rzymu jest chwilą wzruszającą spotkanie tutaj, w dawnym konwencie augustiańskim w Erfurcie. Przed chwilą słyszeliśmy, że tutaj Marcin Luter studiował teologię. Tutaj został wyświęcony na kapłana. Wbrew życzeniu ojca nie dokończył studiów prawniczych, ale studiował teologię i wkroczył na drogę wiodącą do kapłaństwa we wspólnocie zakonnej św. Augustyna. Na drodze tej nie interesował się tym czy owym, ale dręczyło go zagadnienie Boga, które stało się jego głęboką pasją i motywem całej jego drogi życiowej. „Jak zyskam łaskawego Boga?” – pytanie to przenikało jego serce i stało za wszystkimi jego poszukiwaniami teologicznymi oraz całą walką wewnętrzną. Teologia była dla Lutra nie problemem akademickim, ale walką wewnętrzną z samym sobą, to zaś z kolei było walką o Boga i z Bogiem.

„Jak zyskam łaskawego Boga?”. Ciągle na nowo porusza mnie, że to pytanie było siłą napędową całej jego drogi życiowej. Kogo to bowiem naprawdę dziś jeszcze obchodzi, nawet wśród chrześcijan? Co oznacza pytanie o Boga w naszym życiu i w naszym przepowiadaniu? Większość ludzi, także chrześcijan sądzi, że Bóg w ostatecznym rachunku nie interesuje się naszymi grzechami i cnotami. Wie On oczywiście, że wszyscy jesteśmy tylko ciałem. Jeśli wierzy się jeszcze w coś ponad to i w sąd Boży, to jednak prawie wszyscy zakładają w praktyce, że Bóg powinien być wspaniałomyślny i – ostatecznie – w swym miłosierdziu przymknie oko na nasze drobne błędy. Już się tym nie przejmujemy. Czy jednak naprawdę te nasze błędy są tak małe? Czy może świat nie jest spustoszony z powodu zepsucia wielkich, ale także maluczkich, którzy myślą jedynie o własnej korzyści? Czyż nie jest może zniszczony z powodu potęgi narkotyków, która żyje z jednej strony, z zachłanności życia i pieniądza, z drugiej zaś, z nieposkromionej żądzy użycia u osób, które im się oddają? Czy nie jest może zagrożony narastającą gotowością do przemocy, która nierzadko przybiera pozory religijności? Czy głód i ubóstwo mogłyby aż tak spustoszyć całe części świata, gdyby żywsza była w nas miłość do Boga i wypływająca z niej także miłość do bliźniego, do stworzeń Bożych, jakimi są ludzie? Można by tak kontynuować. Nie, zło nie jest drobiazgiem. Nie mogłoby być tak potężne, gdybyśmy naprawdę postawili Boga w centrum naszego życia. Pytanie: jak Bóg staje wobec mnie, jak ja staję przed Bogiem? – to palące pytanie Lutra winno stać się na nowo i z pewnością w nowej postaci również naszym pytaniem, nie akademickim, a konkretnym. Sądzę, że byłoby to pierwsze wezwanie, jakie powinniśmy usłyszeć w czasie spotkania z Marcinem Lutrem.

Ważne jest też: Bóg, jedyny Bóg, Stwórca nieba i ziemi, jest czymś innym niż hipoteza filozoficzna na temat pochodzenia wszechświata. Ten Bóg ma oblicze i mówił do nas. Stał się jednym z nas w człowieku Jezusie Chrystusie – prawdziwym Bogu i zarazem prawdziwym człowieku. Myśl Lutra i cała jego duchowość była całkowicie chrystocentryczna. „To, co wspiera sprawę Chrystusa” było dla Lutra rozstrzygającym kryterium hermeneutycznym w odczytywaniu Pisma Świętego. Zakłada ono jednak, że Chrystus jest w centrum naszej duchowości i że miłość do Niego, życie razem z Nim wytycza kierunek naszego życia.

Teraz być może można by powiedzieć: no dobrze, ale co to ma wspólnego z naszą sytuacją ekumeniczną? Czy wszystko to nie jest być może próbą ominięcia, za pomocą mnóstwa słów, palących problemów, co do których oczekujemy praktycznego postępu i konkretnych wyników? Odpowiadam na to: sprawą najniezbędniejszą dla ekumenizmu jest przede wszystkim to, abyśmy pod presją sekularyzacji nie zagubili prawie niezauważenie wielkich rzeczy wspólnych, które w ogóle czynią nas chrześcijanami i które pozostały nam jako dar i zadanie. Było błędem epoki wyznaniowej, że widzieliśmy w większości tylko to, co nas rozdziela a nie dostrzegaliśmy w sposób egzystencjalny tego, co mamy wspólne w wielkich wskazaniach Pisma Świętego i w wyznaniach wiary starożytnego chrześcijaństwa. Dla mnie wielkim postępem ekumenicznym ostatnich dziesięcioleci jest to, że zdaliśmy sobie sprawę z owych rzeczy wspólnych i wspólnie się modląc i śpiewając, we wspólnym występowaniu na rzecz chrześcijańskiego etosu przed światem, we wspólnym świadectwie o Bogu Jezusa Chrystusa na tym świecie, postrzegamy je jako naszą wspólną niezbywalną podstawę.  

Niebezpieczeństwo utracenia jej nie jest niestety nierealne. Chciałbym tu odnotować dwa punkty widzenia. W ostatnim czasie geografia chrześcijaństwa zmieniła się dogłębnie i nadal się zmienia. W obliczu nowej postaci chrześcijaństwa, która szerzy się z ogromnym dynamizmem misyjnym, niekiedy budzącym niepokój co do swoich form, historyczne Kościoły wyznaniowe są często bezradne. Jest to chrześcijaństwo o znikomej zawartości instytucjonalnej, z niewielkim bagażem racjonalnym i jeszcze mniejszym bagażem dogmatycznym, a nawet o małej stabilności. To ogólnoświatowe zjawisko – o którym nieustannie informują mnie biskupi z całego świata – stawia nam wszystkim pytanie: co ma nam do powiedzenia pozytywnego i negatywnego ta nowa postać chrześcijaństwa? Tak czy owak staje przed nami na nowo pytanie: czym jest to, co pozostaje zawsze ważne i co można lub należałoby zmienić w obliczu naszego podstawowego wyboru w wierze.

Głębsze i w naszym kraju bardziej palące jest drugie wyzwanie dla całego chrześcijaństwa i o nim chciałbym powiedzieć: chodzi o kontekst zeświecczonego świata, w którym musimy dziś żyć i dawać świadectwo o naszej wierze. Nieobecność Boga w naszym społeczeństwie staje się coraz bardziej uciążliwa, historia Jego objawienia, o którym mówi nam Pismo, zdaje się być umieszczona w coraz bardziej oddalającej się przeszłości. Czy należy może poddać się  presji sekularyzacji, stać się nowoczesnymi przez rozwadnianie wiary? Oczywiście wiara winna być na nowo przemyślana i przede wszystkim przeżywana dzisiaj po nowemu, aby stała się teraźniejszością. Nie pomoże jednak rozcieńczenie wiary, lecz jedynie przeżywanie jej całkowicie w naszym dniu dzisiejszym. Jest to zasadnicze zadanie ekumeniczne, w wypełnianiu którego powinniśmy sobie nawzajem pomagać: wierzyć głębiej i żywiej. Nie wybawi nas  taktyka, nie uratuje ona chrześcijaństwa, lecz wiara przemyślana i przeżywana na nowo, dzięki której Chrystus a wraz z Nim żyjący Bóg wejdzie w ten nasz świat. Podobnie jak męczennicy z czasów nazistowskich prowadzili nas nawzajem ku sobie i spowodowali pierwsze wielkie otwarcie ekumeniczne, podobnie także dzisiaj  w zsekularyzowanym świecie wiara przeżywana od wewnątrz jest najmocniejszą siłą ekumeniczną, która nas prowadzi ku sobie, ku jedności w jedynym Panu. Dlatego prosimy Go, aby uczył nas na nowo życia wiarą, abyśmy z czasem byli jedno.

*      *      *

(7)  Celebracja ekumeniczna
Przemówienie Ojca Świętego
(Erfurt, Kościół klasztorny augustianów, 23 września 2011 r.)
*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/speeches/2011/september/documents/hf_ben-xvi_spe_20110923_augustinian-convent-erfurt_pl.html+
*      *      *

Drodzy bracia i siostry!

„Nie tylko za nimi proszę, ale i za tymi, którzy dzięki ich słowu będą wierzyć we Mnie” (J 17,20) – tak modlił się Jezus w Wieczerniku do Ojca. Prosi za przyszłe pokolenia wiernych. Spogląda poza Wieczernik, ku przyszłości. Modlił się także za nas. I prosi o naszą jedność. Ta modlitwa Jezusa nie jest jedynie przeszłością. Stoi On zawsze przed Ojcem, wstawiając się za nami i tak stoi On w tej chwili pośród nas i pragnie nas włączyć w Swoją modlitwę. W modlitwie Jezusa znajduje się wewnętrzne miejsce naszej jedności. Będziemy jednością wówczas, kiedy pozwolimy się wciągnąć w tę modlitwę. Za każdym razem, kiedy jako chrześcijanie gromadzimy się na modlitwie, powinno to zmaganie Jezusa o nas i zmaganie z Ojcem dla nas poruszać nasze serca. Im bardziej pozwolimy się wciągnąć tą dynamiką, tym bardziej będzie urzeczywistniać się jedność.  

Czy modlitwa Jezusa pozostała niewysłuchana? Historia chrześcijaństwa jest, by tak rzec, widzialną stroną tego dramatu, w którym Chrystus zmaga się i cierpi wraz z nami, ludźmi. Ciągle na nowo musi On znosić przeciwieństwo jedności, a mimo to dokonuje się nieustannie na nowo jedność z Nim, a tym samym z Trójjedynym Bogiem. Musimy widzieć zarówno grzech człowieka, który odmawia posłuszeństwa Boga i wycofuje się w samego siebie, ale również zwycięstwo Boga, który wspiera Kościół pomimo jego słabości i nieustannie przyciąga za sobą nowych ludzi i w ten sposób prowadzi jednych ku drugim. Dlatego podczas spotkania ekumenicznego powinniśmy nie tylko narzekać na podziały i rozłamy, ale dziękować Bogu za wszystkie zachowane elementy jedności, które nieustannie daje nam na nowo. Ta wdzięczność musi być jednocześnie gotowością, by nie tracić w okresie pokus i zagrożeń tak danej jedności.

Podstawowa jedność polega na fakcie, że wierzymy w Boga Wszechmogącego, Ojca, Stworzyciela nieba i ziemi. Że wyznajemy Go jako Trójjedynego - Ojca, Syna i Ducha Świętego. Najwyższa jedność nie jest samotnością monady, ale jednością przez miłość. Wierzymy w Boga - konkretnego Boga. Wierzymy, że Bóg przemówił do nas i stał się jednym z nas. Naszym wspólnym zadaniem w obecnej chwili jest zaświadczenie o tym Bogu żyjącym.

Czy człowiek potrzebuje Boga, czy też bez Niego rzeczy mają się całkiem dobrze? Kiedy w pierwszej fazie nieobecności Boga Jego światło nadal rzuca poświatę i utrzymuje ład ludzkiej egzystencji, wydaje się, że bez również Boga wszystko funkcjonuje wystarczająco dobrze. Ale im bardziej świat oddala się od Boga, tym wyraźniej widać, że człowiek coraz bardziej traci życie w arogancji władzy, w pustce serca i żądaniu spełnienia i szczęścia. Nie da się w człowieku wykorzenić pragnienia nieskończoności. Człowiek został stworzony do relacji z Bogiem i potrzebuje Go. Naszą pierwszą posługą ekumeniczną w tym czasie musi być wspólne świadectwo obecności żywego Boga, a tym samym danie światu odpowiedzi, jakiej potrzebuje. Do tego podstawowego świadectwa o Bogu należy oczywiście, jako całkowicie centralne, świadectwo o Jezusie Chrystusie, prawdziwym Bogu i prawdziwym człowieku, który mieszkał z nami, za nas cierpiał i umarł, a w swym zmartwychwstaniu rozerwał nam bramę śmierci. Drodzy przyjaciele, umacniajmy się w tej wierze! Pomagajmy sobie nawzajem w jej przeżywaniu! To jest wielkie zadanie ekumeniczne, które wprowadza nas w centrum modlitwy Jezusa.

Szczerość wiary w Boga ukazuje się w życiu Jego słowem. W naszych czasach ukazuje się bardzo praktycznie w obronie tego stworzenia, które uczynił On na swoje podobieństwo - człowieka. Żyjemy w czasie, kiedy wątpliwe stały się kryteria bycia człowiekiem. Etyka zastępowana jest rachunkiem konsekwencji. Natomiast my, jako chrześcijanie musimy bronić nienaruszalnej godności człowieka od poczęcia aż do śmierci - w kwestiach od diagnostyki preimplantacyjnej aż do eutanazji. "Tylko ten, kto zna Boga, zna człowieka" powiedział kiedyś Romano Guardini. Bez poznania Boga, człowiek staje się manipulowany. Wiara w Boga musi być skonkretyzowana w naszych wspólnych działaniach na rzecz człowieka. Do tego zaangażowania na rzecz człowieka należą nie tylko te podstawowe kryteria ludzkości, ale przede wszystkim i bardzo praktycznie miłość, której naucza nas Jezus Chrystus w przypowieści o Sądzie Ostatecznym (Mt 25): Bóg, Sędzia osądzi nas według tego, jak zachowaliśmy się wobec bliźniego, wobec napotkanych maluczkich Jego braci. Istotnym zadaniem chrześcijan jest gotowość pomocy potrzebującym poza własnym środowiskiem życia.

Jak zostało powiedziane, dotyczy to przede wszystkim dziedziny życia osobistego każdego człowieka. Odnosi się jednak również do wspólnoty narodu i państwa, gdzie wszyscy musimy czuć się odpowiedzialni jeden za drugiego. Odnosi się do naszego kontynentu, w którym jesteśmy wezwani do solidarności europejskiej. I wreszcie także ponad wszelkimi granicami: chrześcijańska miłość bliźniego wymaga od nas zaangażowania na rzecz sprawiedliwości na całym świecie. Wiem, że ze strony Niemców i Niemiec dokonuje się wiele, aby umożliwić wszystkim ludziom egzystencję godną człowieka, i chciałbym za to wyrazić serdeczne podziękowanie.

Na koniec chciałbym podkreślić głębszy wymiar naszego obowiązku miłości. Szczerość wiary jest szczególnie widoczna, kiedy inspiruje ona niektórych ludzi, aby byli gotowi do całkowitego powierzenia siebie Boga, a wychodząc od Boga innym. Wielka pomoc będzie konkretna jedynie wówczas, gdy na miejscu istnieją ludzie, którzy są całkowicie do dyspozycji drugiego i w ten sposób uwiarygodniają miłość Boga. Tacy ludzie są ważnym znakiem prawdy naszej wiary.

Przed moją wizytą wielokrotnie mówiono o ekumenicznym darze gościa, jakiego spodziewano się po tej wizycie. W związku z tym pragnę powiedzieć, że – jak się okazało – jest to polityczne niezrozumienie wiary i ekumenizmu. Jeśli głowa państwa składa wizytę w zaprzyjaźnionym kraju, poprzedzają ją zazwyczaj kontakty między instancjami, które przygotowują zawarcie jednej lub więcej umów między dwoma państwami: rozważając korzyści i straty  dochodzi się do kompromisu, który w końcu wydaje się być korzystny dla obu stron tak, że traktat może być podpisany. Jednak wiara chrześcijan nie opiera się na analizie naszych korzyści i strat. Wiara tworzona przez samych siebie jest bezwartościowa. Wiara nie jest czymś co wymyślamy i co negocjujemy. Jest ona fundamentem, którym żyjemy. Jedność nie wzrasta przez rozważanie plusów i minusów, lecz przez coraz głębsze przemyślenia i przeżywanie wiary. W ten sposób w ciągu ostatnich 50 lat, zwłaszcza od czasu wizyty papieża Jana Pawła II przed 30 laty wzrosło wiele elementów wspólnych, za które możemy być jedynie wdzięczni. Chętnie wspominam spotkanie z komisją pod przewodnictwem biskupa [luterańskiego] Lohse, w której doświadczaliśmy wspólnie tych głębszych przemyśleń i przeżywanie wiary.  Pragnę wyrazić serdeczne podziękowanie wszystkim, którzy w niej współdziałali, a ze strony katolickiej szczególnie kardynałowi Lehmannowi. Nie wymieniam więcej nazwisk - Pan zna je wszystkie. Wspólnie możemy jedynie dziękować Bogu za drogi jedności, którymi nas prowadził i z pokorną ufnością włączać się w modlitwę: „Pozwól abyśmy byli jedno, tak jak Ty jesteś jedno z Ojcem, aby świat uwierzył, że On Ciebie posłał (por. J 17,21).

*      *      *

(8)  Nieszpory Maryjne, Homilia Ojca Świętego
(Etzelsbach, Wallfahrtskapelle, 23 września 2011 r.)

*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/speeches/2011/september/documents/hf_ben-xvi_spe_20110923_vespers-etzelsbach_pl.html
*      *      *

Drodzy bracia i Siostry!

Z całego serca pragnę pozdrowić was wszystkich, którzy przybyliście do Etzelsbach na tę godzinę modlitwy. Od mojej młodości wiele słyszałem o Etzelsbach i myślałem: muszę go kiedyś zobaczyć i modlić się razem z wami. Serdecznie dziękuję biskupowi Wanke, który już podczas przelotu zaprezentował mi wasz region, jak również waszym przedstawicielom, którzy przekazali mi symboliczne dla waszej ziemi dary, a  równocześnie potrafili ukazać mi różnorodność tego regionu.

Toteż jestem szczęśliwy, że spełnia się moje pragnienie odwiedzenia Eichsfeld i podziękowania razem z wami Maryi Pannie tu, w Etzelsbach. „Tu, w przytulnej cichej dolinie” – głosi jedna z pieśni pielgrzymkowych – i „pod starymi lipami” Maryja daje nam poczucie bezpieczeństwa i nowe siły. W czasach dwóch bezbożnych dyktatur, które usiłowały zabrać ludziom ich odziedziczoną wiarę, mieszkańcy Eichsfeld byli pewni, że znajdą tu, w sanktuarium w Etzelsbach, otwarte drzwi i miejsce spokoju wewnętrznego. Tę szczególną przyjaźń z Maryją, przyjaźń, która wzrastała przez cały ten czas, chcemy nadal utrzymywać, także przez to sprawowanie dzisiejszych Nieszporów Maryjnych.

Kiedy chrześcijanie wszystkich czasów i miejsc zwracają się do Maryi, pozwalają, aby kierowała nimi spontaniczna pewność, że Jezus nie może odrzucić próśb swojej Matki; wspierają się na niezachwianej ufności, że Maryja jest jednocześnie także naszą Matką – Matką, która doświadczyła największego ze wszystkich cierpień, która rozumie wszystkie nasze trudności i myśli po macierzyńsku nad ich przezwyciężeniem. Ileż osób w ciągu wieków pielgrzymowało do Maryi, aby znaleźć przed obrazem Bolesnej Matki Bożej, tak jak tutaj, w Etzelsbach, pociechę i pokrzepienie!

Spójrzmy na Jej obraz! Kobieta w średnim wieku o powiekach ciężkich od częstego płaczu, a zarazem o zamyślonym spojrzeniu skierowanym w dal, jak gdyby rozważając w sercu to, co się wydarzyło. Na Jej łonie spoczywa bezwładne ciało Syna; Obejmuje je delikatnie i z miłością jak cenny dar. Na obnażonym ciele Syna widzimy oznaki ukrzyżowania. Lewe ramię Ukrzyżowanego zwisa pionowo w dół. Być może ta rzeźba Piety, jak to często się zdarzało, była pierwotnie umieszczona na ołtarzu. W ten sposób Ukrzyżowany wskazuje swym opuszczonym ramieniem na to, co dzieje się na ołtarzu, gdzie złożona przez Niego święta ofiara pozostaje obecna w Eucharystii.

Osobliwością cudownego obrazu z Etzelsbach jest pozycja Ukrzyżowanego. Większość wyobrażeń Piet ukazuje martwego Jezusa leżącego z głową zwróconą w lewą stronę, dzięki czemu osoba spoglądająca na rzeźbę może widzieć ranę w Jego boku. Tymczasem tutaj, w Etzelsbach, rana w boku jest ukryta, gdyż ciało jest obrócone dokładnie w drugą stronę. Wydaje mi się, że w takim przedstawienie kryje się głębokie znaczenie, ujawniające się dopiero po uważnym zastanowieniu się: w cudownym wizerunku z Etzelsbach serca Jezusa i Jego Matki zwrócone są ku sobie nawzajem; serca zbliżają się do siebie. Wzajemnie wymieniają swą miłość. Wiemy, że serce jest także narządem najgłębszej wrażliwości wobec innej osoby, jak również organem głębokiego współczucia. W sercu Maryi jest miejsce na miłość, którą Jej boski Syn chce obdarzyć świat.

Pobożność maryjna skupia się na rozważaniu więzi między Maryją a Jej boskim Synem. Wierni w modlitwie, w cierpieniu, w dziękczynieniu i radości znajdowali nowe aspekty i tytuły, mogące lepiej odkryć przed nami tę tajemnicę, np. obraz Niepokalanego Serca Maryi jako symbol głębokiej i bezwarunkowej jedności z Chrystusem w miłości. To nie samorealizacja, chęć posiadania i tworzenia siebie, prowadzi do prawdziwego rozwoju człowieka, co jest dzisiaj proponowane jako wzór współczesnego życia, a co łatwo zamienia się w formę wyrafinowanego egoizmu – ale właśnie postawa daru z samego siebie, wyrzeczenia się siebie, zwracająca się ku sercu Maryi, a zarazem ku sercu Chrystusa, jak też ku bliźniemu – jedynie taka postawa pozwala nam odnaleźć siebie samych.

„Wiemy też, że Bóg z tymi, którzy Go miłują, współdziała we wszystkim dla ich dobra, z tymi, którzy są powołani według Jego zamysłu” (Rz 8, 28): dopiero co usłyszeliśmy to w czytaniu z Listu do Rzymian. W Maryi Bóg sprawił, że współdziała całkowicie dla dobra i nie przestaje sprawiać, że przez Maryję dobro szerzy się dalej w świecie. Z Krzyża, z tronu łaski i odkupienia Jezus dał swoją Matkę, Maryję ludziom za Matkę. W chwili ofiarowania siebie za ludzkość uczynił Maryję w pewnym stopniu pośredniczką strumienia łaski, płynącego z Krzyża. Pod Krzyżem Maryja staje się towarzyszką i opiekunką ludzi na ich drodze życiowej. „Dzięki swej macierzyńskiej miłości opiekuje się braćmi Syna swego, pielgrzymującymi jeszcze i narażonymi na trudy i niebezpieczeństwa, póki nie zostaną doprowadzeni do szczęśliwej ojczyzny” (Lumen gentium, 62), jak się wyraził Sobór Watykański II. Rzeczywiście, w życiu przechodzimy różne koleje, ale Maryja wstawia się za nami u swego Syna i pomaga nam odnaleźć siłę Bożej miłości Syna i otworzyć się na nią.

Nasze zaufanie w skuteczne orędownictwo Matki Bożej i nasza wdzięczność, której ciągle na nowo doświadczamy, zawierają w sobie w pewnym stopniu bodziec pobudzający do refleksji, wykraczającej poza doraźne potrzeby. Co naprawdę chce nam powiedzieć Maryja, gdy ratuje nas z niebezpieczeństwa? Chce pomóc nam pojąć pełnię i głębię naszego powołania chrześcijańskiego. Z macierzyńską delikatnością chce, abyśmy zrozumieli, że całe nasze życie winno być odpowiedzią na bogatą w miłosierdzie miłość naszego Boga. Jak gdyby mówiła nam: zrozum, że Bóg, będący źródłem wszelkiego dobra i nie pragnący niczego innego, jak tylko twego prawdziwego szczęścia, ma prawo wymagać od ciebie życia, które poddasz całkowicie i z radością Jego woli i dołożysz starań, aby także inni czynili to samo. „Tam, gdzie jest Bóg, jest przyszłość”. Istotnie: tam, gdzie pozwalamy, aby miłość Boża oddziaływała całkowicie na nasze życie i w naszym życiu, tam otwiera się niebo. Tam jest możliwe kształtowanie teraźniejszości tak, aby coraz bardziej odpowiadała ona Dobrej Nowinie naszego Pana Jezusa Chrystusa. Tam małe rzeczy życia codziennego nabierają znaczenia i tam wielkie problemy znajdują swe rozwiązanie.

Z tą pewnością prosimy Maryję, z tą pewnością wierzymy w Jezusa Chrystusa naszego Pana i naszego Boga. Amen.

*      *      *
(9)  Msza św. w Erfurcie, Homilia Ojca Świętego
(Erfurt, Plac Katedralny, 24 września 2011 r.)

*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/homilies/2011/documents/hf_ben-xvi_hom_20110924_domplatz-erfurt_pl.html

*      *      *

Drodzy bracia i siostry!

„Chwalcie Pana po wieczne czasy, bo jest dobry” śpiewaliśmy dopiero co, przed Ewangelią. To prawda, mamy podstawy, by z całego serca dziękować Bogu. Jeśli w tym mieście cofniemy się myślą wstecz, do 1981, Roku Jubileuszowego św. Elżbiety, do czasów NRD – któżby przypuszczał, że niewiele lat później upadną mury i druty kolczaste na granicach? A jeśli sięgniemy jeszcze dalej wstecz, o około siedemdziesiąt lat, aż do 1941 roku, do czasów narodowego socjalizmu, do wielkiej wojny – któż mógłby przewidywać, że „tysiącletnia Rzesza” zaledwie cztery lata później obróci się popioły? 

Drodzy bracia i siostry, tutaj w Turyngii, w ówczesnej NRD, musieliście znosić zarówno dyktaturę „brunatną [nazistowską], jak i „czerwoną” [komunistyczną], które oddziaływały na wiarę chrześcijańską, tak jak kwaśny deszcz. Wiele odległych konsekwencji tego okresu trzeba jeszcze usunąć, zwłaszcza w dziedzinie intelektualnej i religijnej. Większość ludzi mieszkających na tej ziemi żyje z dala od wiary w Chrystusa i wspólnoty Kościoła. Jednakże ostatnie dwie dekady wskazują także na dobre doświadczenia: szerszy horyzont, wymiana przekraczająca granice, ufna pewność, że Bóg nas nie opuszcza i prowadzi na nowe sposoby. „Gdzie jest Bóg, tam jest przyszłość”.

Wszyscy jesteśmy przekonani, że nowa wolność pomogła nadać człowiekowi większą godność i otworzyć wiele nowych możliwości. Z punktu widzenia Kościoła możemy z wdzięcznością podkreślić wiele udogodnień: nowe możliwości działalności parafialnej, renowację oraz rozbudowę kościołów i ośrodków parafialnych, inicjatywy diecezjalne o charakterze duszpasterskim lub kulturalnym. Oczywiście jednak jawi się nam pytanie: Czy jednak te możliwości doprowadziły również do wzrostu w naszej wierze? Czyż nie trzeba poszukiwać fundamentu wiary i życia chrześcijańskiego na głębszym poziomie niż wolność społeczna? Wielu przekonanych katolików pozostało wiernych Chrystusowi i Kościołowi, właśnie w trudnej sytuacji zewnętrznego ucisku. A my dzisiaj gdzie jesteśmy? Tamci ludzie godzili się na osobiste niedogodności, żeby żyć swoją wiarą. Chciałbym w tym miejscu podziękować kapłanom, ich współpracownikom i współpracowniczkom tamtych czasów. Szczególnie chciałbym przypomnieć duszpasterstwo uchodźców bezpośrednio po II wojnie światowej: wielu duchownych i świeckich dokonało wielkich rzeczy, aby ulżyć trudnej sytuacji uchodźców i dać im nową ojczyznę. Wreszcie szczere podziękowania kieruję do rodziców, którzy pomimo sytuacji diaspory i środowiska politycznego wrogiego Kościołowi wychowali swe dzieci w wierze katolickiej. Z wdzięcznością chcę wspomnieć wakacyjne religijne tygodnie dla dzieci jak również owocną pracę Katolickich Domów Młodzieży „Święty Sebastian” w Erfurcie i „Marcel Callo” w Heiligenstadt. Zwłaszcza w Eichsfeld wielu katolików oparło się ideologii komunistycznej. Niech Bóg hojnie wynagrodzi wszystkim wytrwałość w wierze. Odważne świadectwo i cierpliwe życie z Nim, cierpliwa ufność w Bożą Opatrzność są jak cenne ziarno, które obiecuje obfite owoce w przyszłości.

Obecność Boga zawsze przejawia się szczególnie wyraźnie w świętych. Ich świadectwo wiary może dać nam także dzisiaj dać odwagę do nowego przełomu. Myślimy nade wszystko o świętych patronach diecezji Erfurt: Elżbiecie z Turyngii, Bonifacym i Kilianie. Elżbieta przybyła z obcego kraju, z Węgier do Wartburga w Turyngii. Prowadziła intensywne życie modlitwy, pokuty i powiązane z ewangelicznym ubóstwem. Regularnie schodziła ze swego zamku w mieście Eisenach, aby osobiście leczyć ubogich i chorych. Jej życie na tej ziemi trwało krótko – dożyła jedynie dwudziestu czterech lat - ale owoce jej świętości trwają przez wieki. Św. Elżbiety cieszyła się dużym szacunkiem także ze strony chrześcijan- ewangelików; może nam ona wszystkim dopomóc w odkryciu pełni wiary, jej piękna i głębi, jej przemieniającej i oczyszczającej mocy, i przełożeniu jej na nasze codzienne życie.

Do chrześcijańskich korzeni naszego kraju odsyła nas również ustanowienie diecezji Erfurt w roku 742 przez św. Bonifacego. Wydarzenie to stanowi równocześnie pierwszą udokumentowaną wzmiankę o mieście Erfurt. Biskup-misjonarz Bonifacy przybył z Anglii, a do stylu jego działania należała ścisła współpraca z Biskupem Rzymu, Następcą św. Piotra. Wiedział, że Kościół powinien być zjednoczony wokół Piotra. Czcimy go jako „apostoła Niemiec”; zmarł śmiercią męczeńską. Tutaj, w katedrze w Erfurcie pochowanych jest dwóch jego towarzyszy, którzy wraz z nim zaświadczyli krwią o wierze chrześcijańskiej: to święci Eoban i Adelar.

W Turyngii jeszcze przed przybyciem misjonarzy anglosaskich pracował wędrowny misjonarz pochodzący z Irlandii św. Kilian. Wraz z dwoma towarzyszami zmarł śmiercią męczeńską w Würzburgu, ponieważ krytykował moralnie złe zachowanie rezydującego tam księcia Turyngii. Nie chcemy też w końcu zapominać o św. Sewerze, patronie kościoła Severikirche tutaj na placu Katedralnym: w IV wieku był on biskupem Rawenny; w roku 836 jego szczątki zostały sprowadzone do Erfurtu, aby głębiej zakorzenić wiarę chrześcijańską w tym regionie. W istocie od tych zmarłych rozpoczęło się żywe świadectwo Kościoła, które trwa w czasie, wiary, która owocuje w każdej epoce i wskazuje nam drogę życia.

Zapytajmy: co ci święci mają wspólnego? Jak możemy opisać niezwykłość ich życia i zrozumieć, że odnosi się do nas i że może działać w naszym życiu? Święci pokazują nam przede wszystkim, że można i dobrze jest żyć w relacji z Bogiem, umieścić Go na pierwszym miejscu, a nie na marginesie. Święci uświadamiają nam fakt, że Bóg ze swej strony zwrócił się do nas jako pierwszy. Nie moglibyśmy do Niego dotrzeć i w jakiś sposób zwrócić się ku temu, co nieznane, jeśli On pierwszy nie ukochałby nas, nie wyszedłby nam naprzeciw. Wyszedłszy już naprzeciw Ojcom ze słowem wezwania, sam objawił się nam w Jezusie Chrystusie i nadal się w Nim objawia. Chrystus wychodzi nam na spotkanie również dziś, rozmawia z każdym z nas, jak to uczyni przed chwilą w Ewangelii, i zaprasza, abyśmy Go słuchali, uczyli się, rozumieli Go i naśladowali. Z tego zaproszenia i z tej szansy skorzystali święci, poznali Boga konkretnego, widzieli Go i słuchali, wychodzili Mu na spotkanie i z Nim wędrowali; niejako zarazili się Nim i wychylili się z samych siebie ku Niemu – w nieustannym dialogu modlitewnym – i otrzymali od Niego światło, które zapewniło im dostęp do prawdziwego życia. 

Wiara w istocie jest zawsze wiarą wraz z innymi. Nikt nie może wierzyć samotnie. Otrzymujemy wiarę, jak mówi św. Paweł, ze słuchania. Słuchanie jest procesem, który dokonuje się gdy jesteśmy razem duchowo i fizycznie. Tylko w wielkiej komunii wiernych każdego czasu, którzy odnaleźli Chrystusa i przez Niego zostali znalezieni, mogę wierzyć. To, że mogę wierzyć, zawdzięczam przede wszystkim Bogu, który do mnie się zwraca i, by tak rzec, „rozpala” moją wiarę. Jednakże bardzo praktycznie zawdzięczam swą wiarę tym, którzy są blisko mnie, którzy uwierzyli przede mną i wierzą wraz ze mną. Tym wielkim „z”, bez którego nie może być żadnej wiary osobistej, jest Kościół. Ten Kościół nie zatrzymuje się na granicach państw, o czym świadczy przynależność świętych, o których wspomniałem: Węgier, Anglii, Irlandii i Włoch. Tutaj okazuje się jak ważna jest duchowa wymiana, która rozciąga się na cały Kościół powszechny. Jeśli otworzymy się na całą wiarę, w całej historii i na jej świadectwa w całym Kościele, wtedy wiara katolicka będzie miała przyszłość jako siła publiczna w Niemczech. Jednocześnie przypomniane przeze mnie postacie świętych, ukazują wielką płodność życia z Bogiem, płodność tej radykalnej miłości do Boga i bliźniego. Święci, także tam, gdzie są tylko nieliczni, zmieniają świat. I wielcy święci wciąż są siłą przemieniającą w każdym czasie.

Tak więc przemiany polityczne roku 1989 w naszym kraju były motywowane nie tylko pragnieniem dobrobytu i swobody przemieszczania się, ale, co najważniejsze, tęsknotą za prawdziwością. To pragnienie było podtrzymywane między innymi, przez ludzi, którzy całkowicie poświęcili się służbie Bogu i bliźniemu i byli gotowi poświęcić swoje życie. Oni, a także wspomniani święci dają nam odwagę, aby wykorzystać nową sytuację. Nie chcemy chować się w wierze czysto prywatnej, ale odpowiedzialnie zarządzać zdobytą wolnością. Podobnie jak święci Kilian, Bonifacy, Adelar, Eoban i Elżbiety z Turyngii chcemy jako chrześcijanie wychodzić naprzeciw naszym współobywatelom i zaprosić ich, aby wraz z nami odkrywali pełnię Dobrej Nowiny, jej obecność i życiową siłę i piękno. Będziemy wówczas podobni do słynnego dzwonu katedry w Erfurcie, który nosi nazwę „Gloriosa” – „bogata w chwałę”. Jest on uważany za największy swobodnie kołyszący się dzwon średniowieczny na świecie. Jest on żywym znakiem naszego głębokiego zakorzenienia w tradycji chrześcijańskiej, ale także sygnałem przebudzenia i zaproszenia misyjnego. Zabrzmi on jeszcze dzisiaj, przy końcu uroczystej Mszy św. Oby nas pobudził, abyśmy idąc za przykładem świętych czynili widzialnym i słyszalnym świadectwo Chrystusa w świecie, byśmy czynili widzialna i słyszalna chwałę Boga, a w ten sposób żyli w świecie, w którym Bóg jest obecny i sprawia, że życie jest piękne i bogate w znaczenie. Amen.
*      *      *

(10) Pozdrowienie mieszkańców Fryburga
(Fryburg, Münsterplatz, 24 września 2011 r.)
*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/speeches/2011/september/documents/hf_ben-xvi_spe_20110924_citizens-freiburg_pl.html
*      *      *

Drodzy przyjaciele,

Z wielką radością pozdrawiam was wszystkich i dziękuję wam za serdeczne przyjęcie, jaki mi zgotowaliście. Cieszę się, że po pięknych spotkaniach w Berlinie i Erfurcie jestem teraz z wami we Fryburgu, oświecony i ogrzany słońcem. Szczególne podziękowanie kieruję do waszego drogiego arcybiskupa Roberta Zollitscha za zaproszenie – tak naciskał, że w końcu musiałem powiedzieć: koniecznie muszę udać się do Fryburga! - i za jego uprzejme słowa powitania.

„Gdzie Bóg, tam jest przyszłość” – tak brzmi motto tych dni. Jako Następca Apostoła Piotra, któremu właśnie w Wieczerniku Pan powierzył zadanie umacniania braci (por. Łk 22, 32), chętnie przybyłem do was, do tego pięknego miasta, aby modlić się razem z wami, aby głosić Słowo Boże oraz aby razem sprawować Eucharystię. Proszę o waszą modlitwę, aby te dni były owocne i aby Bóg utwierdzał w nas wiarę, umacniał naszą nadzieję i aby wzrastała nasza miłość. Obyśmy w tych dniach na nowo uświadamiali sobie, jak bardzo Bóg nas kocha i że prawdziwie jest On dobry. I tak powinniśmy być pełni ufności, że On jest dobry dla nas i ma w swych dłoniach dobrą moc i udziela nam tego wszystkiego, co porusza nasze serca i jest dla nas ważne. W Nim mamy zapewnioną przyszłość; to On nadaje sens naszemu życiu i może poprowadzić je do pełni. Niech Pan wam towarzyszy w pokoju i uczyni nas wszystkich głosicielami Jego pokoju! Serdecznie dziękuję za przyjęcie.
*      *      *
(11) Spotkanie z przedstawicielami Kościołów prawosławnych i wschodnich, Przemówienie Ojca Świętego
(Fryburg, Seminarium, 24 września 2011 r.)
*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/speeches/2011/september/documents/hf_ben-xvi_spe_20110924_orthodox-freiburg_pl.html
*      *      *

Eminencje, Ekscelencje, Czcigodni przedstawiciele różnych Kościołów prawosławnych i wschodnich!
Jest dla mnie wielką radością, że mogliśmy się dzisiaj spotkać. Serdecznie dziękuję wam wszystkim za przybycie i możliwość tej przyjaznej wymiany. Dziękuję zwłaszcza Tobie, drogi metropolito Augustinosie za głębokie słowa. Uderzyło mnie zwłaszcza to, co zostało powiedziane o Matce Bożej i o świętych, którzy obejmują i jednoczą wszystkie wieki. Chętnie powtarzam w tym gronie słowa, które wypowiedziałem na innym miejscu: bez wątpienia pośród Kościołów i Wspólnot chrześcijańskich prawosławie jest nam teologicznie najbliższe. Zarówno katolicy jak i prawosławni zachowali tę samą strukturę Kościoła pierwszych wieków; w tym sensie wszyscy jesteśmy „Kościołem pierwszych wieków”, który jednak jest zawsze obecny i nowy. Choć z ludzkiego punktu widzenia pojawiają się raz po raz trudności, możemy więc mieć nadzieję, że niezbyt odległy jest dzień, kiedy ponownie będziemy mogli wspólnie sprawować Eucharystię, (patrz: Światłość Świata, rozmowa z Peterem Seewaldem, str. 111).

Kościół katolicki – i ja osobiście – z zainteresowaniem i sympatią śledzi rozwój parafii prawosławnych w Europie Zachodniej, który w ostatnich dekadach odnotował dostrzegalny wzrost. Jak się dowiedziałem, w Niemczech żyje dziś około miliona sześciuset tysięcy chrześcijan prawosławnych i wschodnich. Stali się oni integralną częścią społeczeństwa, która ożywiła skarb kultury i wiary chrześcijańskiej w Europie. Cieszę się z intensyfikacji współpracy pan-prawosławnej, która w ostatnich latach osiągnęła istotny postęp. Utworzenie Prawosławnych Konferencji Biskupów tam, gdzie Kościoły prawosławne znajdują się w diasporze, jest wyrazem silnych relacji wewnątrzprawosławnych. Cieszę się, że w Niemczech w minionym roku podjęto ten krok. Oby doświadczenia zbierane w tych Konferencjach Biskupich zacieśniały więzy między Kościołami prawosławnymi i posunęły naprzód starania o zwołanie Soboru Panprawosławnego.

Od czasów, kiedy byłem profesorem w Bonn, a następnie szczególnie jako arcybiskup Monachium i Fryzyngi, poprzez osobistą przyjaźń z przedstawicielami prawosławia mogłem coraz głębiej poznać i pokochać Kościoły prawosławne. Rozpoczęła się wówczas praca Komisji Wspólnej Konferencji Episkopatu Niemiec i Kościołów prawosławnych. Od tej pory swoimi tekstami na temat kwestii duszpasterskich i praktycznych, krzewi ona wzajemne zrozumienie i przyczynia się do umocnienia i rozwoju stosunków katolicko-prawosławnych w Niemczech.

Równie ważne jest kontynuowanie prac nad wyjaśnieniem różnic teologicznych, ponieważ ich przezwyciężenie jest niezbędne dla przywrócenia pełnej jedności, na którą mamy nadzieję i o którą się modlimy. Wiemy, że nade wszystko musimy z cierpliwością i pokorą kontynuować nasze wysiłki na rzecz właściwego zrozumienia kwestii prymatu. Myślę, że w tym względzie mogą nam dać owocne impulsy na przyszłość myśli odnośnie do rozróżnienia między istotą a formą sprawowania prymatu, jakie przedstawił w swej encyklice Ut unum sint (n. 95) Jan Paweł II.

Z wdzięcznością spoglądam też na prace Międzynarodowej Komisji Mieszanej ds. Dialogu Teologicznego między Kościołem Rzymskokatolickim a Starożytnymi Kościołami Wschodnimi. Cieszę się, czcigodne eminencje i przedstawiciele starożytnych Kościołów Wschodnich, ze spotkania w was przedstawicieli Kościołów, zaangażowanych w tym dialogu. Osiągnięte dotychczas rezultaty rodzą wzajemne porozumienie i przybliżają nas do siebie.

W aktualnej tendencji, kiedy niemało osób chce poniekąd „wyzwolić” życie publiczne od Boga, Kościoły chrześcijańskie w Niemczech – wśród nich właśnie prawosławne i wschodnie – na podstawie wiary w jednego Boga i Ojca wszystkich ludzi zmierzają wspólną drogą pokojowego świadectwa na rzecz porozumienia i wspólnoty ludów. Czyniąc to nie pomijają stawiania w centrum przepowiadania cudu Wcielenia Boga. Mając świadomość, że na tym cudzie oparta jest godność każdego człowieka, wspólnie angażują się w obronę życia ludzkiego od poczęcia, aż do naturalnej śmierci. Wiara w Boga, Stwórcę życia oraz bezwarunkowa wierność godności każdego człowieka umacniają wiernych chrześcijan w zdecydowanym przeciwstawianiu się wszelkim ingerencjom manipulacyjnym i selektywnym przeciw życiu ludzkiemu. Będąc świadomymi wartości małżeństwa i rodziny, jako chrześcijanom leży nam bardzo na sercu, jako rzecz ważna, ochrona przed wszelką błędną interpretacją integralności i wyłączności małżeństwa mężczyzny i kobiety. Tutaj wspólne zaangażowanie chrześcijan, w tym prawosławnych i wschodnich wnosi cenny wkład w budowę społeczeństwa, które może mieć przyszłość, w którym okazywane jest należne poszanowanie osobie ludzkiej. 

Chciałbym na koniec skierować spojrzenie na Maryję, która została tu przedstawiona jako Panaghia – Hodegetria, „Przewodniczka na drodze”, na Tę, która jest czczona również na Zachodzie jako „Przewodniczka chrześcijan”. Trójca Przenajświętsza dała ludzkości Maryję, dziewiczą Matkę, aby wstawiając się prowadziła nas poprzez czasy i wskazywała nam drogę do doskonałości. Pragniemy jej się powierzyć i przedstawić naszą prośbę, byśmy stawali się w Chrystusie wspólnotą coraz ściślej wewnętrznie zjednoczoną, na cześć i chwałę Jego imienia. Niech Bóg błogosławi was wszystkich! Dziękuję

*      *      *

(12) Spotkanie z Seminarzystami ...
w Collegium Borromaeum
Sobota, 24.IX.2011
........
*      *      *

(13) Spotkanie z katolickim laikatem
Przemówienie Ojca Świętego
(Fryburg, Seminarium, 24 września 2011 r.)

*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/speeches/2011/september/documents/hf_ben-xvi_spe_20110924_zdk-freiburg_pl.html
*      *      *

Szanowni Panie i Panowie, drodzy bracia i siostry!

Jestem wdzięczny za możliwość spotkania z wami, członkami prezydium Komitetu Centralnego Katolików Niemieckich tutaj we Fryburgu. Chętnie wyrażam swe uznanie dla waszego zaangażowania z jakim reprezentujecie interesy katolików w sferze publicznej i sugestie jakie dajecie dla działania apostolskiego Kościoła oraz katolików w społeczeństwie. Równocześnie dziękuję Panu, drogi przewodniczący Alois Glück, za jego życzliwe słowa, w których wypowiedział wiele rzeczy ważnych i godnych refleksji.

Drodzy przyjaciele! Od lat istnieją tzw. programy „exposure”- pomocy dla krajów rozwijających się. Liderzy życia politycznego, gospodarczego i kościelnego przez pewien czas dzielą swój dzień powszedni z ubogimi w Afryce, Azji czy Ameryce Łacińskiej. Wchodzą w sytuację życia tych osób, aby postrzegać świat ich oczyma i wyciągnąć z tego naukę dla swego solidarnego działania. 

Wyobraźmy sobie, że taki program „exposure” miałby miejsce tutaj, w Niemczech. Eksperci z jakiegoś dalekiego kraju chcieliby przeżyć tydzień w przeciętnej rodziny niemieckiej. Podziwialiby tutaj wiele rzeczy, na przykład, dobrobyt, porządek i efektywność. Spoglądając jednak bez uprzedzeń, dostrzegli by także wiele biedy: ubóstwa w zakresie stosunków międzyludzkich i ubóstwo w sferze religijnej.

Żyjemy w czasie charakteryzującym się w znacznym stopniu podświadomym relatywizmem, przenikającym wszystkie dziedziny życia. Czasami ów relatywizm staje się wojowniczym, kiedy obraca się przeciw ludziom, twierdzącym, że wiedzą, gdzie można znaleźć prawdę lub sens życia.

Obserwujemy, jak ten relatywizm ma coraz większy wpływ na stosunki międzyludzkie i społeczeństwo. Znajduje to także odzwierciedlenie w niestabilności i zmienności wielu ludzi oraz nadmiernym indywidualizmie. Niejeden wydają się w ogóle niezdolny do jakiegokolwiek wyrzeczenia, czy poświęcenia dla innych. Ponadto słabnie bezinteresowne zaangażowanie w dobro wspólne, w dziedzinie społecznej i kulturalnej czy też na rzecz potrzebujących. Z kolei inni nie są już zdolni do wiązania się bez zastrzeżeń z partnerem. Trudno zdobyć się na odwagę przyrzeczenia wierności na całe życie; odwagi, aby zdecydować się i powiedzieć, że należę od teraz całkowicie do ciebie, lub być gotowym na wierność i autentyczność oraz szczerze szukać rozwiązania problemów.

Drodzy przyjaciele! W programie „exposure” po analizie następuje wspólna refleksja. Ta ocena musi uwzględniać całą osobę ludzką, a należy do tego nie tylko domyślnie, ale wręcz wprost - jej związek ze Stwórcą.

Widzimy, że w naszym bogatym zachodnim świecie wiele brakuje. Wielu ludziom brakuje doświadczenia Bożej dobroci. Nie znajdują jakiegokolwiek kontaktu z oficjalnymi Kościołami z ich tradycyjnymi strukturami. Dlaczego? Myślę, że jest to pytanie, nad którym musimy zastanowić się bardzo poważnie. Zajęcie się tym jest głównym zadaniem Papieskiej Rady do spraw Krzewienia Nowej Ewangelizacji. Ale należy ono oczywiście nas wszystkich. Niech mi będzie wolno poruszyć pewien punkt specyficznej sytuacji w Niemczech. Kościół w Niemczech jest doskonale zorganizowany. Czy jednak za tymi strukturami kryje się odpowiadająca im siła duchowa – siła wiary w Boga żywego? Uczciwie trzeba jednak powiedzieć, że istnieje u nas przerost struktur nad Duchem. Chciałbym dodać, że jedynym kryzysem Kościoła w świecie zachodnim jest kryzys wiary. Jeśli nie odnajdziemy prawdziwej odnowy wiary, wszystkie reformy strukturalne będą nieskuteczne.

Wróćmy jednak do ludzi, którym brakuje doświadczenia Bożej dobroci. Potrzebują oni miejsc, gdzie mogą mówić o swojej tęsknocie wewnętrznej. Jesteśmy tu powołani do poszukiwania nowych dróg ewangelizacji. Jedną z takich dróg mogą być małe wspólnoty, gdzie możliwe jest przeżywanie przyjaźni i pogłębianie ich na częstym wspólnym uwielbianiu Boga. Są to osoby, które swoim miejscu pracy oraz w gronie rodzinnym czy kręgu znajomych mówią o swoich małych doświadczeniach wiary, świadcząc w ten sposób o nowej bliskości Kościoła wobec społeczeństwa. Ukazuje im się wówczas coraz wyraźniej, że wszyscy potrzebują tego pokarm miłości, konkretnej przyjaźni między i z Panem. Ważne pozostaje powiązanie z siłą witalną Eucharystii, gdyż bez Chrystusa nic nie możemy uczynić (por. J 15,5).

Drodzy bracia i siostry, niech Pan zawsze wskazuje nam drogę, abyśmy wspólnie byli światłem w świecie i ukazywali naszym braciom w człowieczeństwie drogę do źródła, gdzie mogą zaspokoić swoje najgłębsze pragnienia życia. Dziękuję wam.
*      *      *

(14) Czuwanie modlitewne z młodzieżą,
Przemówienie Ojca Świętego
(Fryburg , 24 września 2011 r.)

*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/speeches/2011/september/documents/hf_ben-xvi_spe_20110924_vigil-freiburg_pl.html
*      *      *

Drodzy młodzi przyjaciele!

Przez cały dzień myślałem z radością o tym wieczorze, podczas którego mógłbym znaleźć się wśród was i zjednoczyć się z wami w modlitwie. Być może niektórzy byli już obecni na Światowym Dniu Młodzieży, gdzie mogliśmy doświadczyć szczególnej atmosfery spokoju, głębokiej wspólnoty i wewnętrznej radości, jaka charakteryzuje wieczorne czuwanie modlitewne. Chciałbym, abyśmy także my wszyscy mogli przeżyć takie doświadczenie obecnie: Pan dotyka nas i czyni z nas radosnych świadków, którzy razem się modlą i stają się wzajemnie dla siebie gwarantami i to nie tylko dzisiejszego wieczoru, ale przez całe swoje życie.

We wszystkich kościołach, katedrach i klasztorach, wszędzie, gdziekolwiek gromadzą się wierni, aby sprawować Wigilię Paschalną, ta najświętsza ze wszystkich nocy rozpoczyna się od zapalenia paschału, którego światło jest następnie przekazywane wszystkim obecnym. Maleńki płomyk krąży w kręgu wielu świateł i rozświetla dom Boży w ciemności. W tym cudownym obrzędzie liturgicznym, który naśladowaliśmy w czasie naszego czuwania modlitewnego, odsłania się przed nami, za pomocą najbardziej wymownych znaków słów, tajemnica naszej wiary chrześcijańskiej. On, Chrystus, który mówi sam o sobie: „Ja jestem światłością świata” (J 8, 12), sprawia, że jaśnieje nasze życie, aby było prawdą to, co przed chwilą usłyszeliśmy w Ewangelii: „Wy jesteście światłem świata” (Mt 5, 14). To nie nasze ludzkie wysiłki ani posęp techniczny naszych czasów przynosi światło temu światu. Ciągle na nowo doświadczamy tego, że nasze zaangażowanie na rzecz lepszego i sprawiedliwszego ładu ma swoje ograniczenia. Cierpienia niewinnych, a wreszcie śmierć każdego człowieka tworzą nieprzeniknioną ciemność, którą mogą rozjaśnić chyba tylko na chwilę nowe doświadczenia jak błyskawica w nocy. Ostatecznie jednak pozostaje przygnębiająca ciemność.

Pośród nas mogą być mrok i ciemności, a jednak widzimy światło: mały płomyczek, iskierkę, która jest silniejsza od mroku, wydawałoby się, całkowicie potężnego i niezwyciężonego. Chrystus, powstały z martwych, jaśnieje na tym świecie i to sprawia, że na świecie jest jaśniej właśnie tam, gdzie, sądząc po ludzku, wszystko wydaje się mroczne i pozbawione nadziei. On zwyciężył śmierć – On żyje – i wiara w Niego przenika jak małe światło to wszystko, co jest ciemnością i groźne. Ten, kto wierzy w Chrystusa, z pewnością nie widzi ciągle tylko słońca w życiu, jak gdyby można było dzięki niemu oszczędzić cierpień i trudności, ale jest to zawsze jasne światło, które wskazuje mu drogę, prowadzącą do życia w obfitości (por. J 10, 10). Oczy kogoś, kto wierzy w Chrystusa, dostrzegają nawet w najciemniejszą noc światło i widzą już blask nowego dnia.

Światło nie pozostaje samo. Wszędzie wokoło zapalają się nowe światła. Pod ich promieniami rysują się kontury otoczenia tak, że można się orientować. Nie żyjemy sami na świecie. Właśnie w ważnych sprawach naszego życia potrzebujemy innych osób. W ten sposób zwłaszcza w sprawach wiary nie jesteśmy sami, ale stanowimy ogniwa wielkiego łańcucha ludzi wierzących. Nikt nie zaczyna wierzyć, jeśli nie wspiera go wiara innych, a z drugiej strony swoją wiarą przyczyniam się do umocnienia innych w ich wierze. Pomagajmy sobie z kolei być przykładami nawzajem dla siebie, dzielmy się z innymi tym, co jest nasze – naszymi myślami, naszymi działaniami, naszą miłością. A my ze swej strony pomagamy sobie w wyznaczaniu kierunków działania, w określeniu swego miejsca w społeczeństwie.

Drodzy przyjaciele, „Ja jestem światłością świata – wy jesteście światłem świata” – mówi Pan. Jest czymś tajemniczym i wielkim, że Jezus mówi o sobie samym i o każdym z nas to samo, a zatem o „byciu światłem”. Jeśli wierzymy, że On jest Synem Bożym, który uzdrawiał chorych i wskrzeszał z martwych, co więcej – że On sam zmartwychwstał z grobu i naprawdę żyje, wówczas wiemy, że jest On światłem, źródłem wszystkich świateł tego świata. My zaś ciągle na nowo doświadczamy niepowodzeń mimo wysiłków i osobistych błędów, mimo najlepszych zamiarów. Pozornie świat, w którym żyjemy, mimo postępu technicznego, w ostatecznym rozrachunku nie staje się lepszy. Nadal istnieją wojny, terror, głód i choroby, skrajne ubóstwo i bezlitosny ucisk. I nawet ci, którzy w historii uchodzili za „oświecicieli”, nie będąc jednak oświeconymi przez Chrystusa – jedyne prawdziwe światło – nie stworzyli żadnego ziemskiego raju, ale raczej ustanawiali dyktatury i ustroje totalitarne, w których tłumiono nawet najmniejszy płomyk humanizmu.

Pod tym względem nie powinniśmy przemilczać faktu, że zło istnieje. Widzimy je w wielu miejscach tego świata; ale widzimy je także – i to nas przeraża – w samym naszym życiu. Tak, w samym naszym sercu istnieją skłonności do zła, egoizmu, zawiści, agresywności; z pewną dozą samodyscypliny może to być pewnie w jakimś stopniu kontrolowane. Trudniej natomiast jest z formami zła bardziej ukrytego, które mogą otaczać nas jak nieokreślona mgła, a są nimi lenistwo i powolność w pragnieniu i czynieniu dobra. Co pewien czas współcześni zwracają uwagę, że Kościołowi szkodzą nie jego przeciwnicy, ale „letni” chrześcijanie. Jakże może wówczas Chrystus mówić, że chrześcijanie – a przy tym może również owi chrześcijanie słabi – są światłem świata? Może zrozumielibyśmy, gdyby powiedział: nawróćcie się! Bądźcie światłem świata! Zmieńcie swoje życie, uczyńcie je jasnym i wspaniałym! Czy nie powinniśmy może zdumiewać się, że Pan nie zwraca się do nas z wezwaniem, ale mówi, że jesteśmy światłem świata, że promieniejemy i jaśniejemy w ciemności?

Drodzy przyjaciele, św. Paweł Apostoł w wielu swych listach nie boi się nazywać „świętymi” swych współczesnych, członków wspólnot lokalnych. Staje się tu oczywiste, że każdy ochrzczony – zanim jeszcze mógłby dokonywać dobrych rzeczy – jest uświęcony przez Boga. W sakramencie chrztu Pan zapala, by tak rzec, światło w naszym życiu, światło, które katechizm określa jako łaska uświęcająca. Ten, kto zachowuje to światło i żyje w łasce, jest święty.

Drodzy przyjaciele, obraz świętych co pewien czas przedstawiany jest w formie karykaturalnej i wypaczonej, jak gdyby bycie świętym oznaczało bycie nierzeczywistym, naiwnym i pozbawionym radości. Nierzadko sądzi się, że świętym jest tylko ten, kto dokonuje czynów ascetycznych i moralnych na najwyższym poziomie i że dlatego z pewnością można go czcić, ale w żadnym nie naśladować w swoim życiu. Jakże mylący i zniechęcający jest taki pogląd! Nie ma ani jednego świętego, poza Maryją Panną, który nie zaznałby także grzechu i który nigdy by nie upadł. Drodzy przyjaciele, Chrystus interesuje się nie tyle tym, ile razy w życiu chwiejemy się i upadamy, ale raczej ile razy z Jego pomocą powstajemy. Nie wymaga niezwykłych działań, ale chce, aby Jego światło jaśniało w was. Nie wzywa was, abyście byli dobrzy i doskonali, ale ponieważ to On jest dobry i chce uczynić was swymi przyjaciółmi. Tak, wy jesteście światłem świata, gdyż Jezus jest waszym światłem. Jesteście chrześcijanami nie dlatego, że dokonujecie rzeczy szczególnych i niezwykłych, ale dlatego, że On – Chrystus jest waszym, naszym życiem. Wy jesteście świętymi, my jesteśmy świętymi, jeśli pozwalamy Jego łasce działać w nas.

Drodzy przyjaciele, w ten wieczór, podczas którego gromadzimy się na modlitwie wokół jedynego Pana, wyczuwamy prawdę słowa Chrystusowego, według którego nie może pozostawać ukryte miasto znajdujące się na górze. Zgromadzenie to jaśnieje różnym i znaczeniami słowa – w jasności niezliczonych świateł, w blasku tak wielu młodych, którzy wierzą w Chrystusa. Świeca może dać światło tylko wtedy, gdy pozwoli się, aby płomień ją pochłonął. Byłaby bezużyteczna, gdyby jej wosk nie żywił płomienia. Pozwólcie, aby Chrystus płonął w was nawet, jeśli może to oznaczać niekiedy ofiarę i wyrzeczenie. Nie lękajcie się, że możecie coś stracić i zostać na końcu, jeśli można tak powiedzieć, z pustymi rękoma. Miejcie odwagę angażować swe zdolności i dary dla Królestwa Bożego i ofiarować samych siebie – jak wosk świecy – aby dzięki wam Pan rozświetlał ciemności. Umiejcie ośmielić się być płonącymi świętymi, w których oczach i sercach jaśnieje miłość Chrystusa i którzy w ten sposób niosą światło światu. Ufam, że wy i wielu innych młodych tu, w Niemczech, będą pochodniami nadziei, które nie pozostaną w ukryciu. „Wy jesteście światłem świata”. „Gdzie jest Bóg, tam jest przyszłość!” Amen.
*      *      *

(15) Bądźcie mocno zjednoczeni w Chrystusie
Homilia Ojca Świętego Benedykta XVI
wygłoszona w czasie Mszy św. we Fryburgu Bryzgowijskim 25 września 2011 r.

*      *      *
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Drodzy Bracia i Siostry!

Jestem wzruszony, odprawiając po raz kolejny Eucharystię - dziękczynienie z tak wieloma osobami przybyłymi z różnych części Niemiec oraz krajów sąsiednich. Pragniemy kierować nasze dziękczynienie zwłaszcza ku Bogu, w którym poruszamy się i żyjemy. Chciałbym również podziękować wszystkim za modlitwy w intencji Następcy św. Piotra, aby mógł nadal wykonywać swoje obowiązki z radością i ufną nadzieją oraz umacniać swych braci i siostry w wierze.

"Boże, Ty przez przebaczenie i litość najpełniej okazujesz swoją wszechmoc" - mówiliśmy w dzisiejszej kolekcie. W pierwszym czytaniu słyszeliśmy, jak Bóg w dziejach Izraela pozwolił rozpoznać potęgę swego miłosierdzia. Doświadczenie z niewoli babilońskiej pogrążyło naród w kryzysie wiary: dlaczego przytrafiło się to nieszczęście? Czyż Bóg nie był naprawdę potężny?

W obliczu wszystkich straszliwych rzeczy, jakie dzieją się w świecie, istnieją teologowie, którzy mówią, że Bóg nie może być wszechmocny. Natomiast my wyznajemy Boga Wszechmogącego, Stworzyciela nieba i ziemi. Jesteśmy zadowoleni i wdzięczni, że jest On wszechmocny. Ale musimy też mieć świadomość, że wypełnia On swoją władzę inaczej, niż zwykli to czynić ludzie. On sam wytyczył granice swojej mocy, uznając wolność swoich stworzeń. Cieszymy się i jesteśmy wdzięczni za dar wolności. Ale jesteśmy przerażeni, kiedy widzimy straszliwe rzeczy, do których z tego powodu dochodzi. Zaufajmy Bogu, którego moc przejawia się przede wszystkim we współczuciu i przebaczeniu. Drodzy Wierni, bądźmy też pewni, że Bóg pragnie zbawienia swojego ludu. On pragnie naszego zbawienia. Zawsze, a zwłaszcza w czasach niebezpieczeństwa i wstrząsów, jest blisko nas, Jego serce bije dla nas, pochyla się nad nami. Aby moc Jego miłosierdzia mogła dotknąć naszych serc, konieczne jest otwarcie na Niego, potrzebna jest gotowość do zaniechania zła i wydostania się z obojętności oraz zrobienie miejsca na Jego słowo. Bóg szanuje naszą wolność. On nas nie zmusza.

Jezus podejmuje w Ewangelii ten podstawowy temat przepowiadania prorockiego. Opowiada przypowieść o dwóch synach, których ojciec prosi, żeby pracowali w jego winnicy. Jeden z nich odpowiedział: ""Idę, panie", lecz nie poszedł" (Mt 21, 29). Drugi natomiast powiedział do Ojca: ""Nie chcę". Później jednak opamiętał się i poszedł" (Mt 21, 30). Na pytanie Jezusa, który z dwóch wypełnił wolę Ojca, słuchacze odpowiedzieli: "Ten drugi" (Mt 21, 31). Przesłanie tej przypowieści jest jasne: nie liczą się słowa, lecz działanie, akty nawrócenia i wiary. Jezus skierował to przesłanie do arcykapłanów i starszych ludu, to znaczy do religijnych ekspertów ludu Izraela. Mówią oni najpierw "tak" wobec woli Bożej. Ale ich religijność staje się rutyną, a Bóg już ich nie niepokoi. Dlatego uważają przesłanie Jana Chrzciciela i orędzie Jezusa Chrystusa za uciążliwe. Dlatego Pan kończy swą przypowieść drastycznymi słowami: "Celnicy i nierządnice wchodzą przed wami do królestwa niebieskiego. Przyszedł bowiem do was Jan drogą sprawiedliwości, a wyście mu nie uwierzyli. Celnicy zaś i nierządnice uwierzyli mu. Wy patrzyliście na to, ale nawet później nie opamiętaliście się, żeby mu uwierzyć" (Mt 21, 31-32). Słowo to przetłumaczone na język naszych czasów mogłoby brzmieć następująco: agnostycy, którzy nie znajdują spokoju z powodu pytania o Boga, ludzie, którzy cierpią z powodu naszych grzechów i tęsknią za czystym sercem, są bliżsi Królestwu Bożemu niż rutyniarze kościelni, którzy widzą w Kościele jedynie aparat, ale których serce jest obojętne na wiarę.

Tak więc słowa Jezusa powinny nas skłonić do refleksji, wstrząsnąć nami. Nie oznacza to jednak, że wszystkich tych, którzy żyją w Kościele i dla niego pracują, należy zaszeregować jako dalekich od Jezusa i Królestwa Bożego. Absolutnie nie! Jest to raczej właściwa chwila, żeby skierować słowa głębokiej wdzięczności wielu etatowym i nieetatowym współpracownikom, bez których nie do pomyślenia byłoby życie parafii i Kościoła jako całości. Kościół w Niemczech ma wiele instytucji społecznych i charytatywnych, w których miłość bliźniego praktykowana jest w formie efektywnej także społecznie, i to aż po krańce ziemi. Pragnę wyrazić moją wdzięczność i uznanie wszystkim osobom angażującym się w niemiecką Caritas lub inne organizacje kościelne lub wielkodusznie poświęcającym swój czas i energię jako wolontariusze w Kościele. Posługa taka wymaga nade wszystko kompetencji rzeczowej i zawodowej. Lecz w sensie nakazu Jezusa trzeba więcej: otwartego serca, które pozwala dotknąć się miłością Chrystusa i w ten sposób obdarzyć bliźniego, który nas potrzebuje, czymś więcej niż posługą techniczną: miłością, w której ukazuje się drugiemu miłującego Boga - Chrystusa. Postawmy więc sobie pytanie: co z moją osobistą relacją z Bogiem - w modlitwie, w niedzielnej Mszy św., w pogłębianiu wiary poprzez rozważanie Pisma Świętego oraz studium Katechizmu Kościoła Katolickiego? Drodzy Przyjaciele! Odnowa Kościoła może ostatecznie przyjść jedynie przez gotowość do nawrócenia i przez odnowienie wiary.

W Ewangelii dzisiejszej niedzieli jest mowa o dwóch synach, za którymi stoi tajemniczy trzeci syn. Pierwszy syn mówi "tak", ale nie wypełnia tego, co mu nakazano. Drugi syn mówi "nie", ale wypełnia później wolę Ojca. Trzeci syn mówi "tak" i czyni także to, co mu kazano. Tym trzecim synem jest Syn Jednorodzony Boga, Jezus Chrystus, który nas wszystkich tutaj przyprowadził. Jezus, przychodząc na świat, powiedział: "Oto idę..., abym spełniał wolę Twoją, Boże" (Hbr 10, 7). Owo "tak" On nie tylko powiedział, ale wypełnił. W hymnie chrystologicznym drugiego czytania mowa jest o tym, że: "On, istniejąc w postaci Bożej, nie skorzystał ze sposobności, aby na równi być z Bogiem, lecz ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać sługi, stawszy się podobnym do ludzi. A w zewnętrznym przejawie, uznany za człowieka, uniżył samego siebie, stawszy się posłusznym aż do śmierci - i to śmierci krzyżowej" (Flp 2, 6-8). W pokorze i posłuszeństwie Jezus wypełnił wolę Ojca, umarł za swoich braci i siostry na krzyżu, wybawił nas od pychy i uporu. Dziękujmy Mu za oddanie samego siebie, zegnijmy kolana przed Jego Imieniem i wyznawajmy wraz z pierwszym pokoleniem uczniów: "Jezus Chrystus jest Panem - ku chwale Boga Ojca" (Flp 2, 10).

Życie chrześcijańskie nieustannie musi orientować się według kryteriów Chrystusa. "To dążenie niech was ożywia; ono też było w Chrystusie Jezusie" (Flp 2, 5), pisze św. Paweł we wprowadzeniu do hymnu chrystologicznego. Kilka wersetów wcześniej zachęca: "Jeśli więc jest jakieś napomnienie w Chrystusie, jeśli - jakaś moc przekonująca Miłości, jeśli jakiś udział w Duchu, jeśli jakieś serdeczne współczucie - dopełnijcie mojej radości przez to, że będziecie mieli te same dążenia: tę samą miłość i wspólnego ducha, pragnąc tylko jednego" (Flp 2, 1-2). Podobnie jak Chrystus był w pełni zjednoczony z Ojcem i Jemu posłuszny, tak też i Jego uczniowie powinni być posłuszni Bogu, mieć nawzajem te same dążenia. 

Drodzy Przyjaciele! Wraz z Pawłem odważę się was wezwać: dopełnijcie mojej radości, będąc mocno zjednoczonymi w Chrystusie! Kościół w Niemczech stawi czoła wielkim wyzwaniom teraźniejszości i przyszłości i pozostanie zaczynem w społeczeństwie, jeśli kapłani, osoby konsekrowane i świeccy wierzący w Chrystusa, dochowując wierności swemu specyficznemu powołaniu, będą współpracować w jedności; jeśli parafie, wspólnoty i ruchy będą się wzajemnie wspierały i ubogacały; jeśli ochrzczeni i bierzmowani będą nieść wysoko pochodnię autentycznej wiary w jedności z biskupem i zechcą nią oświecić swoją głęboką wiedzę i swoje umiejętności. Kościół w Niemczech będzie nadal błogosławieństwem dla ogólnoświatowej wspólnoty katolickiej, jeśli pozostanie wiernie zjednoczony z Następcami św. Piotra i apostołów, jeśli będzie na wiele sposobów troszczył się o współpracę z krajami misyjnymi i zechce się w tym "zarazić" radością wiary młodych Kościołów.

Święty Paweł z wezwaniem do jedności łączy wezwanie do pokory: "niczego nie pragnąc dla niewłaściwego współzawodnictwa ani dla próżnej chwały, lecz w pokorze oceniając jedni drugich za wyżej stojących od siebie. Niech każdy ma na oku nie tylko swoje własne sprawy, ale też i drugich!" (Flp 2, 3-4). Życie chrześcijańskie jest proegzystencją: życiem dla innych, pokornym zaangażowaniem wobec naszych bliźnich i dobra wspólnego. Drodzy Wierni! Pokora jest cnotą, która nie jest w dzisiejszym świecie na wagę złota. Ale uczniowie Pana wiedzą, że ta cnota jest, jeśli tak można powiedzieć, oliwą, która czyni procesy dialogu owocnymi, współpracę - łatwą, a jedność - po prostu serdeczną. Łacińskie określenie pokory "humilitas" ma nieco wspólnego z "humus", to znaczy z próchnicą glebową. Ludzie pokorni stoją obiema nogami na ziemi. Ale przede wszystkim słuchają Chrystusa, Słowa Bożego, które nieustannie odnawia Kościół i każdego z jego członków.

Prośmy Boga o odwagę i pokorę, aby kroczyć drogą wiary i czerpać z obfitości Jego miłosierdzia, kierując stale swój wzrok na Chrystusa, Słowo, które wszystko czyni nowym, które jest dla nas "drogą i prawdą, i życiem" (J 14, 6), które jest naszą przyszłością. Amen.

Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
*      *      *

(16) Anioł Pański: Przemówienie Ojca Świętego
(Fryburg , 24 września 2011 r.)

*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/angelus/2011/documents/hf_ben-xvi_ang_20110925_freiburg_pl.html
*      *      *

Drodzy bracia i siostry!

Pragniemy wspólnie zakończyć tę uroczystą Mszę św. modlitwą „Anioł Pański”. Przypomina nam ona nieustannie o historycznym początku naszego zbawienia. Archanioł Gabriel przedstawia Najświętszej Maryi Pannie Boży plan zbawienia, zgodnie z którym będzie ona musiała zostać Matką Odkupiciela. Maryja jest zaskoczona. Jednak anioł Pański kieruje do niej słowo pocieszenia: „Nie bój się, Maryjo, znalazłaś bowiem łaskę u Boga”. W ten sposób Maryja może powiedzieć swoje wielkie „tak”. Owo „tak”, aby być służebnicą Pana, jest ufnym potwierdzeniem wobec planu Boga i naszego zbawienia. Wypowiada też Ona ostatecznie „tak” wobec nas wszystkich, którzy zostaliśmy jej powierzeni jako dzieci pod krzyżem (por. J 19,27). Nigdy nie odwołuje przyjęcia tej propozycji. Właśnie dlatego, jest Ona szczęśliwa, wręcz błogosławiona, ponieważ uwierzyła, że spełnią się słowa powiedziane Jej od Pana (por. Łk 1,45). Odmawiając teraz to pozdrowienie anielskie, możemy włączyć się w owo „tak” Maryi i ufnie zgodzić się na piękno Bożego planu i opatrzności, jakie Pan przewidział dla nas w swojej łasce. Wówczas także w naszym życiu – można powiedzieć – miłość Boga stanie się ciałem, będzie coraz bardziej przybierać kształt. Pośród wszelkich trosk nie powinniśmy się lękać. Bóg jest dobry. Jednocześnie możemy odczuwać wsparcie wspólnoty wielu wiernych, którzy teraz, w tej godzinie modlą się wraz z nami na całym świecie za pośrednictwem radia i telewizji modlitwą „Anioł Pański”.
*      *      *

(17)  Spotkanie z katolikami zaangażowanymi
w Kościele i społeczeństwie, Przemówienie Ojca Świętego
(Fryburg, Konzerthaus, 25 września 2011 r.)

*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/speeches/2011/september/documents/hf_ben-xvi_spe_20110925_catholics-freiburg_pl.html
*      *      *

Szanowny Panie Prezydencie federalny, Panie Premierze, Panie Burmistrzu, Szanowni Panie i  Panowie, Drodzy Współbracia w posłudze biskupiej i kapłańskiej! 

Bardzo się cieszę z tego spotkania z wami, którzy na różne sposoby jesteście zaangażowani na rzecz Kościoła i społeczeństwa. Stwarza mi ono dogodną okazję do osobistego podziękowania wam z całego serca za wasze zaangażowanie i świadectwo, które dajecie jako „ludzie świeccy, [którzy] stają się potężnymi głosicielami wiary w to, czego się spodziewamy” (Lumen gentium, 35), jak Sobór Watykański II określa osoby, które na gruncie wiary jak wy troszczą się o teraźniejszość i przyszłość. W swoim środowisku pracy chętnie bronicie sprawy swej wiary i Kościoła, a doprawdy nie zawsze – jak wiemy – jest to w naszych czasach łatwe.

Od wielu dziesięcioleci widzimy zmniejszanie się praktyk religijnych, stwierdzamy ciągłe odcinanie się znaczącej części ochrzczonych od życia Kościoła. Rodzi się pytanie: czy może Kościół nie powinien się zmienić? Czy może powinien – w swych urzędach i strukturach – przystosować się do naszych czasów, aby dotrzeć do ludzi naszych czasów, poszukujących lub wątpiących?

Błogosławioną Matkę Teresę z Kalkuty zapytano kiedyś, co przede wszystkim powinno się – według niej – zmienić w Kościele, a wówczas ona odpowiedziała: ty i ja!

Ten drobny epizod unaocznia nam dwie rzeczy – z jednej strony zakonnica zamierza powiedzieć swemu rozmówcy, że Kościół stanowią nie tylko inni, nie tylko hierarchia, papież i biskupi: Kościół tworzymy my wszyscy, ochrzczeni. Z drugiej strony wychodzi ona rzeczywiście od założenia: tak, jest powód do zmiany. Istnieje potrzeba zmiany. Każdy chrześcijanin i wspólnota wierzących są wezwani do nieustannego nawracania się.

Jak zatem kształtować konkretnie tę przemianę? Czy może chodzi o odnowę, jak robi to na przykład właściciel domu, przebudowując lub malując na nowo swą posiadłość? A może chodzi tu o poprawkę, o ponowne wejście na kurs, ażeby szybciej, prościej pokonać drogę? Niewątpliwie te i inne aspekty odgrywają pewną rolę i nie możemy tu odnieść się do wszystkich. Gdy jednak chodzi o podstawowy motyw zmiany, to jest nim misja apostolska uczniów i samego Kościoła.

Mianowicie Kościół musi ciągle na nowo sprawdzać swą wierność temu posłannictwu. Trzy Ewangelie synoptyczne naświetlają różne aspekty misji posłannictwa: misja opiera się przede wszystkim na doświadczeniu osobistym – „Wy jesteście świadkami” (Łk 24, 48); wyraża się w więzi – „Nauczajcie wszystkie narody” (Mt 28, 19); przekazuje powszechne orędzie – „Głoście Ewangelię wszelkiemu stworzeniu” (Mk 16, 15). Ze względu jednak na wymogi i uwarunkowania świata świadectwo to bywa nieustannie zaciemniane, więzi ulegają osłabieniu a orędzie relatywizowane. Jeśli więc Kościół, jak mówi Paweł VI, „co dzień dokładniej siebie poznaje i stara się wprowadzić w życie przykład, który mu Chrystus zostawił, często dochodzi do stwierdzenia, iż różni się on bardzo od poglądów i sposobu życia ludzi, wśród których żyje i do których stara się zbliżyć” (encyklika Ecclesiam suam, 58). Aby wypełnić swą misję, będzie on musiał nieustannie zachowywać dystans wobec swego otoczenia, w pewnym stopniu odcinać się od świata.

Posłannictwo Kościoła wypływa bowiem z tajemnicy Trójjedynego Boga, z tajemnicy Jego miłości stwórczej. Miłość nie jest tylko jakoś obecna w Bogu. On sam, z samej swej istoty jest miłością, a miłość Boża nie chce być tylko dla samej siebie, ale zgodnie ze swą naturą chce się rozszerzać. We wcieleniu i w ofierze Syna Bożego dotarła ona do ludzkości – to jest do nas – w szczególny sposób, przez fakt, że Chrystus, Syn Boży – żeby tak powiedzieć – zstąpił ze sfery swego bycia Bogiem, przybrał ciało i stał się człowiekiem; nie tylko po to, aby utwierdzić świat w jego bycie ziemskim i być jego towarzyszem, który pozostawia go takim, jakim jest, ale by go przemienić. Częścią wydarzenia chrystologicznego jest niepojęty fakt, że – jak mówią ojcowie Kościoła – istnieje sacrum commercium, czyli wymiana między Bogiem a ludźmi. Ojcowie tak to tłumaczą: my nie mamy nic, co moglibyśmy dać Bogu, możemy jedynie przedstawić Mu nasz grzech. A On go przyjmuje jako swój, a w zamian daje nam siebie samego i swoją chwałę. Chodzi tu o wymianę prawdziwie nierówną, która dokonuje się w życiu i męce Chrystusa. On czyni siebie grzesznikiem, bierze grzech na siebie, przyjmuje to, co jest nasze, a daje nam to, co jest Jego. Jednak potem, wraz z rozwojem myśli i życia w świetle wiary, okazało się, że nie dajemy Mu tylko grzechu, gdyż On dał nam pewną zdolność: wewnętrznie darowuje nam moc, abyśmy dali Mu coś pozytywnego, naszą miłość, byśmy dali Mu człowieczeństwo w pozytywnym sensie. Oczywiście jasne jest, że tylko dzięki hojności Boga człowiek, żebrak, który otrzymuje Boże bogactwo, może również dać coś Bogu; Bóg sprawia, że możemy przyjąć dar, uzdalniając nas byśmy wobec Niego stali się dawcami.

Kościół zawdzięcza siebie całkowicie tej nierównej wymianie. Nie ma nic własnego wobec Tego, który go założył, tak by mógł powiedzieć: bardzo dobrze uczyniliśmy. Jego sens polega na tym, że jest narzędziem odkupienia, pozwalając się przeniknąć słowem Bożym i wprowadzając świat w jedność miłości z Bogiem. Kościół zanurza się w zwróceniu się Odkupiciela ku ludziom. Jeśli jest prawdziwie sobą, jest zawsze w ruchu, musi nieustannie służyć otrzymanej od Pana misji. Dlatego musi ciągle na nowo otwierać się na troski świata, którego właśnie jest częścią, i poświęcać się im, aby nadal prowadzić i uaktualniać świętą wymianę, jaka rozpoczęła się z chwilą Wcielenia.

W historycznym kształtowaniu się Kościoła ukazuje się jednak także przeciwna tendencja – Kościoła zadowolonego z siebie, który przystosowuje się do tego świata, jest samowystarczalny i dostosowuje się do kryteriów świata. Nierzadko przywiązuje w ten sposób znacznie większą wagę do organizacji i instytucjonalizacji niż do swego powołania do bycia otwartym na Boga i otwierania świata na bliźniego.

Aby odpowiedzieć na swą autentyczną misję, Kościół musi stale na nowo podejmować wysiłek odcinania się od swego zeświecczenia i stawania się na nowo otwartym na Boga. Naśladuje tu słowa Jezusa: „Oni nie są ze świata, jak i Ja nie jestem ze świata” (J 17, 16), a właśnie w ten sposób On daje się światu. W pewnym sensie historia przychodzi Kościołowi z pomocą poprzez różne epoki zeświecczenia, które przyczyniły się w zasadniczy sposób do jego oczyszczenia i reformy wewnętrznej.

Okresy laicyzacji – czy to było wywłaszczenie dóbr Kościoła, likwidacja przywilejów, lub coś podobnego – oznaczały za każdym razem głębokie wyzwolenie Kościoła z różnych form doczesności: pozbywa się on, jeśli można tak powiedzieć, swego bogactwa ziemskiego i z powrotem przyjmuje w pełni swe ziemskie ubóstwo. W ten sposób dzieli los pokolenia Lewiego, które – jak przekazuje Stary Testament – było jedynym plemieniem w Izraelu, nie mającym ojcowizny, ale jako część dziedzictwa przyjmowało jedynie samego Boga, Jego Słowo, jego znaki. Wraz z tym plemieniem przy każdym przełomie dziejowym Kościół dzielił wymóg ubóstwa, które otwierało się na świat, aby odciąć się od swych powiązań materialnych i tym samym ponownie jego działanie misyjne stawało się wiarygodne.

Przykłady historyczne pokazują, że misyjne świadectwo Kościoła oderwanego od świata świeci jaśniej. Kościół, kiedy jest uwolniony od obciążeń i przywilejów materialnych i politycznych może skuteczniej i prawdziwie po chrześcijańsku dotrzeć do całego świata, może naprawdę otwierać się na świat. Może on na nowo. łatwiej żyć swym powołaniem do posługi wielbienia Boga i do służenia bliźniemu. Wyraźniej widać zadanie misyjne, które jest związane z adoracją chrześcijańską i winno określać strukturę Kościoła. Kościół otwiera się na świat nie żeby zdobyć ludzi dla instytucji aspirującej do władzy, ale żeby prowadzić ich na nowo ku sobie samym i w ten sposób doprowadzić ich do Tego, o którym każda osoba może powiedzieć wraz ze św. Augustynem: On jest bardziej wewnątrz mnie niż ja sam (por. Wyzn. 3, 6, 11). On, który jest nieskończenie nade mną, jest przy tym tak dalece we mnie samym, że jest prawdziwym moim wnętrzem. Dzięki temu rodzajowi otwarcia Kościoła na świat została zarazem nakreślona forma, w której otwarcie się na świat pojedynczego chrześcijanina może się dokonywać w sposób skuteczny i odpowiedni.

Nie chodzi tu o znalezienie nowej taktyki, aby na nowo zapewnić Kościołowi znaczenie. Chodzi przede wszystkim o zaniechanie tego wszystkiego, co jest jedynie taktyką i o poszukiwanie pełnej rzetelności, która nie lekceważy ani nie tłumi niczego z prawdy naszego dziś, ale realizuje w pełni wiarę dzisiaj, przeżywając ją właśnie całkowicie w prostocie dnia dzisiejszego, prowadząc ją ku pełnej tożsamości, usuwając z niej to, co tylko na pozór jest wiarą, a w rzeczywistości jest jedynie konwencją i przyzwyczajeniami.

Powiedzmy to jeszcze innymi słowy: wiara chrześcijańska zawsze, a nie tylko w naszych czasach jest dla człowieka skandalem. To, że odwieczny Bóg troszczy się o nas, ludzi, że nas zna; że Niepojęty stał się w określonej chwili dziejowej i w określonym miejscu konkretny; że Nieśmiertelny cierpiał i zmarł na krzyżu; że nam, istotom śmiertelnym, obiecano zmartwychwstanie i życie wieczne – wiara w to jest dla ludzi czymś naprawdę niezwykłym.

Ten skandal, którego nie można usunąć, jeśli nie chce się obalić chrześcijaństwa, został niestety odsunięty w cień w ostatnim czasie przez inne bolesne skandale głosicieli wiary. Tworzy się groźna sytuacja, gdy owe skandale zajmują miejsce pierwotnego zgorszenia (skandalon) Krzyża i w ten sposób czynią go nie do przyjęcia, to znaczy gdy ukrywają prawdziwe wymogi chrześcijańskie za niegodnością jego głosicieli.

Jest to jeszcze jeden powód, aby stwierdzić, że znów nadszedł czas odważnego oderwania od świata, zerwania z tym, co jest światowe w Kościele. Nie oznacza to oczywiście wycofywania się ze świata. Przeciwnie, Kościół uwolniony od elementów świeckich jest w stanie przekazywać ludziom – i cierpiącym, i tym, którzy im pomagają – właśnie także w środowisku społeczno-charytatywnym szczególną siłę żywotną wiary chrześcijańskiej. „Caritas nie jest dla Kościoła rodzajem opieki społecznej, którą można by powierzyć komu innemu, ale należy do jego natury, jest niezbywalnym wyrazem jego istoty” (encyklika Deus caritas est, 25). Z pewnością również dzieła miłosierdzia Kościoła winny nieustannie zwracać uwagę na wymóg stosownego odcięcia się od świata, aby w obliczu rosnącego oddalania się od Kościoła uniknąć wysychania jego korzeni. Tylko głęboka więź z Bogiem umożliwia skupienie pełnej uwagi na człowieku, tak samo jak bez zwrócenia uwagi na bliźniego uboższa jest relacja z Bogiem.

Bycie otwartymi na troski świata oznacza zatem dla Kościoła oddzielonego od „światowości” świadczenie słowem i czynem, tu i teraz zgodnie z Ewangelią, o prymacie miłości Bożej. Zadanie to ponadto odsyła ponownie poza współczesny świat: życie obecne obejmuje bowiem więź z życiem wiecznym. Przeżywajmy jako jednostki i jako wspólnota Kościoła prostotę wielkiej miłości, która w świecie jest czymś zarazem najprostszym i najtrudniejszym, jako że wymaga ni mniej ni więcej jak daru z samego siebie.

Drodzy przyjaciele, pozostaje mi błagać dla nas wszystkich o Boże błogosławieństwo i prosić o siłę Ducha Świętego, abyśmy mogli – każdy w swojej dziedzinie – ciągle na nowo rozpoznawać i świadczyć o miłości Boga i o Jego miłosierdziu. Dziękuję wam za uwagę.

*      *      *

(18) Ceremonia pożegnania, Przemówienie Ojca Świętego
(Lahr, Lotnisko, 25 września 2011 r.)

*      *      *

http://www.vatican.va/holy_father/benedict_xvi/speeches/2011/september/documents/hf_ben-xvi_spe_20110925_farewell-lahr_pl.html
*      *      *

Szanowny i drogi Panie Prezydencie! Czcigodni Przedstawiciele Rządu Federalnego, Badenii-Wirtembergii i zarządu gmin! Drodzy Bracia w biskupstwie, Panie i Panowie!
Zanim opuszczę Niemcy, spieszę podziękować za, tak wzruszające i bogate w wydarzenia, minione dni w naszej ojczyźnie. 

Moje podziękowanie kieruję do Pana prezydenta Wulffa, który przywitał mnie w imieniu narodu niemieckiego w Berlinie, a teraz, w chwili pożegnania zaszczycił mnie na nowo swymi uprzejmymi słowami. Dziękuję przedstawicielom rządu federalnego oraz rządów poszczególnych krajów związkowych, którzy przybyli na uroczystość pożegnania. Serdecznie dziękuję również arcybiskupowi Zollitschowi z Fryburga Bryzgowijskiego, który towarzyszył mi podczas całej podróży. Podziękowania kieruję ponadto pod adresem arcybiskupa Berlina, Rainera Woelkiego oraz biskupa Erfurtu, Joachima Wanke, którzy okazali mi również swoją gościnność, a także całego episkopatu niemieckiego. Wyrażam wreszcie szczególne podziękowania wielu osobom, które stały za kulisami przygotowań tych czterech dni, troszcząc się o sprawny przebieg wizyty: instytucjom komunalnym, siłom bezpieczeństwa, służbie zdrowia, osobom odpowiedzialnym za transport publiczny, jak również wielu wolontariuszom. Dziękuję wszystkim za te wspaniałe dni, za tyle osobistych spotkań i okazane mi niezliczone przejawy uprzejmości i przywiązania. 

W stolicy federalnej, Berlinie, miałem szczególną okazję, by mówić do członków niemieckiego Bundestagu i przedstawić im swoje przemyślenia na temat duchowych podstaw państwa prawa. Chętnie wspominam również owocne rozmowy z Prezydentem i Panią Kanclerz o aktualnej sytuacji narodu niemieckiego oraz wspólnoty międzynarodowej. Szczególnie wzruszyło mnie życzliwe przyjęcie i entuzjazm tak wielu ludzi w Berlinie.

W kraju Reformacji ekumenizm stanowił oczywiście jeden z centralnych punktów podróży. Chciałbym tu podkreślić spotkanie z przedstawicielami Niemieckiego Kościoła Ewangelickiego w byłym klasztorze augustianów w Erfurcie. Jestem głęboko wdzięczny za braterską wymianę opinii i wspólną modlitwę. Bardzo ważne były także spotkania z przedstawicielami prawosławia i starożytnych Kościołów wschodnich oraz z żydami i muzułmanami. 

Rzecz jasna wizyta ta była adresowana szczególnie do katolików w Berlinie, Erfurcie, w Eichsfeld i we Fryburgu Bryzgowijskim. Z przyjemnością wspominam wspólne celebracje liturgiczne, radość, wspólne słuchanie Słowa Bożego zjednoczenie na modlitwie i we wspólnym śpiewie – zwłaszcza w tej części kraju, w której próbowano przez dziesięciolecia usunąć religię z ludzkiego życia. Nastraja mnie to optymistycznie, co do przyszłości Kościoła w Niemczech i chrześcijaństwa w Niemczech. Można było doświadczyć, podobnie jak w czasie poprzednich wizyt, jak wiele osób świadczy tutaj o swej wierze i uobecnia jej twórczą moc w świecie współczesnym.

Wreszcie, byłem bardzo szczęśliwy, że po imponującym Światowym Dniu Młodzieży w Madrycie mogłem być ponownie z tak wielu młodymi we Fryburgu na czuwaniu młodzieży. Pragnę zachęcić Kościół w Niemczech, aby nadal kroczył z mocą i ufnością drogą wiary, która powoduje, że ludzie wracają do swych korzeni, do istoty Dobrej Nowiny Chrystusa. Będą małe wspólnoty wierzących – i już istnieją – które swym entuzjazmem sprawiają, że promieniują światłem w pluralistycznym społeczeństwie, zaciekawiając innych, aby szukali światła, które daje życie w obfitości. „Nie ma nic piękniejszego, niż poznać Chrystusa i dzielić się z innymi przyjaźnią z Nim” (Msza św. z okazji inauguracji pontyfikatu, 24 kwietnia 2005). Z tego doświadczenia, rodzi się w końcu pewność: „Gdzie jest Bóg, tam jest przyszłość”. Gdzie obecny jest Bóg, tam jest nadzieja i tam otwierają się nowe i często nieoczekiwane perspektywy, które wykraczają poza dzień dzisiejszy i sprawy nietrwałe. W tym sensie towarzyszę myślą i modlitwą drodze Kościoła w Niemczech.

Powracam do Rzymu napełniony wywierającymi niezwykłe wrażenie przeżyciami i wspomnieniami tych dni w mej ojczyźnie. Zapewniając o modlitwie za was wszystkich a także dobrej przyszłości naszego kraju, w pokoju i wolności, żegnając się, pragnę powiedzieć serdeczne „Bóg zapłać”! Niech Pan błogosławi wam wszystkim! 

*      *      *
*      *      *

Komentarze zaczerpnięte z „Naszego Dziennika”
*      *      *

(1) Pielgrzymka wielkich szans

*      *      *

Środa, 21 września 2011, Nr 220 (4151)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20110921&typ=wi&id=wi03.txt
Już jutro rozpoczyna się czterodniowa pielgrzymka Benedykta XVI do ojczyzny. Chociaż towarzyszą jej wielkie nadzieje niemieckich katolików na ożywienie religijne w ich kraju, to jednak dla mediów, jak na razie, nie jest to wydarzenie priorytetowe. Stąd też do sporej części społeczeństwa niemieckiego może, niestety, w ogóle nie dotrzeć głos Ojca Świętego.

Choć Niemcy są logistycznie doskonale przygotowani do papieskiej wizyty, to Benedykt XVI przybędzie do tego kraju w dość trudnym okresie dla tutejszego Kościoła. Ciągle postępująca laicyzacja życia, systematyczne odchodzenie od wiary, puste świątynie, brak powołań kapłańskich, marginalizacja religii nie tylko w szkołach, ale także w życiu publicznym - to obraz Niemiec, z jakim zetknie się Papież w ojczyźnie. Pasterze Kościoła katolickiego mają nadzieję, że obecna pielgrzymka pozwoli wzniecić iskierkę nadziei na powrót do wartości chrześcijańskich, szczególnie u młodych ludzi, którzy wykazują wyjątkowo duże zainteresowanie nie tylko obecnością na Mszach św., ale także chcą służyć jako wolontariusze podczas pielgrzymki. Dla biskupa archidiecezji Hamburg Hansa-Jochena Jaschkego tak duże zainteresowanie tegoroczną papieską pielgrzymką szczególnie młodych ludzi to bardzo dobry znak. - Należy mieć nadzieję na odrodzenie się wiary w narodzie poprzez młode pokolenie - stwierdził ksiądz biskup w rozmowie z "Naszym Dziennikiem". Katolicy nie ukrywają, że wiele spodziewają się po papieskiej pielgrzymce, choć wiedzą, że na jej owoce trzeba będzie poczekać. - Trzeba jednak liczyć na każdy promyk, który może dać nadzieję - podkreśla ks. bp Jaschke. - Mam nadzieję, że usłyszymy z ust papieskich wiele uzdrowicielskich słów dla całych Niemiec - dodaje ks. kard. Joachim Meisner z Kolonii.

Ojciec Święty będzie gościł w ojczyźnie w dniach od 22 do 25 września br. Pierwszym punktem podróży Benedykta XVI ma być Berlin, następnym diecezja Erfurt, a na końcu archidiecezja Freiburg. W Berlinie Ojciec Święty będzie przemawiał w niemieckim parlamencie. Dla wiernych punktem kulminacyjnym wizyty w stolicy Niemiec będzie jutrzejsza Msza św., którą o godz. 18.30 Papież odprawi na Stadionie Olimpijskim w Berlinie. Będzie to trzecia wizyta Benedykta XVI w Niemczech, ale dwie poprzednie nie były państwowe. W 2005 roku Ojciec Święty przyjechał do Kolonii z okazji Światowych Dni Młodzieży, a w roku 2006 odwiedził Bawarię.

Waldemar Maszewski, Hamburg
*      *      *

(2) Niemcy potrzebują nowej ewangelizacji

*      *      *

Środa, 21 września 2011, Nr 220 (4151)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20110921&typ=wi&id=wi05.txt
Z prof. Hubertem Gindertem, przewodniczącym Forum Niemieckich Katolików, rozmawia Bogusław Rąpała

Jakie oczekiwania niemieccy katolicy wiążą z rozpoczynającą się jutro wizytą Ojca Świętego Benedykta XVI w ich kraju?

- Trudno jest mówić o katolikach w Niemczech jako jednej społeczności. Najogólniej rzecz biorąc, tych, których w ogóle interesują sprawy związane z Kościołem, można podzielić na dwie grupy. Jedna to ci, którzy oczekują tak zwanych reform. Mają oni nadzieję, że Papież wypowie się w kwestii celibatu, kapłaństwa kobiet, a więc zabierze głos na tematy określane u nas jako "drażliwe". Oczekują odpowiedzi na pytania dotyczące tych i innych spraw. Natomiast druga grupa, określana jako konserwatywni katolicy, spodziewa się, że Ojciec Święty umocni ich w wierze, doda otuchy i podniesie na duchu. Bardzo tego potrzebują, ponieważ w ostatnim czasie czują się zdezorientowani m.in. z powodu nagłośnienia i wyolbrzymienia przypadków nadużyć wśród duchownych w Niemczech.

Niemieckie media z chęcią nadstawiają ucha na głosy osób krytykujących nauczanie i osobę Benedykta XVI. Czy świadczy to o tym, że ta pierwsza grupa ma większą siłę przebicia?
- Nadzwyczaj dużym poparciem większości mediów cieszą się katolicy domagający się tzw. reform w Kościele. Sami biskupi są bardzo powściągliwi w wyrażaniu własnych opinii. Owszem, jest wśród niech pewna grupa, jak np. arcybiskup Kolonii kardynał Joachim Meisner, biskup Ratyzbony Gerhard Ludwig Mźller, którzy jasno i odważnie głoszą swoje poglądy, zgodne z nauczaniem Papieża. Ale większość biskupów unika zabierania głosu w toczonych sporach.

Daje się odczuć duży dystans niemieckich mediów do tej wizyty Benedykta XVI, które bardzo mało miejsca poświęcają nie tylko tej, ale wszystkim jego pielgrzymkom.

- To prawda. Można było zaobserwować, że także pielgrzymki Papieża do Anglii albo na Światowe Dni Młodzieży do Hiszpanii były u nas komentowane relatywnie krótko. W dodatku podkreślano związane z nimi koszty oraz jakieś marginalne wydarzenia im towarzyszące. Dużo mniej mówiło się o podniosłości tych ŚDM i ważności słów, które wówczas Papież wypowiedział. To przemknęło w naszych mediach prawie niezauważenie. Dzieje się tak dlatego, że w naszym kraju panują silnie wspierane przez media nastroje antykościelne.

Które na dodatek podsycają niektórzy politycy, którzy manifestują chłodny, a niejednokrotnie wręcz wrogi stosunek do Papieża...

- Oczywiście jest tak, że te antykościelne nastroje prezentują również niektóre partie polityczne. Wyrażają to po części w bardzo ekstremalnej formie, np. kiedy wielu deputowanych partii Lewica zapowiedziało, że zbojkotuje jutrzejsze przemówienie Benedykta XVI w Bundestagu. Także wśród Zielonych znalazło się kilku polityków, którzy w tym samym czasie zamierzają opuścić parlament, ponieważ twierdzą, że Papież jest osobą prywatną i jego przemówienie w Bundestagu traktują jako mieszanie się Kościoła do polityki.

Czy Niemcy zatem czekają na swojego Papieża?

- Na początku było tak, że starano się za wszelką cenę umniejszyć znaczenie wizyty Benedykta XVI w ojczyźnie, szczególnie zaś w Berlinie. Planowano, że miejscem spotkania będzie jakiś kościół, w obrębie którego zmieściłoby się co najwyżej kilka tysięcy wiernych. Ale zainteresowanie tym wydarzeniem było tak duże, że ostatecznie zadecydowano o organizacji tego spotkania na stadionie olimpijskim, na którym odbędzie się Msza św. Dziś swój udział w spotkaniach z Benedyktem XVI w różnych miejscowościach zgłosiło już 250-300 tys. osób.

Czy wizyta Benedykta XVI może coś zmienić w podejściu katolików w Niemczech do wiary? Statystyki pokazują, że tylko 10 proc. katolików w Niemczech uczestniczy w niedzielnych Mszach Świętych.

- Z tego powodu tak ważna jest nowa ewangelizacja Niemiec. Od lat bardzo dużo się o tym mówi, ale tak naprawdę właściwie nic się nie dzieje. Na pierwszym miejscu stoi pytanie o Boga. To, że ludzie nie chodzą do kościoła, to zewnętrzny objaw głębszego problemu. Ujmując rzecz czysto statystycznie, można powiedzieć, że w Niemczech mieszka jedna trzecia katolików, jedna trzecia protestantów i jedna trzecia tych, którzy w ogóle nie przynależą do żadnego Kościoła. W przypadku katolików jest właśnie tak, że tylko 10 proc. z nich chodzi w niedzielę do kościoła, w przypadku protestantów jest to 2 albo 3 procent. Tak w rzeczywistości wygląda sytuacja. Stąd właśnie wynika paląca potrzeba nowej ewangelizacji. My, katolicy, oczekujemy, że Ojciec Święty podczas swojej wizyty w Niemczech wyzwoli impuls do tej przemiany, że doda również trochę więcej odwagi biskupom, żeby nie tylko wyszli z ukrycia, ale także bardziej wyraziście reprezentowali stanowisko Kościoła katolickiego.

Coraz więcej Niemców występuje z Kościoła katolickiego...

- Tak. Trzeba po pierwsze wziąć pod uwagę to, że jeśli około 90 proc. katolików w Niemczech nie praktykuje, to już tak czy owak można w ich przypadku mówić o dużym wewnętrznym dystansie do Kościoła. I jeśli do tego dojdzie jakieś choćby niewielkie wydarzenie, to może być oczywiście również wizyta u doradcy podatkowego, który powie: "Możesz zaoszczędzić te 7 proc. od podatku dochodowego" (tyle mniej więcej wynosi podatek kościelny), może się to dla nich okazać wystarczającą motywacją do wystąpienia z Kościoła. Jeśli porównać liczbę wystąpień z Kościoła protestantów i katolików, to zawsze było tak, że w przypadku protestantów liczba wystąpień była o 40-50 proc. większa niż w przypadku katolików. Ale liczba katolików, którzy w ostatnim roku wystąpili z Kościoła, była wyższa niż protestantów. Jest to związane z tym, że przypadki tzw. nadużyć wśród duchownych były wysuwane w mediach na pierwszy plan, co w sytacji katolików podchodzących z dystansem do swojej wiary pociągało za sobą decyzję o wystąpieniu z Kościoła. Myślę jednak, że wkrótce sytuacja znowu się unormuje.

Jak do tego doszło, że aż 90 proc. katolików w Niemczech nie praktykuje?

- Jeszcze w roku 1950 do kościoła chodziło 50,4 proc. niemieckich katolików. Od tego czasu ta liczba ciągle malała. To oczywiście związane jest z tym, że wewnętrzne poczucie więzi z Kościołem stawało się coraz słabsze z powodu rosnącego dobrobytu i przekonania, iż można sobie dobrze radzić bez Boga. Dlatego - jak już powiedziałem - w przypadku nowej ewangelizacji na pierwszym miejscu musi zostać postawione pytanie o Boga. Dotyczy to tych 90 proc. niepraktykujących katolików, z których część w ogóle już nie wierzy w Boga. I w tym tkwi sedno problemu. A czemu tak się dzieje? Myślę, że u nas, podobnie jak w całej Europie Zachodniej, obserwujemy skutki takiego sposobu myślenia, że ludzie mogą budować świat bez Boga. Taki światopogląd staje się coraz silniejszy. Do tego dochodzą jeszcze powody wewnątrzkościelne.

Ciężko oprzeć się wrażeniu, że nie potrafią lub nie chcą wykorzystać tej okazji, że ich rodak zasiada na Stolicy Piotrowej...

- To prawda. Być może takim regionalnym wyjątkiem jest Bawaria. Tutaj Joseph Ratzinger się urodził. Podczas jego wizyty w Bawarii został przyjęty z dużym aplauzem. Tam postrzegany jest dużo mniej krytycznie niż w innych częściach Niemiec. Ale wciąż mamy nadzieję, że tak jak w Anglii, gdzie nastroje niespodziewanie odwróciły się w pozytywnym kierunku, podobnie zresztą jak w Hiszpanii, taki mały cud wydarzy się również u nas.

Dziękuję za rozmowę.
*      *      *

(3) Niemiecka misja Benedykta XVI

Czwartek, 22 września 2011, Nr 221 (4152)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20110922&typ=wi&id=wi03.txt
*      *      *
Wielkie nadzieje na umocnienie i ożywienie wiary katolików w Niemczech towarzyszą rozpoczynającej się dziś pielgrzymce Ojca Świętego do ojczyzny. Benedykt XVI odwiedza naród, który mimo względnego dobrobytu materialnego naznaczony jest dziś głębokim kryzysem duchowym
Pasterze Kościoła katolickiego w Niemczech nie ukrywają, że z wielką ufnością oczekują na przesłanie Ojca Świętego, które może się stać impulsem do odnowy religijnej w ich diecezjach. Papież przybędzie z bardzo konkretnym wskazaniem: "Gdzie jest Bóg, tam jest przyszłość", jak głosi hasło tej wizyty apostolskiej. - Spodziewam się, że Benedykt XVI umocni nas i doda otuchy na tej nie zawsze łatwej drodze, którą my - jako Kościół w Niemczech - mamy przed sobą - podkreśla w rozmowie z "Naszym Dziennikiem" ks. abp Rainer Woelki z Berlina, który już dziś powita w swej metropolii Następcę św. Piotra. Trzeba zaznaczyć, że na Papieża oczekuje z radością wielu ludzi młodych, także tych, którzy uczestniczyli w niezapomnianych spotkaniach z Ojcem Świętym młodzieży z całego świata w Kolonii czy niedawno w Madrycie.

Czterodniowa podróż Benedykta XVI do Republiki Federalnej Niemiec będzie trzecią jego wizytą w tym kraju. Pierwszy raz Papież przybył tu na Światowe Dni Młodzieży w Kolonii w sierpniu 2005 roku. We wrześniu 2006 roku odwiedził rodzinną Bawarię. Obecna podróż, w ramach której będzie przebywał w Berlinie, Erfurcie i Fryburgu Bryzgowijskim, jest wydarzeniem wyjątkowym nie tylko jako pierwsza oficjalna wizyta Benedykta XVI w Niemczech. Ojciec Święty po raz pierwszy złoży wizytę w tzw. wschodnich landach, na terenie byłej komunistycznej Niemieckiej Republiki Demokratycznej.

Choć zdecydowana mniejszość Niemców identyfikuje się z Kościołem katolickim, z przeprowadzonych w tym kraju badań opinii publicznej wynika, że ponad połowa społeczeństwa wyraża radość z papieskiej wizyty. Co ciekawe, największe zadowolenie panuje w tzw. wschodnich landach, w których zaledwie ok. 10 proc. mieszkańców jest ochrzczonych. Przypadek? Warto zwrócić uwagę, że choć w Niemczech coraz mniej osób decyduje się na chrzest dzieci, w kraju tym wzrasta liczba nowo ochrzczonych. W 2010 roku sakrament chrztu przyjęło ponad 170 tys. osób, z czego ponad 3 tys. dorosłych. Co ciekawe, blisko 90 proc. z nich pochodziło z tzw. nowych landów byłej NRD.

Benedykt XVI przybywa do swojej ojczyzny, w której istnieje oficjalny rozdział Kościoła od państwa, lecz obie te instytucje łączy daleko idąca współpraca. Choć i tu coraz bardziej dochodzą do głosu ugrupowania nowej rewolucji, uznające religię za "sprawę prywatną" i pod hasłem wspomnianego wyżej rozdziału orędujące za wyeliminowaniem głosu Kościoła z życia publicznego. Nie ulega wątpliwości, że owo marzenie wydawać się im będzie realne dopóty, dopóki Niemcy nie podejmą leczenia swojej "duchowej impotencji", którą nie tak dawno w jednym z wywiadów zarzucił im ks. kard. Joachim Meisner, metropolita Kolonii. Być może właśnie wizyta Następcy św. Piotra może stać się początkiem tej terapii. Zwłaszcza że Benedykt XVI przypomni o chrześcijańskich fundamentach Starego Kontynentu, a zarazem duchowych wartościach wiary w Boga, bez którego nie ma przyszłości ani Niemiec, ani Europy.

Na tę szerszą niż tylko niemiecka perspektywę papieskiej pielgrzymki zwracają uwagę biskupi tego kraju. Arcybiskup Berlina stwierdza nawet, że wraz z Ojcem Świętym do Niemiec przybędzie cały Kościół powszechny. - Chcemy wraz z Benedyktem XVI świętować naszą wiarę - podkreśla, wyrażając wielką radość z przybycia Papieża ks. abp Woelki. Jednocześnie wyraża przekonanie, że pod koniec tej wizyty o wiele więcej osób będzie słuchało tego, co mówi Papież, niż to - wydawać by się mogło - ma miejsce obecnie.

A z tym słuchaniem Następcy św. Piotra nie jest dobrze, tak samo zresztą jak z praktykami religijnymi. Zaledwie 10 proc. niemieckich katolików, czyli ok. 3 mln, regularnie uczestniczy w niedzielnych Mszach św., maleje tam świadomość sakramentalna, a od chwili zjednoczenia Niemiec regularnie spada liczba powołań kapłańskich i zakonnych. Wiele parafii nie posiada już własnego duszpasterza. 

Ojciec Święty przybędzie dziś do kraju wielowyznaniowego, w którym katolicy stanowią zdecydowaną mniejszość. Spośród około 82 mln mieszkańców Niemiec do Kościoła katolickiego należy 24,6 mln osób, co stanowi 30,2 proc. ogółu niemieckiego społeczeństwa. Jednak wspólnota ta jest wyraźnie podzielona na tych, dla których wiara w Chrystusa i katolicka nauka stanowi fundament tej przynależności, oraz tzw. katolików krytycznych, którzy w wielu punktach nie akceptują nauczania Kościoła katolickiego, co nie przeszkadza im podkreślać swojego z nim związku. To oni nieustannie wzywają do "reform" w Kościele i debat na temat fałszywie pojętego ekumenizmu, kapłańskiego celibatu, możliwości aborcji czy akceptacji układów homoseksualnych.

Podatkowa apostazja

Jakby tego było mało, każdego roku ponad 100 tys. Niemców składa deklarację wystąpienia z Kościoła katolickiego. Związane jest to nie tyle z masową apostazją, czyli wyrzeczeniem się wiary, co przede wszystkim z rezygnacją z płacenia tzw. podatku kościelnego, który w istocie stanowi połowę przychodu Kościoła katolickiego w tym kraju. Pod koniec lipca br. Konferencja Episkopatu Niemiec ogłosiła, że w 2010 r. wystąpiło ponad 181 tys. osób...

Jak przyzwyczaiły nas już od jakiegoś czasu media, także i ta pielgrzymka określana jest jako trudna dla Benedykta XVI, m.in. za sprawą zapowiadanych protestów. Jednak jak zwraca uwagę w rozmowie z nami ks. prof. Waldemar Chrostowski, nie należy ich zbytnio wyolbrzymiać. - Dzisiaj, kiedy kultura dość często staje na usługach antyewangelizacji, przypominany przez Papieża głos Ewangelii i Jezusa Chrystusa wywołuje żywe zainteresowanie i żywą reakcję - podkreśla. - Fakt, że osoba Ojca Świętego, jego obecność i nauczanie stanowią znak sprzeciwu, tylko potwierdza aktualność i wagę oraz potrzebę głoszenia Dobrej Nowiny współczesnemu światu - dodaje biblista z UKSW.

Trzeba jednocześnie zwrócić uwagę, że Biskup Rzymu przybywa do Kościoła niemieckiego, któremu - mimo wszystko - nie jest obca "wyobraźnia miłosierdzia". Prowadzi on ok. 10,3 tys. różnego rodzaju ośrodków opieki, placówek oświatowych i szkolnych, z których posługi korzysta blisko milion dzieci i młodych, nie tylko z rodzin katolickich. Spośród ok. 650 tys. osób, które zatrudnia Kościół katolicki w tym kraju, ponad pół miliona to pracownicy Caritas, a ponad 600 tys. katolików posługuje jako wolontariusze. Kościół katolicki w Niemczech posiada jedną z najprężniej działających na świecie organizacji charytatywnych, których dzieła pomocy, skierowane szczególnie do ubogich krajów Afryki, Azji, Ameryki Łacińskiej czy Europy Wschodniej, opiewają rocznie na sumę 2,9 mld euro.

Katolicy czekają na papieską Liturgię

Od strony organizacyjnej niemieckie władze pielgrzymkę zapięły na ostatni guzik. Oficjalne powitanie Ojca Świętego przez prezydenta Christiana Wulffa nastąpi w pałacu Bellevue. Kanclerz Angela Merkel złoży Papieżowi wizytę w siedzibie Niemieckiej Konferencji Biskupów w Berlinie.

Dla wiernych najważniejszymi punktami pielgrzymki będą oczywiście Msze Święte. Pierwsza z nich zostanie odprawiona już dzisiaj wieczorem na stadionie olimpijskim w Berlinie. Prace przy budowie specjalnego ołtarza trwają już od dawna. Niemiecka siostra zakonna Viola, franciszkanka, uszyła papieski ornat. Jest on przygotowany z płótna w kolorze zielonym, na którym umieszczone zostały symbole papieskie w kolorze czerwonym i złotym.

Polacy w Berlinie

Trzeba też podkreślić, że właśnie na Mszę św. w Berlinie przybędzie bardzo dużo Polaków. Jak oszacował Episkopat Niemiec, z samej Polski przybędzie blisko 2 tys. osób, ale będą też ci, którzy mieszkają tu na stałe lub sezonowo pracują w stolicy Niemiec lub jej okolicach. Episkopat Polski reprezentować będzie kilkunastu biskupów na czele z Prymasem ks. abp. Józefem Kowalczykiem z Gniezna, ks. kard. Stanisławem Dziwiszem z Krakowa oraz arcybiskupami i biskupami z diecezji graniczących z naszym zachodnim sąsiadem.

Sebastian Karczewski

Współpraca Małgorzata Pabis i Waldemar Maszewski, Hamburg

*      *      *
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Z ks. abp. Rainerem Marią Woelkim, metropolitą berlińskim, rozmawia Bogusław Rąpała

Ekscelencjo, do jakich Niemiec przyjeżdża Benedykt XVI?

- Niemcy są tak różnorodne, jak miejscowości, które odwiedza Ojciec Święty: Berlin - duża, silnie zsekularyzowana metropolia, Eichfeld - miejsce, gdzie katolicy oparli się socjalizmowi, i Fryburg - miasto położone całkowicie na południu Republiki, nad którym góruje katedra Najświętszej Maryi Panny, znajdujące się na granicy z Francją, gdzie widoczne są dobre relacje Niemiec z resztą Europy. Podobnie zresztą jak w przypadku sąsiedztwa naszej stolicy z Polską. 

Czego Kościół katolicki w Niemczech oczekuje po tej wizycie?

- Przede wszystkim chcemy wraz z Benedyktem XVI świętować naszą wiarę. Jestem mocno o tym przekonany, że już spotkanie w pierwszym dniu wizyty na stadionie olimpijskim będzie takim świętem. Do dzisiaj wielu berlińczyków z roziskrzonymi oczami opowiada mi o Mszy św. sprawowanej przez Jana Pawła II w 1996 roku. Spodziewam się, że również Benedykt XVI umocni nas i doda otuchy na tej nie zawsze łatwej drodze, którą my - jako Kościół w Niemczech - mamy przed sobą. Jestem także pewien, że Papież będzie zwracał naszą uwagę na Centrum naszej wiary, czyli Jezusa Chrystusa. I wreszcie jestem przekonany również o tym, że pod koniec tej wizyty o wiele więcej osób będzie słuchało tego, co mówi Papież, niż to - wydawać by się mogło - ma miejsce obecnie, nawet jeśli nie będą się z nim zgadzać.

Przed jakimi wyzwaniami stoi Kościół w Niemczech?

- Jako członkowie Kościoła jesteśmy wezwani do autentyczności - czyli życia zgodnego z wiarą oraz dawania świadectwa o Dobrej Nowinie. I nikomu nie wolno oglądać się na innych. To oczywiście dotyczy w pierwszej kolejności biskupów, ale także każdego kapłana, tak samo jak wszystkich wierzących. Od tego wszystko zależy i od tego musi się rozpoczynać poszukiwanie odpowiedzi na wszystkie konkretne problemy i pytania.

Nie ma Ksiądz Arcybiskup wrażenia, że niemieckie media dotychczas zbyt mało miejsca poświęcają tej wizycie?

- Moje obserwacje są zgoła inne. Na podstawie chociażby tego, ilu wywiadów udzieliłem, nie mogę zgodzić się z pańską tezą. Niemieckie media interesują się wizytą Benedykta XVI, niemiecka telewizja będzie transmitowała ją na żywo na cały świat, a wiele gazet planuje wydanie specjalnych dodatków. Widząc to wszystko, nie sądzę, abyśmy musieli się skarżyć. I nawet w przypadku informacji o protestach, musimy powiedzieć: pojawiają się te informacje dlatego, że przyjeżdża Papież.

Co Ekscelencja sądzi o próbach zakłócenia przebiegu wizyty przez różne organizacje lub też zapowiedziach niektórych polityków, że w czasie przemówienia Benedykta XVI opuszczą Bundestag?

- To nie ja zapraszałem Ojca Świętego do Bundestagu, ale przewodniczący, a z nim duża większość parlamentu. Jestem im za to bardzo wdzięczny. A jeśli teraz niektórzy deputowani nie chcą w tym wydarzeniu wziąć udziału, to jest to ich decyzja, w której przyczyny nie zamierzam wnikać. W każdym razie uważam to za objaw braku kultury. Jednak trudno mi sobie wyobrazić, żeby to miało pomniejszyć rangę tej wizyty.

Dziękuję za rozmowę.
*      *      *

(5) Ideologie zbierają żniwo
Czwartek, 22 września 2011, Nr 221 (4152)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20110922&id=main
Ks. prof. Tadeusz Guz, kierownik Katedry Filozofii Prawa KUL
Niemcy jako naród przeżywają ogromny kryzys wiary. Na pewno pielgrzymka Ojca Świętego Benedykta XVI będzie dla nich ogromną szansą. Czy ją wykorzystają? Trudno powiedzieć... 
Nawrócenie bowiem zawsze związane jest z łaską, a ta możliwa jest dla każdego człowieka. Konieczne jest jednak otwarcie się na jej działanie. I tu mamy wątpliwości, czy duch każdego pojedynczego Niemca i Niemców jako narodu otwarty jest na prawdę o Trójcy Świętej, na prawdę o Kościele, który jest jeden, święty i apostolski, oraz na cały depozyt wiary.
Niemcy mają ogromną szansę, ale trzeba podkreślić, że struktura narodu niemieckiego jest bardzo skomplikowana. Widzimy tam ogromne oddziaływanie ideologii od niemieckiego idealizmu, poprzez marksizm, materializm, aż do liberalizmu. Widzimy także podział tego narodu na katolików i protestantów. To wszystko daje umiarkowane nadzieje na nawrócenie Niemców, którzy od lat przepajani są ideologiami antychrześcijańskimi, antyboskimi, antykościelnymi i antyludzkimi.
not. MP
*      *      *

(6) Kodeks polityka
Piątek, 23 września 2011, Nr 222 (4153)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20110923&typ=wi&id=wi03.txt
Jeśli państwo jest wyzute ze sprawiedliwości, staje się dobrze zorganizowaną bandą złoczyńców. Bardzo mocno zabrzmiały wczoraj słowa Ojca Świętego w niemieckim parlamencie
Kodeks polityka
Zaplanowana już w pierwszym dniu pobytu Benedykta XVI w Berlinie wizyta w Bundestagu od dłuższego czasu wzbudzała emocje, podgrzewane przez media i niektórych polityków. Wyraźnie towarzyszyła temu swoista obawa o to, co Papież powie. Dziś można już stwierdzić, że nie powinni się obawiać tych słów wszyscy ci, którzy jako politycy kierują się w swym postępowaniu "kryterium sprawiedliwości, woli przestrzegania prawa i jego znajomości". - Służba prawu i zwalczanie panowania niesprawiedliwości jest i pozostaje podstawowym zadaniem polityka - podkreślał Ojciec Święty w czasie spotkania z niemieckimi deputowanymi, wskazując na wartości, jakimi powinni się kierować uczestnicy życia politycznego. - Polityka musi być zaangażowaniem na rzecz sprawiedliwości i tworzyć w ten sposób podstawowe przesłanki dla pokoju - mówił Papież w Bundestagu, przestrzegając przed zagrożeniami w sytuacji, kiedy władza oddziela się od prawa lub mu się przeciwstawia.

- W nowożytnej polityce zatracono moralność. To jest tylko sztuka, w której realizowane są jedynie "cele", a nie rozróżniane dobro i zło - zwraca uwagę, komentując papieskie słowa, ks. prof. Andrzej Maryniarczyk z KUL. Podkreśla, że polityka jest pewną dziedziną moralności, a stanowione prawo dopiero wtedy nabiera sensu, gdy ułatwia czynienie dobra, a utrudnia czynienie zła. - Wówczas prawo staje się prawem godziwym - dodaje w rozmowie z "Naszym Dziennikiem".

Ojciec Święty, cytując wczoraj słowa św. Augustyna: "Czymże są więc wyzute ze sprawiedliwości państwa, jeśli nie wielkimi bandami rozbójników?", zwrócił uwagę, że Niemcy znają to już z własnego doświadczenia, "gdy państwo stało się narzędziem niszczenia prawa - stało się zorganizowaną bandą złoczyńców, która mogła zagrozić całemu światu i zepchnąć go na skraj przepaści". Odnosząc się natomiast do współczesnych demokracji, Benedykt XVI podkreślał, że w podstawowych kwestiach prawa, w których stawką jest godność człowieka i człowieczeństwa, zwykła zasada większości nie wystarcza, ale kryterium stanowi prawda. Papieskie przemówienie deputowani przyjęli owacjami. 
Najbardziej wyczekiwana przez wiernych była jednak wczoraj wieczorna Msza św. na stadionie olimpijskim, gdzie Papieża z wielkim entuzjazmem powitało ok. 70 tys. osób. - Ten, kto wierzy w Chrystusa, ma przed sobą przyszłość - mówił w homilii Ojciec Święty, podkreślając, że Bóg nie chce jałowości, śmierci, bylejakości, które w końcu przemijają, ale chce życia w obfitości. W sytuacji wielu ataków na Kościół katolicki w Niemczech bardzo mocno zabrzmiały słowa otuchy skierowane do katolików. Papież wzywał ich, aby w czasach kryzysu wartości i szerzącego się relatywizmu mimo wszystko trwać przy Kościele.

- Trwanie z Chrystusem oznacza trwanie również z Kościołem - mówił Ojciec Święty, podkreślając, że cała wspólnota wierzących jest mocno złączona z Chrystusem, winoroślą. Papież nazwał Kościół najpiękniejszym darem Bożym. Wśród gorąco pozdrawiających Benedykta XVI pielgrzymów była bardzo duża grupa przybyła z jego rodzinnej Bawarii. Jeśli chodzi o wiernych z zagranicy, to najwięcej w Mszy św. uczestniczyło Polaków - ok. 1500. Ich obecność podkreślały biało-czerwone flagi. Eucharystię z Ojcem Świętym koncelebrowało ponad 80 kardynałów, arcybiskupów i biskupów oraz kilkuset kapłanów. 

Fundamenty państwa prawa oraz tajemnica Kościoła to nie jedyne ważne tematy podjęte wczoraj przez Ojca Świętego. W przemówieniu powitalnym wygłoszonym zaraz po przylocie do Berlina Benedykt XVI odniósł się do kwestii wolności. Podkreślił, że prawdziwą gwarancją naszej wolności jest fakt, że istnieją wartości, którymi nikt nie może manipulować. - Człowiek, który czuje się zobowiązany prawdą i dobrem, zgodzi się natychmiast, że wolność rozwija się jedynie w odpowiedzialności wobec większego dobra - mówił Papież, rozpoczynając czterodniową pielgrzymkę do ojczyzny. Uroczyste powitanie Ojca Świętego w Berlinie odbyło się nie na lotnisku, ale na Zamku Bellevue. - Przybyłem, żeby spotkać się z rodakami i mówić o Bogu - podkreślał w swym przemówieniu Benedykt XVI. Zwrócił uwagę na rosnącą obojętność wobec religii w społeczeństwie, które przy podejmowaniu decyzji kieruje się głównie pragmatyzmem, a prawdę postrzega jako przeszkodę. Przestrzegał przed indywidualizmem, który narasta, kiedy brak jest podstaw spajających dane społeczeństwo. - Religia jest jednym z fundamentów pomyślnego współżycia społecznego - mówił Ojciec Święty.

Prezydent Republiki Federalnej Niemiec Christian Wulff, który na Zamku Bellevue w imieniu swoich rodaków witał Ojca Świętego, nawiązał do pokojowej rewolucji sprzed 22 lat, która zakończyła się zjednoczeniem Niemiec, złożył hołd Janowi Pawłowi II oraz polskiej "Solidarności". - Bez Twojego odważnego poprzednika Jana Pawła II, bez katolickich robotników w Polsce, bez Kościołów chrześcijańskich w NRD, które dały schronienie poszukującym wolności, to wszystko nie byłoby możliwe. Za to dziękuję z całego serca! - powiedział Christian Wulff. 

Na spotkanie z Benedyktem XVI do Berlina licznie przybyli jego rodacy z całych Niemiec. - Nasza obecność tutaj wynika z miłości do Ojca Świętego - mówi Walburga Langenfeld, która na wieczorną Mszę św. na stadionie olimpijskim przyjechała z Saarbruecken. - Modlimy się za niego i jesteśmy dumni, że jest tak odważny w głoszeniu wiary - podkreśla. Zwraca uwagę, że Papież jest również doskonałym nauczycielem apostolskiej cierpliwości i ufności w Bożą Opatrzność.

Wiele osób w wizycie Benedykta XVI dostrzega szansę na odrodzenie religijne Niemców i Kościoła katolickiego w tym kraju. Umocnienia w wierze i słów otuchy od Benedykta XVI oczekują wierni, którzy czują się zdezorientowani po fali wyolbrzymionych i sztucznie rozdmuchanych przez niemieckie media oskarżeń duchownych o nadużycia i ataków na Ojca Świętego. - Papież wymaga jasnego określenia się, w pewnym stopniu jest on znakiem, który wywołuje sprzeciw - mówi Peter Seewald, autor wywiadu rzeki z Benedyktem XVI "Światło świata". Tłumaczy w rozmowie z nami, że Papież jest prowokacją wobec obecnego stylu życia. Można powiedzieć, że pokazuje nam lustro, co nie zawsze jest przyjemne. Jego przeciwnicy budują atmosferę grozy, pokazując nieprawdziwy obraz Ojca Świętego. Potrzebują wyimaginowanego i "niebezpiecznego wroga" po to, aby móc usprawiedliwiać swoją wojenną polemikę i jawną demagogię. Seewald wskazuje, że ostatecznie ta wściekłość i ogłupianie narodu paradoksalnie wychodzą Papieżowi na dobre. - Ludzie widzą, że jest inny niż jego karykatura, jaką rysują jego przeciwnicy. Tak było w Anglii i nie inaczej będzie w Niemczech - podkreśla. I te słowa zdaje się potwierdzać już pierwszy dzień pielgrzymki, który pokazał entuzjazm wiernych, szczególnie na wieczornej Mszy Świętej. Serdeczne przyjęcie zgotowali Ojcu Świętemu także deputowani w parlamencie, co wskazuje, że początek pielgrzymki już jest papieskim sukcesem, którego nie zmącą nawet nagłaśniane protesty określonych środowisk.

Wczoraj Ojciec Święty spotkał się także w Reichstagu z reprezentacją niemieckiej wspólnoty żydowskiej. Na trasie rozpoczętej w Berlinie papieskiej pielgrzymki znajdują się jeszcze Erfurt, gdzie Papież przybędzie dzisiaj, i Fryburg Bryzgowijski, który powita Papieża w sobotę.

Bogusław Rąpała, Berlin
*      *      *

(7) Między politykami i rozbójnikami
Piątek, 23 września 2011, Nr 222 (4153)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20110923&typ=wi&id=wi05.txt
Komentarz

Jeśli ktoś naprawdę uległ propagandzie, według której Kościół nie powinien "mieszać się do polityki", po przemówieniu Ojca Świętego w niemieckim Bundestagu nie powinien mieć wątpliwości. Wczoraj Benedykt XVI wyraźnie podkreślił, że fundamentalnym zadaniem polityki jest zaangażowanie na rzecz sprawiedliwości. A jeśli tak, to Kościół ma nie tylko prawo, ale i obowiązek zabierania głosu na tematy polityczne. Papież swój obowiązek wypełnił w Berlinie wzorowo, z pewnością sprawił niemały zawód tym wszystkim, którzy rzekomo w imię chorobliwie pojętej "świeckości państwa" usunęliby głos Kościoła z publicznej debaty.

Kto wie, czy wczoraj w niemieckim parlamencie nie padły najjaśniejsze słowa określające kryterium działalności politycznej. Nawiązując do św. Augustyna, Benedykt XVI jednoznacznie wskazał, że ludzie, dla których w tym kontekście najważniejsze są sukces i korzyści materialne, nie są politykami, lecz rozbójnikami. Albowiem podstawowym zadaniem polityka jest służba prawu i zwalczanie niesprawiedliwości.

Ojciec Święty przypomniał, że polityk, jak każdy inny człowiek, obdarzony został rozumem i posiada zdolność odczytywania orędzia prawdy kryjącego się w opartym na prawie naturalnym przekazie świata. Jeśli jednak jest analfabetą i uważa, że w kwestiach prawa, których stawką jest godność człowieka i człowieczeństwa, wystarczy zasada większości, nie powinien otrzymać mandatu na sprawowanie funkcji politycznych, gdyż stanowi zagrożenie dla wolności swoich współobywateli. Respektowanie prawa naturalnego jest bowiem jedynym jej gwarantem.

Nie dziwmy się więc, że niektórych spośród niemieckich polityków ogarnął przed papieską wizytą w Bundestagu strach objawiający się w takiej czy innej formie protestu. W sferze polityki wydaje się on stanowić cechę charakterystyczną ludzi, którzy zaprzeczają istnieniu prawa naturalnego, a w odróżnieniu od Benedykta XVI nie potrafią dowieść swoich racji na ogólnych podstawach.

Sebastian Karczewski
*      *      *

(8) Znak dla wierzących
Piątek, 23 września 2011, Nr 222 (4153)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20110923&typ=wi&id=wi07.txt
Z ks. bp. Hansem-Jochenem Jaschkem z Hamburga rozmawia Waldemar Maszewski

Jakie są oczekiwania Niemców w związku z rozpoczętą właśnie papieską pielgrzymką?

- Papież poprzez swoją osobę i swoje zachowanie jest znakomitym znakiem dla wszystkich wierzących. Ten znak powinien nam służyć do wyznaczania kierunku postępowania i umacniania naszej wiary. Dzięki nauczaniu Ojca Świętego Niemcy powinni bardziej zbliżyć się w swoim życiu do wartości chrześcijańskich, wznieść się ponad konsumpcję i otaczającą ich wygodę. Nadzieję stanowi młodzież. Młoda generacja na szczęście nie jest obecnie obciążona uprzedzeniami starszych i dlatego młodzi ludzie widzą w Papieżu wiarygodnego człowieka, który daje im świadectwo Jezusa dla całego Kościoła na całym świecie i na wszystkie czasy. My jako niemieccy katoliccy chrześcijanie w Niemczech jesteśmy mocno związani z Papieżem i dlatego wspólnie przeżywamy z nim radości i martwimy się kłopotami. Benedykt XVI umacnia naszą wiarę i pomaga nam odnaleźć w życiu dobrą drogę.

Dlaczego jednak w swej ojczyźnie Ojciec Święty ma tylu krytyków?

- Niemcy to kraj dobrobytu i wygody, co powoduje, że wielu ludzi chciałoby dla własnej wygody zmodernizować chrześcijaństwo, aby można było mówić o nowym modelu wiary - ligth. Ale Benedykt XVI musi stać i stoi na silnym fundamencie, aby dawać odpór takim zamiarom. Ponadto połowa chrześcijan w Niemczech to protestanci, którzy przecież nie uznają Papieża.

Niemcom często brakuje równowagi w poglądach. Szczególnie od polityków powinno się wymagać rzeczowości, wiedzy i rozważności. Za atakowanie bez żadnych racji Papieża wyborcy powinni podczas wyborów pokazać im, gdzie jest ich miejsce.

Czy papieska pielgrzymka ma szanse zmienić niemieckie społeczeństwo na lepsze?

- Nie możemy oczekiwać, że po jednej pielgrzymce nastąpią od razu wielkie zmiany w narodzie. Nie oczekujmy cudów, ale Papież na pewno pomoże Niemcom. Da nam wyraźny sygnał, że nie musimy być tylko ściśle uzależnieni od konsumpcji i dobrobytu oraz skazani na słuchanie polityków, lecz mamy alternatywę w postaci wiary opartej na silnych fundamentach. Musimy zrobić wszystko, aby powrócić w Niemczech, ale i w całej Europie, na chrześcijańską ścieżkę. Nie ulega wątpliwości, że Europa potrzebuje, podobnie jak cały Kościół, nowej ewangelizacji.

Dziękuję za rozmowę
*      *      *

(9) Papież w ojczyźnie
Piątek, 23 września 2011, Nr 222 (4153)

http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20110923&typ=wi&id=wi09.txt
Wczoraj Benedykt XVI rozpoczął czterodniową wizytę apostolską do Niemiec. - Przybyłem, żeby spotkać się z rodakami i mówić o Bogu - podkreślał w czasie ceremonii powitania w Berlinie.

Samolot włoskich linii Alitalia z Benedyktem XVI na pokładzie wylądował na berlińskim lotnisku Tegel punktualnie o godz. 10.16. Oprócz Berlina na trasie papieskiej pielgrzymki znalazły się Erfurt, gdzie Ojciec Święty przybędzie dzisiaj, i Fryburg Bryzgowijski, który powita Papieża w sobotę.

Uroczyste powitanie Ojca Świętego w Berlinie odbyło się na Zamku Bellevue. W swym przemówieniu Benedykt XVI zwrócił uwagę na rosnącą obojętność wobec religii w społeczeństwie, które przy podejmowaniu decyzji kieruje się głównie pragmatyzmem, a prawdę postrzega jako przeszkodę. Przestrzegał przed indywidualizmem, który narasta, kiedy brak jest podstaw spajających dane społeczeństwo. - Religia jest jednym z fundamentów pomyślnego współżycia społecznego - mówił Ojciec Święty. Odniósł się również do ludzkiej wolności, której definicja ulega dziś bardzo często wypaczeniu. - Wolność potrzebuje nawiązania do wyższej instancji. Istnieją bowiem wartości, którymi nic i nikt nie może manipulować, i to one są prawdziwym gwarantem tej wolności - mówił. Podkreślał, że wolność może się właściwie rozwijać tylko w poczuciu odpowiedzialności wobec wyższego dobra. Podkreślał również znaczenie solidarności we współżyciu międzyludzkim. - To, co czynię kosztem innych, nie jest wolnością, lecz postępowaniem karygodnym, które szkodzi innym, ale także mnie samemu. Mogę rozwijać się jako osoba prawdziwie wolna tylko wtedy, gdy używam moich sił także dla dobra innych. Dotyczy to nie tylko dziedziny życia prywatnego, ale także społeczeństwa - apelował Benedykt XVI.

Prezydent Republiki Federalnej Niemiec Christian Wulff, który na Zamku Bellevue w imieniu swoich rodaków witał Ojca Świętego, zwrócił uwagę, że Papież przybył do kraju, w którym wiara chrześcijańska nie jest już zrozumiała sama przez się, a Kościół musi określać swoje miejsce w pluralistycznym społeczeństwie. Nawiązując do pokojowej rewolucji sprzed 22 lat, która zakończyła się zjednoczeniem Niemiec, złożył hołd Janowi Pawłowi II oraz polskiej "Solidarności". - Bez Twojego odważnego poprzednika Jana Pawła II, bez katolickich robotników w Polsce, bez Kościołów chrześcijańskich w NRD, którzy dali schronienie poszukującym wolności, to wszystko nie byłoby możliwe. Za to dziękuję z całego serca! - powiedział Christian Wulff. 

Na spotkanie z Benedyktem XVI licznie przybyli jego rodacy z całych Niemiec. - Nasza obecność tutaj wynika z miłości do Ojca Świętego - mówi Walburga Langenfeld, która na wieczorną Mszę św. na stadionie olimpijskim przyjechała z Saarbruecken. - Modlimy się za niego i jesteśmy dumni, że jest tak odważny w głoszeniu wiary - podkreśla. Jak zwraca uwagę, Papież jest również doskonałym nauczycielem apostolskiej cierpliwości i ufności w Bożą Opatrzność.

Wiele osób w wizycie Benedykta XVI dostrzega szansę na odrodzenie religijne Niemców i Kościoła katolickiego w Niemczech. Potrzeba nowej ewangelizacji jest tym większa, że widoczny jest postępujący zanik praktyk religijnych wśród wiernych, maleje liczba powołań kapłańskich i zakonnych, a przede wszystkim coraz więcej osób występuje z Kościoła. Umocnienia w wierze i słów otuchy od Benedykta XVI oczekują wierni, którzy czują się zdezorientowani po fali wyolbrzymionych i sztucznie rozdmuchanych przez niemieckie media oskarżeń duchownych o nadużycia i ataków na Ojca Świętego. - Papież wymaga jasnego określenia się, w pewnym stopniu jest on znakiem, który wywołuje sprzeciw. Jedni próbują go przemilczeć, a inni skaczą koło niego jak śmieszne karzełki. Wielu z nich nawet nie ma pojęcia, jak bardzo obnażają przy tym własną marność - mówi Peter Seewald, autor wywiadu rzeki z Benedyktem XVI "Światło świata". Tłumaczy, że Papież jest prowokacją wobec naszego stylu życia. Można powiedzieć, że pokazuje nam lustro, co nie zawsze jest przyjemne. To, że jego przeciwnicy nie sięgają mu nawet do pięt, sprawia, iż są podwójnie agresywni. Budują atmosferę grozy, pokazując nieprawdziwy obraz. Potrzebują wyimaginowanego i "niebezpiecznego wroga" po to, aby móc usprawiedliwiać swoją wojenną polemikę i jawną demagogię. Tutaj też ujawnia się "tolerancja tolerancyjnych", którzy dla siebie domagają się wszelkich wolności, ale innym odmawiają jakiejkolwiek tolerancji, jeśli chodzi o sprawy, które nie są zgodne ich planami. Seewald wskazuje, że ostatecznie ta wściekłość i ogłupianie narodu paradoksalnie wychodzą Papieżowi na dobre. - Ludzie widzą, że jest inny niż jego karykatura, jaką rysują jego przeciwnicy. Tak było w Anglii i nie inaczej będzie w Niemczech - podkreśla. I te słowa zdaje się potwierdzać już pierwszy dzień pielgrzymki, który pokazał entuzjazm wiernych.

Bogusław Rąpała, Berlin
*      *      *

(10) Papieskie wołanie o jedność
Sobota-Niedziela, 24-25 września 2011, Nr 223 (4154)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20110924&typ=wi&id=wi03.txt
Najważniejszym zadaniem ekumenizmu jest przede wszystkim to, abyśmy pod presją sekularyzacji nie zagubili wielkich rzeczy wspólnych, które w ogóle czynią nas chrześcijanami. Drugi dzień pielgrzymki Benedykta XVI do Niemiec z racji spotkania z ewangelikami upłynął w duchu troski o jedność chrześcijan. W swych przemówieniach wygłoszonych w Erfurcie Ojciec Święty mówił o zasadach, na jakich powinien opierać się dialog ekumeniczny.

Bardzo mocno zabrzmiały wczoraj słowa, w których Benedykt XVI skrytykował "polityczne niezrozumienie wiary i ekumenizmu". W czasie nabożeństwa ekumenicznego w klasztorze augustiańskim w Erfurcie przestrzegł, że wiara chrześcijan nie opiera się na analizie naszych zysków i strat. - Wiara nie jest czymś, co wymyślamy i co uzgadniamy. Jest ona fundamentem, na którym żyjemy. Jedność wzrasta nie przez rozważanie plusów i minusów, lecz przez coraz głębsze przemyślenia i przeżywanie wiary - mówił Ojciec Święty, odrzucając w tym przypadku drogę kompromisu.

Wcześniej w czasie spotkania z przedstawicielami Rady Kościołów Ewangelickich Niemiec Benedykt XVI apelował o wspólne dawanie świadectwa wierze wobec zeświecczonego świata, podkreślając, że "nieobecność Boga w naszym społeczeństwie staje się coraz bardziej uciążliwa". Papież wskazywał, że obydwa Kościoły mają tworzyć jeden chrześcijański front i razem świadczyć o obecności żywego Boga w Jego śmierci i zmartwychwstaniu. Równocześnie wyznaczył cele, którym powinien służyć ekumenizm w czasach, gdy próbuje się wartościować ludzkie życie. - W tej sytuacji jako chrześcijanie musimy bronić nienaruszalnej godności człowieka od poczęcia aż do śmierci - podkreślał.

Dla ewangelików ten punkt papieskiej pielgrzymki miał szczególne znaczenie, ponieważ za sześć lat będą obchodzić Rok Reformacji. To właśnie w stolicy Turyngii Marcin Luter studiował teologię, wstąpił do zakonu augustianów i otrzymał święcenia kapłańskie. Niemiecki Episkopat od lat prowadzi regularny dialog z protestantami. Z reguły dwa razy do roku odbywają się spotkania przedstawicieli Episkopatu i Rady Kościołów Ewangelickich, podczas których omawiane są sprawy najważniejsze dla obydwu Kościołów.

Niewątpliwie ważne dla przyszłości tych kontaktów będą wskazane przez Ojca Świętego zasady, na których powinien opierać się ekumenizm. - Prowadząc dialog ekumeniczny, nie powinniśmy ciągle uskarżać się na to, co nas dzieli, ale dziękować Bogu za wszystko, co sprawia, że wciąż jesteśmy jednością. Ta wdzięczność musi oznaczać również gotowość, aby raz podarowanej jedności nie utracić wśród pokus i zagrożeń - mówił Papież do ewangelików.

Warto podkreślić, że wielu protestantów już dzień wcześniej obecnych było na Mszy św. na stadionie olimpijskim w Berlinie. Wielu z nich akcentowało ogromne znaczenie ekumenicznych spotkań Benedykta XVI w trakcie jego czterodniowej pielgrzymki do Niemiec. - Zależy nam na dobrych relacjach z katolikami. Mamy nadzieję, że zniknie dzieląca nas ściana i uczucie, że jesteśmy traktowani jak odszczepieńcy. A przede wszystkim zmniejszy się dystans dzielący nasze Kościoły - podkreślała w rozmowie z "Naszym Dziennikiem" luteranka Maria Stoebener.

Protestanci śledzący przemówienia i homilie wygłaszane przez Papieża zwracają również uwagę na niezwykle zrozumiały sposób interpretowania Biblii przez Benedykta XVI. Podkreślają też jego skromność, co bardzo ułatwia prowadzenie dialogu ekumenicznego. Wielkie wrażenie zrobiła na nich również sama atmosfera wielkiego chrześcijańskiego święta podczas Eucharystii z Ojcem Świętym. - Byliśmy wszyscy jedną wspólnotą. Przez kilka godzin nie czuło się podziału na katolików czy protestantów. To dobrze wróży na przyszłość - podkreślali Monika Hoffmann i Michael Buehme, małżeństwo wyznania ewangelickiego.

W piątek w berlińskiej nuncjaturze apostolskiej, jeszcze przed wyjazdem do Erfurtu, Benedykt XVI spotkał się z przedstawicielami wspólnoty muzułmańskiej Niemiec. Natomiast późnym popołudniem Ojciec Święty odwiedził sanktuarium w Etzelsbach, gdzie poprowadził Nieszpory maryjne.

Ojca Świętego, który przybył helikopterem z Erfurtu, powitało entuzjastycznie ok. 50 tysięcy wiernych. Ordynariusz diecezji erfurckiej ks. bp Joachim Wanke na początku Nieszporów podkreślił, że papieska wizyta jest niezwykłym zaszczytem dla Etzelsbach, które od dawna jest ważnym sanktuarium Turyngii. Zwrócił uwagę, że region Eichsfeld śmiało może być nazwany krajem maryjnym i że jest tam szczególnie czczona Matka Boża Bolesna. W homilii Benedykt XVI podkreślał, że "tam gdzie pozwalamy, aby miłość Boża oddziaływała całkowicie na nasze życie, tam otwiera się niebo". - Tam jest możliwe kształtowanie teraźniejszości tak, aby coraz bardziej odpowiadała ona Dobrej Nowinie naszego Pana Jezusa Chrystusa. Tam małe rzeczy życia codziennego nabierają znaczenia i tam wielkie problemy znajdują swe rozwiązanie - mówił. Na noc Papież powrócił do Erfurtu. Stamtąd uda się dziś do Fryburga Bryzgowijskiego, gdzie rozpocznie się trzeci i ostatni etap tej pielgrzymki, i gdzie czeka na Papieża niemiecka młodzież.

Bogusław Rąpała, Berlin
*      *      *

(11) Nadzieja w młodych
Sobota-Niedziela, 24-25 września 2011, Nr 223 (4154)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20110924&typ=wi&id=wi09.txt
Z dr. Andreasem Puettmannem, niemieckim politologiem, socjologiem, rozmawia Waldemar Maszewski

W jakim stopniu protestantyzm w Niemczech ma wpływ na antypapieskie nastawienie wielu środowisk w tym kraju?

- Jest to związane z faktem, że Niemcy od czasu reformacji kumulują w sobie antykatolickość, która dzisiaj jest mocniejsza poprzez wpływy ateistycznego materializmu. Kościół ewangelicki jest nazywany "Kościołem light", ponieważ taki jest bardziej akceptowany. Ewangelicy reagują mniej emocjonalnie, gdyż łatwiej poddają się masowemu trendowi, w którym brakuje prawdziwych podstaw moralnych, i łatwiej dopasowują się do politycznej poprawności. Ewangelicy reprezentują coś w rodzaju quasi-kompromisu pomiędzy katolicyzmem a ateizmem w Niemczech. Duża część niemieckiego katolicyzmu charakteryzuje się antyrzymskim afektem i od wielu lat domaga się "reform", które faktycznie prowadzą do protestantyzacji wiary. Poprzez tę nieoficjalną schizmę Kościół katolicki ciągle jest osłabiany, a jego krytycy poprzez takie postępowanie ewangelików czują się mocno wspierani.

Jak Pan skomentuje tak duże zainteresowanie u młodego pokolenia tą pielgrzymką?

- Wśród młodych ludzi w Niemczech jest stosunkowo mało wierzących w Boga, ale ci, którzy wierzą i są związani z Kościołem, stoją blisko Papieża, dużo bliżej niż tzw. pokolenie ´68. Przyszła generacja Kościoła będzie może znacznie mniejsza od dzisiejszej, ale będzie bardziej konserwatywna. To ta "generacja Benedykta" młodych Niemców, która rodziła się w okresie pontyfikatu Jana Pawła II i została wychowana w wierze, teraz należy do dorosłych młodych ludzi. W całej dzisiejszej generacji, w której już 80-90 proc. nie praktykuje wiary, są oni jak drożdże, które spowodują, że ciasto będzie rosło.

Bardzo dziękuję za rozmowę.
*      *      *

(12) Protestantyzm wpłynął na Niemcy
Sobota-Niedziela, 24-25 września 2011, Nr 223 (4154)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20110924&typ=wi&id=wi11.txt
Dr Piotr Kopiec adiunkt w Katedrze Teologii Protestanckiej Instytutu Ekumenicznego KUL
Wpływ, jaki na naturę narodu niemieckiego miała reformacja, wymaga wielotomowych analiz, które zresztą zapełniają półki bibliotek całego świata. Dzisiejsze proporcje konfesyjne są nieco mylące: liczba luteranów i katolików jest mniej więcej podobna. Historia Niemiec jednak, szczególnie od czasu wzrostu potęgi Prus, zdominowana jest przez państwo, którego filozofia ukształtowana była przez protestantyzm. Echa tej filozofii są wciąż w dużym stopniu obecne w dzisiejszym państwie i społeczeństwie niemieckim.

Benedykt XVI w czasie swej pielgrzymki spotka niemiecki ewangelicyzm z jego wieloma problemami: spadającą liczbą wiernych, brakiem jednomyślności wśród jego reprezentantów, ale i z jego wieloma nadziejami ekumenicznymi. Kościół ewangelicki przygotowuje się do obchodów 500-lecia reformacji, ale daleki jest od triumfalizmu. Wśród ewangelików niemieckich coraz rzadsza jest postawa wrogości wobec katolików, zwłaszcza że na poziomie parafii ekumeniczna współpraca jest bardzo szeroka. W spotkaniach ekumenicznych ewangelicy coraz częściej wyrażają przekonanie, że najważniejszym problemem dzisiejszego chrześcijaństwa jest coraz bardziej postępujące zeświecczenie Europy. W tym sensie nauczanie Papieża staje się również udziałem niemieckich ewangelików. Współpraca ekumeniczna zaś może zarówno przybliżyć oba Kościoły, jak i pomóc Europie wrócić do Chrystusa.

Teologia protestancka

Kilka historycznych oraz terminologicznych uwag wstępnych. Teologia protestancka to termin bardzo szeroki, obejmujący tak wiele systemów teologicznych, że niemożliwe tu jest choćby pobieżne ich przedstawienie. Mówiąc bardzo ogólnie, na kształt reformacji wpłynęły przede wszystkim dwie osoby: Marcin Luter i Jan Kalwin, których teologie stały się fundamentem dwóch protestanckich tradycji eklezjalnych: luterańskiej i reformowanej. Obie, pomimo wielu różnic, stały się fundamentem trzech tradycji ewangelickich w Niemczech: Kościoła luterańskiego, Kościoła reformowanego oraz Kościoła unijnego (będącego rezultatem unii pomiędzy częścią luteranów i reformowanych). Dziś Ewangelicki Kościół w Niemczech skupiający tzw. Kościoły krajowe owych tradycji jest instytucją kierującą współczesnym niemieckim ewangelicyzmem i reprezentującą go.

Ów skomplikowany schemat jest nie tylko wynikiem szeregu procesów historycznych, ale również luterańskiej i kalwińskiej teologii: poglądów na temat człowieka, Kościoła i państwa.

Luter uważał, że decydująca jest wiara, odrzucając wartość dobrych uczynków. Nie oznaczało to oczywiście, że według reformacji w osiągnięciu zbawienia nie przeszkadza grzeszne życie. Chodziło raczej o to, by wykazać, że natura człowieka jest tak bardzo zepsuta przez grzech pierworodny, iż nie ma on żadnych szans, by w jakikolwiek sposób sam zasłużyć sobie na zbawienie. Ono jest tylko i wyłącznie darem Bożym, na który człowiek odpowiada pełną ufności wiarą. Jedynym pośrednikiem w zbawieniu człowieka jest Chrystus. Z drugiej strony teologia luterańska bardzo mocno podkreślała autonomiczny charakter ludzkiego sumienia, czego konsekwencją było uznanie, że człowiek ostatecznie sam rozstrzyga swe moralne decyzje. Cały teologiczny zbiór zawiera ogrom niuansów, które w bardzo różny sposób zaowocowały w życiu i praktyce Kościoła ewangelickiego i w konsekwencji społeczeństwa i państwa niemieckiego.

Nauka społeczna i małżeństwo

Spośród tego zbioru ważne są tu szczególnie dwa punkty: to, w jaki sposób reformatorzy widzieli naukę społeczną i jak ujmowali małżeństwo. Według ewangelicyzmu każdy człowiek ma swoje powołanie, którego wierne wypełnianie stanowi sedno chrześcijańskiego życia. Bóg posługuje się dwoma ramionami: świeckim, które symbolizuje państwo, oraz duchowym, które symbolizuje Kościół. Małżeństwo nie jest sakramentem, czego wynikiem, mówiąc w wielkim skrócie, jest możliwość rozwodów.

Ten teologiczny zarys zwraca ponownie ku pytaniu, jak Kościół ewangelicki formował i formułuje społeczeństwo niemieckie i kształtował historię Niemiec. I tak na przykład ujęcie relacji państwa i Kościoła, przyznające, że obie instytucje są wyrazem działania Boga, sprawiło, że Kościół luterański wiele zagadnień oddał państwu. Kult władzy, który w Niemczech aż do upadku Hitlera był bardzo widoczny, wypływał między innymi z tego ujęcia. Stąd też rezygnacja z oporu, poza wyjątkami, a niekiedy i współpraca Kościoła ewangelickiego z nazistami. Z drugiej strony akcentowanie, aby chrześcijanin wypełniał wiernie swe powołanie w społeczeństwie, stało się jednym z fundamentów wysokiego poziomu zaufania społecznego, które obserwuje się w Niemczech, i z pewnością w jakimś stopniu wpłynęło na zamożność niemieckiego społeczeństwa. Kościół ewangelicki prowadzi setki instytucji szkolnych i wychowawczych, poradnie rodzinne i ośrodki terapeutyczne, jest jednym z największych niemieckich pracodawców. Niedawno jeden z holenderskich biskupów ewangelickich apelował do biskupów niemieckich, aby nie dali się wypchnąć z przestrzeni publicznej, spowoduje to bowiem taki spadek liczby chrześcijan, jaki nastąpił w Holandii. Obecność Kościoła w życiu publicznym jest wszak konieczna, aby miał drogi dojścia do społeczeństwa. 

Mapa Niemiec jest pokryta szeregiem inicjatyw ekumenicznych, które kształtują stosunki niemieckich katolików i ewangelików. Z katolickiej perspektywy wielkim osiągnięciem była wspólna deklaracja o usprawiedliwieniu. Ciągle jeszcze jednak wiele tematów pozostaje nierozwiązanych, np. problem prymatu Papieża, ważność święceń kapłańskich w Kościołach ewangelickich, kwestia wyświęcania kobiet, nauka o sakramentach (Kościół luterański uznaje tylko dwa: chrzest i Eucharystię). To zagadnienia dla profesjonalnych teologów. Dla relacji katolicko-ewangelickich, również z polskiej perspektywy, problematyczne jest także stanowisko ewangelicyzmu odnośnie do wielu debat etycznych, które toczą się też w naszym państwie. I tak stanowisko Kościoła ewangelickiego w sprawie osób aktywnych homoseksualnie proponuje, aby żyły w stałych związkach, trwających aż do śmierci - choć związki takie nie mają prawa określać siebie jako małżeństwo ani nie mają prawa do adopcji. Zagadnienia antykoncepcji się nie rozwija, uznając, że najważniejszym celem małżeństwa jest miłość małżonków, a nie prokreacja. I wreszcie zagadnienia związane z ochroną życia - aborcja i in vitro ukazują niejednorodność i podział w łonie samego Kościoła ewangelickiego. Zasadniczo ewangelicy odrzucają oba te zjawiska jako niezgodne z Bożym porządkiem, ale wyraźne stanowisko Kościoła protestanckiego jest utrudnione zarówno różnymi poglądami na pytanie, w którym momencie zaczyna się życie ludzkie, jak i faktem, że Kościół nie może wpływać na prawo państwowe, a więc nie może żądać prawnego zakazu aborcji. Wszystkie te tendencje utrudniają dialog ekumeniczny i sprawiają, że u wielu katolików ewangelicyzm traci wiarygodność. Z drugiej strony jednak można także tu znaleźć owoce ekumenicznej współpracy, jaką stanowią wspólne deklaracje niemieckich Kościołów katolickiego i ewangelickiego sprzeciwiające się aborcji oraz eutanazji.
*      *      *

Najważniejszym problemem dzisiejszego chrześcijaństwa jest coraz bardziej postępujące zeświecczenie Europy. W tym sensie nauczanie Papieża staje się również udziałem niemieckich ewangelików
*      *      *

(13) Wkrótce zobaczymy owoce
Sobota-Niedziela, 24-25 września 2011, Nr 223 (4154)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20110924&id=main
Ks. bp Andreas Laun z Salzburga
Zakończył się bardzo ważny berliński etap papieskiej pielgrzymki. Wierzę, że wkrótce zobaczymy błogosławione owoce tej wizyty. Przypomnijmy sobie to, co miało niedawno miejsce w Anglii, gdzie wydawało się, że Ojca Świętego spotka wiele nienawiści. A tymczasem Benedykt XVI swoją osobowością i słowami przepełnionymi miłością pozyskał serca bardzo wielu Anglików. Jestem przekonany, że w Niemczech będzie podobnie. Wyzwania, przed jakimi stoi Kościół w Niemczech, są bardzo podobne do tych, jakie stoją przed katolikami w Austrii. Ojciec Święty bardzo często zwraca uwagę w swym nauczaniu, że wiara potrzebuje rozumu, a rozum wiary. Według mnie, należałoby się zastanowić nad tym, czy w obu tych krajach rzeczywiście dobrze funkcjonuje katecheza, formacja religijna. Do tej pory wśród podręczników szkolnych nie mamy pozycji katolickich. Myślę, że ta papieska pielgrzymka będzie takim impulsem, aby zastanowić się nad intelektualną stroną naszej wiary, na płaszczyźnie uniwersytetów, szkół itd. Papieskie przemówienia są bardzo głębokie, odwołują się zarówno do wiary, jak i rozumu.
not. Bogusław Rąpała, Berlin
*      *      *

(14) Papież tchnął nadzieję
Poniedziałek, 26 września 2011, Nr 224 (4155)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20110926&typ=wi&id=wi03.txt
Przesłanie, jakie pozostawia Ojciec Święty w Niemczech, to gorący apel do całego narodu o odnowę duchową, do chrześcijan o autentyczne świadectwo życia wiarą, do polityków - aby tworzone prawodawstwo opierali na prawie naturalnym
Jeśli szukać znaków nadziei zaraz po zakończonej wczoraj pielgrzymce Benedykta XVI do Niemiec, to przede wszystkim trzeba wskazać na młodzież. Czy to w Berlinie, czy potem w Erfurcie, Etzelsbach i wreszcie we Fryburgu Bryzgowijskim zainteresowanie spotkaniem z Ojcem Świętym ze strony młodzieży było niespodziewanie duże. Właśnie młodych Niemców zgromadzonych na sobotnim czuwaniu we Fryburgu Papież wzywał, aby jako ludzie wierzący nie byli "letni", bo tacy najbardziej szkodzą Kościołowi. Wskazywał im, że ci, którzy w historii uchodzili za "niosących światło", ale nie byli "rozpaleni przez Chrystusa", nie stworzyli żadnego doczesnego raju, wznieśli raczej dyktatury i ustroje totalitarne. To wreszcie 30 tys. młodych wzywał, aby mieli odwagę być świętymi. - Jestem wdzięczny Benedyktowi XVI za to, że swoją wizytą pokazał, jak wiele jest młodych ludzi, których myślenie jest zdrowe, którzy żyją w duchu Ewangelii i tworzą cywilizację życia. To daje nadzieję dla Niemiec i całej Europy - podkreśla w rozmowie z "Naszym Dziennikiem" Michael Hesemann, niemiecki historyk i publicysta. Podsumowując czterodniową papieską pielgrzymkę do ojczyzny, zwraca uwagę, że to, co zobaczyliśmy podczas niej, graniczyło z cudem. - Niemcy otworzyli serca na swojego Papieża i byli szczęśliwi, że mogą się z nim spotkać, razem się modlić i słuchać, jak w ich ojczystym języku pięknie i zrozumiale wyjaśnia im Ewangelię. Niemcy kochają Papieża - dodaje.

Ojciec Święty pozostawia w Niemczech gorący apel do całego narodu o odnowę duchową. Wzywa chrześcijan do autentycznego świadectwa życia wiarą, a polityków - aby tworzone prawodawstwo opierali na prawie naturalnym. Stąd też tak mocno zabrzmiało napiętnowanie przez Ojca Świętego relatywizmu, który zaczął już przenikać wszystkie dziedziny życia. - Czasami ów relatywizm staje się wojowniczy, kiedy obraca się przeciw ludziom twierdzącym, że wiedzą, gdzie można znaleźć prawdę lub sens życia - mówił Benedykt XVI w sobotę do przedstawicieli Komitetu Centralnego Katolików Niemieckich, których zachęcał do poszukiwania nowych dróg ewangelizacji. - Jedynym kryzysem Kościoła w świecie zachodnim jest kryzys wiary - podkreślał Ojciec Święty. 

Problem, jak przywrócić znaczenie prawa naturalnego w społeczeństwach opanowanych przez relatywizm, to - zdaniem Massimo Introvignego, włoskiego socjologa - jeden z kluczowych tematów zakończonej wczoraj pielgrzymki. - Skoro na podstawie przesłanek rozumowych prawo naturalne stosuje się do wszystkich, również do niewierzących, istotnie więc trzeba, by wierzący czerpali z wiary odwagę do tego, by zwalczyć hegemonię relatywizmu - podkreśla Introvigne w rozmowie z "Naszym Dziennikiem". 

Kilka razy w czasie swej pielgrzymki Benedykt XVI wracał też do kwestii rozumienia wolności, którą zawsze szanuje Bóg, ale nie zawsze szanujemy my sami. - Aby moc Jego miłosierdzia mogła dotknąć naszych serc, konieczne jest otwarcie na Niego, potrzebna jest gotowość zaniechania zła i wydostanie się z obojętności oraz zrobienie miejsca na Jego słowo - mówił Ojciec Święty w czasie wczorajszej Mszy św. we Fryburgu, na której zgromadziło się ok. 100 tys. wiernych. Wskazywał, że w życiu religijnym nie liczą się słowa, lecz działanie, akty nawrócenia i wiary.

Wczorajsza Msza św. na terenie lotniska we Fryburgu była momentem kulminacyjnym rozpoczętej w ostatni czwartek w Berlinie pielgrzymki Benedykta XVI do Niemiec. Eucharystię z Ojcem Świętym sprawowali biskupi z 27 diecezji tego kraju oraz z zagranicy. Wśród ok. 100 tys. wiernych znaleźli się także licznie przybyli Polacy. W homilii Papież wzywał wiernych, aby postawili sobie pytanie o swoją osobistą relację z Bogiem. - Odnowa Kościoła może ostatecznie przyjść jedynie przez gotowość do nawrócenia i przez odnowienie wiary - mówił.

W modlitwie bardzo licznie uczestniczyła młodzież, która dzień wcześniej wieczorem spotkała się z Benedyktem XVI na czuwaniu. Młodzi bardzo entuzjastycznie dawali wyraz swemu przywiązaniu do wiary i miłości wobec Papieża. - Ojciec Święty jest dla mnie podporą w przeżywaniu mojej wiary. To, że jest Niemcem, pozwala mi się lepiej z nim identyfikować - twierdzi w rozmowie z "Naszym Dziennikiem" szesnastoletnia Sophie Friebe. - To, czego wymaga od nas, nie jest łatwe. Mimo to gromadzi wokół siebie takie rzesze młodzieży. Myślę, że przyciąga ich jego odwaga, bez względu na to, co ktoś o nim myśli - dodaje jej rówieśniczka Angela Schetzle.

Zanim Ojciec Święty w sobotę przybył do Fryburga, jeszcze w Erfurcie odprawił Mszę św. na placu przed katedrą. - Brunatna i czerwona dyktatura oddziaływały na wiarę chrześcijańską tak jak kwaśny deszcz. Wiele odległych konsekwencji tego okresu trzeba jeszcze usunąć, zwłaszcza w dziedzinie intelektualnej i religijnej - mówił w homilii Benedykt XVI. Dziękował Bogu za to, że upadły mury i nie ma już drutów kolczastych na granicach. Jednocześnie wyraził uznanie i wdzięczność wobec tych, którzy oparli się ideologii komunistycznej i pozostali wierni Chrystusowi i Kościołowi. - Niech Bóg hojnie wynagrodzi ich wytrwałość w wierze - powiedział Benedykt XVI.

Po przylocie do Fryburga Papież odwiedził tamtejszą katedrę, gdzie przywitał się z mieszkańcami, a następnie spotkał się z przedstawicielami Kościołów wschodnich, Komitetu Centralnego Katolików Niemieckich oraz z seminarzystami. Dzień zakończył wieczornym czuwaniem modlitewnym z młodzieżą.

Mieszkańcy Fryburga Bryzgowijskiego bardzo przeżywali fakt, że do ich miasta przybył Benedykt XVI. Już od wczesnych godzin przedpołudniowych na trasie, którą przejeżdżał Papież, gromadzili się wierni. Ulice zdobiły watykańskie barwy oraz wizerunki Benedykta XVI. W dwustutysięcznym mieście o wiele bardziej niż na ulicach Berlina widać było świąteczną atmosferę związaną z przyjazdem Ojca Świętego. Maria Dressler tak serdeczne i gorące przyjęcie Benedykta XVI tłumaczyła tym, że ludzie go kochają i potrzebują, ponieważ bez względu na okoliczności mówi prawdę, nawet jeśli jest ona niewygodna. - Tych słów prawdy potrzebują szczególnie ludzie młodzi - podkreślała w rozmowie z nami. - Ważne jest nie tylko samo spotkanie z Ojcem Świętym, ale również to, że świętując swoją wiarę wraz z tysiącami innych katolików, przekazujemy światu przesłanie, że Bóg jest wśród nas i że każdy, kto tego pragnie, może żyć w przyjaźni z Jezusem Chrystusem - tłumaczył z kolei Damian Meyer.

Ostatnią Mszę Świętą w czasie swojej pielgrzymki do Niemiec Papież odprawił wczoraj we Fryburgu. Wieczorem po ceremonii pożegnalnej na lotnisku Lahr Benedykt XVI zakończył swoją trzecią, a jednocześnie pierwszą oficjalną pielgrzymkę do ojczyzny.

Bogusław Rąpała, Fryburg Bryzgowijski
*      *      *

(15) Niemcy otworzyli serca
Poniedziałek, 26 września 2011, Nr 224 (4155)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20110926&typ=wi&id=wi11.txt
Z Michaelem Hesemannem, niemieckim historykiem i publicystą specjalizującym się w historii Kościoła, autorem wielu publikacji i bestsellerów, rozmawia Bogusław Rąpała

Benedykt XVI w pierwszym dniu swojej wizyty powiedział, że chce rozmawiać ze swoimi rodakami o Bogu. Z jakim rezultatem?

- Myślę, że Ojciec Święty jeszcze przed swoją wizytą na nowo wywołał debatę o roli Kościoła i roli Boga w życiu człowieka. Przybył do kraju, gdzie wcześniej było dużo krytyki pod jego adresem. Ale to, co zobaczyliśmy w czasie jego pielgrzymki, graniczyło z cudem. Niemcy otworzyli serca na swojego Papieża i byli szczęśliwi, że mogą się z nim spotkać, razem się modlić i go słuchać, jak w ich ojczystym języku pięknie i zrozumiale wyjaśnia im Ewangelię. Niemcy kochają swojego Papieża.

Jakie aspekty tej wizyty uważa Pan za szczególnie ważne?

- Oczywiście było ich bardzo dużo. Wszystkie dni papieskiej podróży po Niemczech, w czasie której spotykał się z setkami tysięcy wiernych, są bardzo znaczące, ponieważ zasadniczym punktem pielgrzymki było przede wszystkim spotkanie z ludźmi i wskazanie im drogi na podstawie Ewangelii. Ale z pewnością jednym z najważniejszych był moment, kiedy w Bundestagu Benedykt XVI mówił o fundamentach demokracji, fundamentach Europy i kształtujących ją ideach oraz kiedy wyjaśniał wartości chrześcijańskie w oparciu o chrześcijański obraz człowieka i filozofię grecką z czasów Cesarstwa Rzymskiego. Było to wydarzenie przełomowe również z tego powodu, że dopiero trzeci raz w historii Papież przemawiał do parlamentu po tym, jak po raz pierwszy uczynił to bł. Jan Paweł II w Polsce. 

W politycznej debacie w Niemczech wartości chrześcijańskie wciąż stają się mniej ważne. To niezwykle ważne, że Papież przypomniał, że to właśnie w chrześcijaństwie zakorzenione jest nasze prawo i nasza demokracja. Wezwał również polityków, że powinni przestać myśleć krótkoterminowo, koncentrować się tylko na wynikach wyborów, ale rzeczywiście szukać rozwiązań, które służą ludziom.

Czy spełni się ekumeniczne wezwanie Benedykta XVI, aby katolicy i protestanci razem stawali w obronie wartości chrześcijańskich?

- Spotkanie z protestantami jeszcze bardziej uwydatniło to, że są oni również chrześcijanami, nawet jeśli droga, którą poszli, miała dla nich tragiczne skutki, ponieważ pozbawiła wiele milionów ludzi dostępu do sakramentów i do Głowy Kościoła, który założył Jezus Chrystus. Dialog z protestantami jest raczej wezwaniem, aby Kościół ewangelicki, którego z Kościołem katolickim łączą wspólne chrześcijańskie korzenie, odkrył je na nowo i być może powrócił do jedności z Rzymem. W końcu historia chrześcijaństwa liczy nie 500, ale ponad 2 tysiące lat.

Przed pielgrzymką niemieckie media rozpisywały się o planowanych protestach. Czy rzeczywiście były one aż tak duże i widoczne?

- Zapowiadano, że weźmie w nich udział ponad 100 tysięcy osób, a okazały się śmiesznie małe. To pokazuje, jak kłamliwie nagłaśniane i wyolbrzymiane są głosy niektórych mniejszości oraz jak silnie w przeddzień tej wizyty były one reprezentowane w mediach. Chrześcijanie są bardzo tolerancyjni i każdy ma prawo wyrażać swoje odrębne zdanie, ale nie mogę nie zapytać: czy musi się to odbywać kosztem innych, czyli w sposób ośmieszający to, co dla nas, chrześcijan, jest najświętsze i najważniejsze? Według mnie, w tym miejscu kończy się tolerancja. Kiedy wymaga się od kogoś tolerancji, trzeba przede wszystkim szanować innych. A tego szacunku zabrakło ze strony demonstrantów. I kiedy myślę o tych protestujących, którym chodziło głównie o prowokowanie i wywołanie zamieszania, i zestawiam ich z 70 tysiącami wiernych zgromadzonych w tym samym czasie na stadionie olimpijskim w Berlinie, którzy w atmosferze pokoju, radości i skupienia spotkali się z Ojcem Świętym, wtedy dobrze widać, po której stronie jest cywilizacja życia, a po której cywilizacja śmierci.

Dziękuję za rozmowę
*      *      *

(16) Nowy okres dla Kościoła
Poniedziałek, 26 września 2011, Nr 224 (4155)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20110926&id=main

Ks. bp Konrad Zdarsa, ordynariusz Augsburga:
Samo to, że 84-letni Papież wyrusza, aby odwiedzić swoją ojczyznę, nie obawia się chociażby fizycznych trudów tej wizyty, a jednocześnie postanawia się spotkać ze środowiskiem, którego w żadnym razie nie można już określać jako zdecydowanie katolickiego, jest dla mnie osobiście bardzo budującym wydarzeniem. Do tego jego wspaniałe przemówienia i charyzma tworzą niezwykłe świadectwo jego wiary, które umacnia nas wszystkich. Nie chciałbym przesądzać, czy wizyta Benedykta XVI otworzy nowy okres w życiu Kościoła katolickiego w Niemczech, ale jestem pełen nadziei i ufności, że właśnie tak będzie. Kto chce szukać Kościoła, ten go na pewno znajdzie.
not. BR
*      *      *

(17) Papież zwiększył zaufanie do Kościoła
Wtorek, 27 września 2011, Nr 225 (4156)
Martin Lohmann, niemiecki publicysta katolicki
Jestem przekonany, że Ojciec Święty zwiększył zaufanie do Kościoła katolickiego w Niemczech. Cała postać Papieża sama w sobie wyraża radość w Chrystusie. To się bezpośrednio przekłada na większe zaangażowanie w wierze. Papież cały czas dodaje nam odwagi, abyśmy mogli zrobić w środku własnego życia wolne miejsce dla Pana. Tylko tam, gdzie jest Bóg, tam jest przyszłość. To zaufanie jest ważne szczególnie w przypadku młodzieży. Wielu młodych chrześcijan w Niemczech jest po prostu szczęśliwych i to właśnie obecny Następca Świętego Piotra wzmacnia ich i motywuje. Ciągle widzimy i będziemy widzieć, że Kościół niemiecki posiada coraz młodszą twarz. I to jest bardzo dobry objaw.

Oczywiście ciągle występuje w niemieckim społeczeństwie dużo niepewności i zawirowań. Jeszcze jako kardynał obecny Papież nazwał taki stan "dyktaturą relatywizmu", która pozostawia w nas widoczne ślady. Naturalnie także w Niemczech występuje pewny sceptycyzm w stosunku do Watykanu i Papieża. Poza tym nie można zapomnieć, że Niemcy są ojczyną reformacji, która doprowadziła do podziału chrześcijaństwa.

Jednak choć wiele spraw zostało utraconych, wiele zagubionych i zagmatwanych, jest także tutaj wiele rzeczy dobrych i zachęcających. 

Najważniejszym punktem papieskiej pielgrzymki było dla mnie powitanie Ojca Świętego przez niemieckiego prezydenta, ponieważ byłem przy tym obecny. Dla wiernych oczywiście najważniejsza była Msza Święta na stadionie olimpijskim, gdzie w 1996 roku Jan Paweł II beatyfikował bł. Bernharda Lichtenberga oraz bł. Karla Leisenra, a także Eucharystia w Erfurcie i we Freiburgu.
not. WM
*      *      *

(18) Pokonać relatywizm
Wtorek, 27 września 2011, Nr 225 (4156)
Massimo Introvigne, włoski socjolog, przedstawiciel OBWE ds. walki z nietolerancją i dyskryminacją chrześcijan
Osią wizyty Benedykta XVI w Niemczech stały się dwa tematy. Pierwszy, któremu Papież poświęcił w szczególności przemówienie wygłoszone w Bundestagu, dotyczy bezwzględnej konieczności, by polityka i prawodawstwo oparte były na prawie naturalnym. Przez wieki większość zachodnich prawników twierdziła, że słuszne jest prawo zgodne z prawem naturalnym, z prawem, które może zostać uznane przez rozum, bez odwoływania się do jakiejkolwiek religii. Ale - jak zauważył Ojciec Święty - "w ostatnim półwieczu nastąpiła dramatyczna zmiana sytuacji. Koncepcja prawa naturalnego postrzegana jest dzisiaj jako raczej osobliwa nauka katolicka, o której nie warto dyskutować poza środowiskiem katolickim, tak iż prawie wstyd jest wymieniać nawet jej nazwę".

Jak przywrócić znaczenie prawa naturalnego w społeczeństwach opanowanych przez relatywizm - to drugi z kluczowych tematów papieskiej podróży. Skoro na podstawie przesłanek rozumowych prawo naturalne stosuje się do wszystkich, również do niewierzących, istotnie więc trzeba, by wierzący czerpali z wiary odwagę do tego, by zwalczyć hegemonię relatywizmu. O wierze tej należy świadczyć w sposób ekumeniczny. Ale owo świadczenie nie może polegać na uleganiu żądaniom wysuwanym przez zsekularyzowane społeczeństwo. Papież powtórzył to w sposób niebywale klarowny. "Czy należy może poddać się presji sekularyzacji, stać się nowoczesnymi przez rozwadnianie wiary? (...) Nie pomoże jednak rozcieńczenie wiary, lecz jedynie przeżywanie jej całkowicie w naszym dniu dzisiejszym" - wskazał Papież.
not. AB
*      *      *
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